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M jr. d y p l. J. K O W A L IK NARODZINY BRONI CHEMICZNEJ
N ap ad  gazow y, w ykonany  z b u tli s ta lo ­

w ych przez N iem ców  22 k w ie tn ia  1915 r. 
n a  północo - w schód od Y pres n a  w o jska 
fran cu sk ie , rozpoczął e rę  w o jny  gazow ej. 
Dzień 22 k w ie tn ia  1915 r. przeszedł do hi- 
s to r ji  jak o  dzień narodzin  now ej broni, 
b ron i chem icznej, k tó ra  zy sk a ła  w  czasie 
w ojny  św iatow ej p raw o obyw ate lstw a, a 
w  przyszłości może się naw et w ysunąć 
p rzed  inne bronie.

W  sp raw ie  teg o  n ap ad u  zab ie ra ły  w ie­
lo k ro tn ie  g łos s fe ry  w ojskow e i po litycz­
ne, czynnik i o fic ja lne  i uczestn icy  w alk  
obu s tro n . C ałej p raw d y  jeszcze nie zna­
m y, m oże odsłoni j ą  h is to r ja . Szkic n i­
n ie jszy  o p a r ty  je s t  n a  źród łach  u rzędo­
w ych i re la c jach  osób w ojskow ych obu 
s tro n : N iem ców  z jednej, F rancuzów  i A n­
glików  —  z d rug ie j.

Z daniem  h is to ry k ó w  ang ielsk ich , p rzy ­
go to w an ia  N iem ców  do w o jny  chem icznej 
s ię g a ją  czasów  przedw ojennych . P ró b y  
n ad  użyciem  gazów  przeprow adzano  w 
w ielk iej ta jem n icy  p rzed  w ojną, to  też  na  
św iatło  dzienne p rzed o staw a ły  się bardzo  
skąpe  w iadom ości o ty ch  sp raw ach . W  ty ch  
czasach  poszanow anie um ów  m iędzynaro ­
dow ych w ydaw ało  się ta k  w ielkie, że zobo­
w iązan ie się danego  p ań s tw a  do nieużyw a- 
n ia  gazów  podczas w o jn y  uw ażano za  pew ­
n ik  n ie  p o d legający  d y sk u sji. A le z chw i­
lą  w ybuchu  w o jny  po jęcia  się zm ieniły, 
rozpoczęto bow iem  b ardzo  szybko p róby  
s to so w an ia  gazów.

P o  ra z  p ierw szy  użyli N iem cy pocisków  
a r ty le ry jsk ic h , w ypełn ionych  su b s tan c ją

d rażn iącą , w  jes ien i 1914 r. P ocisk i te  o- 
kazały  się w  ty m  czasie n ieskuteczne, po­
niew aż N iem cy używ ali ich p rzy  n isk ie j 
tem p era tu rze , nie o siąg a jąc  dostatecznego  
s tężen ia  gazu. T ak  F rancuzi, ja k  i R o s ja ­
nie, p rzeciw ko k tó ry m  pocisków  użyto, 
f a k t  te n  początkow o przeoczyli i dopiero  
znacznie później podzielili się z a ljan tam i 
t ą  c iekaw ą w iadom ością. P raw dopodobnie 
w sk u tek  n ik ły ch  rezu lta tó w , jak ie  te  po­
cisk i gazow e daw ały , N iem cy p rzes ta li ich  
używ ać. Poniew aż p race  przygotow aw cze 
nad  zastosow aniem  ta k ic h  pocisków  m u­
szą  trw a ć  długo, tru d n o  je s t  przypuszczać, 
ab y  dośw iadczeń n ad  pociskam i gazow em i 
N iem cy n ie p rzeprow adzali szczegółowo 
już  w czasach  pokojow ych.

W ystąp ien ie  sw oje z gazam i N iem cy u- 
sp raw ied liw ia ją  m. in. i tem , że F ran cu z i 
używ ali gazów  łzaw iących. W iadom e było, 
że p rzed  w o jn ą  p o lic ja  fra n c u sk a  używ ała 
gazów  łzaw iących  do u śm ierzan ia  ro z ru ­
chów  ulicznych. W  każdym  raz ie  je s t  w iel­
ce praw dopodobne, że zarów no am bicja , 
dum a n arodow a ja k  i doskonale rozw inię­
ty  p rzem ysł chem iczny, m u sia ły  pośrednio  
w płynąć n a  decyzję użycia  gazu  przez 
Niem ców.

M ożliw ościam i w o jn y  chem icznej in te re ­
sow ał się  z ram ien ia  k w a te ry  g łów nej n a ­
czelnego dow ództw a n iem ieckiego  płk. dr. 
B auer. On to  w ie lo k ro tn ie  konferow ał 
w  te j  m a te r ji  z p ro f. N ern stem , n as tęp n ie  
z prof. H aberem , k tó reg o  in ic ja ty w a  i p ra ­
ca  najw ięcej zaw ażyły  w  sp raw ie  użycia  
gazów.
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Prace nad gazami koncentrowały się w 
Instytucie Cesarza Wilhelma i w Insty tu­
cie Fizyczno-Chemicznym, gdzie prof. H a­
ber, jako kierownik wojskowego oddziału 
chemicznego w pruskiem ministerstwie 
wojny, prowadził niezmordowanie bada­
nia. Pracowano tu  intensywnie dzień i noc, 
a w doświadczeniach nierzadko brali 
udział wyżsi wojskowi.

W jesieni 1914 r. front stężał, i wojna 
ruchowa na zachodzie zamieniła się w woj­
nę pozycyjną. A rtylerja niewiele mogła 
zdziałać przeciw wojsku, zakopanemu w 
rowach, zresztą brak amunicji również i u 
Niemców dał się wtedy poważnie odczuć. 
Zanosiło się na długotrwałą wojnę, zwy­
cięstwo, oczekiwane z taką pewnością, za­
częło się oddalać. Próby przeprowadzane 
nad gazem wykazują, że gaz wciska się 
wszędzie tain, gdzie nie dosięgnie żaden po­
cisk artyleryjski, czyli gaz dobrze użyty 
może wyrzucić piechotę z rowów, i wojna 
pozycyjna zostanie zmieniona w wojnę ru ­
chową.

W tej krytycznej chwili prof. Haber 
wpadł na doskonały pomysł użycia taniej 
siły w iatru do przeniesienia gazu na stro­
nę wroga, zam iast używać do tego wiel­
kiej ilości kosztownych pocisków arty le­
ryjskich. Badania, przeprowadzane nad 
chlorem, wykazały jego wielką (wówczas) 
wartość bojową. Obłok chloru, przecho­
dząc przez teren, niszczy lub obezwładnia 
wszelkie istoty żywe, znajdujące się na je­
go drodze, a w kilka minut po przejściu 
obłoku można już bezpiecznie chodzić po 
tym  terenie. Piechota może łatwo ruszyć 
naprzód bezpośrednio po przejściu obłoku 
chloru.

Z jednej strony umysły ciekawe i tw ór­
cze, poparte wielkiemi możliwościami 
przemysłu chemicznego (przemysł nadreń- 
ski mógł dostarczać 40 tonn ciekłego chlo­
ru  dziennie), a z drugiej nadzieja na od­
niesienie zwycięstwa złożyły się na to, że 
gen. Falkenhayn, szef sztabu naczelnego 
dowództwa, czyli faktyczny dowódca sił 
niemieckich, wysłuchawszy referatów pro­
fesora Habera, zgodził się na użycie gazu, 
i on, zdaniem historyków niemieckich, po­
nosi odpowiedzialność za decyzję użycia 
gazu. Jednak ci, którzy przygotowywali 
elementy decyzji, przeoczyli dwa bardzo 
ważne szczegóły: 1) warunki meteorolo­
giczne (na zachodzie przez większą część

roku wieje w iatr zdecydowanie niepomyśl­
ny dla Niemców), 2) możliwość szybkiego 
odwetu ze strony przeciwnika. W tej spra­
wie pisze gen. Hoffmann: (Wspomnienia, 
str. 84):

„Pomysłu wydmuchiwania gazu nie moż­
na nazwać szczęśliwym... każdej chwili 
groziło niebezpieczeństwo, że nieprzyjaciel 
się spostrzeże, silnym ogniem arty lerji 
zniszczy przyrządy i sprawi, iż gaz ujdzie 
do własnych rowów strzeleckich. W arunki 
atmosferyczne naszych teatrów  wojny by­
ły przytem stanowczo niekorzystne dla 
przeprowadzania przez nas ataków zapo­
mocą metody wydmuchowej. Na wscho­
dzie powinniśmy byli mieć w iatr zachod­
ni, a na zachodzie wschodni... Kiedyś póź­
niej pytałem wynalazcę naszych gazów 
bojowych, tajnego radcę Habera, jak  mógł 
wpaść na tę nieszczęsną metodę. Oświad­
czył mi na to, że dokładnie przewidział jej 
wszystkie słabe strony i od początku uwa­
żał za właściwe nie wydmuchiwanie ga­
zów, lecz napełnianie niemi granatów i wy­
strzeliwanie; odmówiono mu jednak po­
czątkowo niezbędnego do tego składu amu­
nicji, i tylko dzięki tej odmowie wpadł na 
pomysł wydmuchiwania”.

W jak szybkiem tempie szły prace przy­
gotowawcze, dowodzi fakt, że już w stycz­
niu 1915 r. było gotowych 6.000 butli s ta­
lowych dużych, a na wykończeniu 24.000 
małych. Świadczy to również o wielkich 
możliwościach przemysłu niemieckiego. 
Anglicy na przygotowanie kilku tysięcy 
butli potrzebowali 4 miesiące czasu.

Jak  wyżej wspomniano, dla przeniesie­
nia gazu na stronę wroga trzeba było wia­
tru  wschodniego, a taki zjawia się we 
Francji rzadko. Częstsze są tu  w iatry po­
łudniowe lub północne, potrzebny więc był 
odcinek frontu, gdzie możnaby wykorzy­
stać jeden z takich wiatrów. Odcinek taki 
znajdował się na północy, gdzie wygięcie 
frontu (wzniesienie w rej. Ypres), wysu­
nięte ku wschodowi, dawało możność uży­
cia gazu tak  na ramieniu północnem, jak  
i południowem (rys. 1).

Najpierw' padła decyzja użycia gazu na 
ramieniu południowem. Generał Deimling, 
dowódca XV korpusu, został 25 stycznia 
powiadomiony przez gen. Falkenhayna, że 
na jego odcinku, jak  tylko nastaną dogod­
ne wiatry, będzie użyta po raz pierwszy 
nowa broń—gazy trujące. W lutym przy­
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dzielono do sztabu tego korpusu prof. Ha­
bera, jako doradcę techniczno-chemiczne- 
go. Wnet rozpoczęto prace przygotowaw­
cze i ustawianie butli w rowach strzelec­
kich pierwszej linji, czem zajął się 35 pułk 
pionierów, nazwany później od nazwiska 
swego dowódcy „gazowym pułkiem Peter- 
sona“. Do przenoszenia butli z placów wy­
ładowczych używano piechoty, która się 
przy tem wiele napracowała. Dla zachowa­
nia tajemnicy, wszystkie prace były wyko­
nywane wyłącznie w nocy.

..................f r o n t  22 .IV  do  g o d z . 18
i i i i r f r o n t  22 .IV  w  n o c y

•  S t  —  S te e s t r a a te  •  L a  —  L a n g e m a rc k
•  H  —  H e t-S a s  •  P i  —  P ilc k e m
•  B oe —  B o e s in g h e  45 d  ■—  45 d y w iz ja

 *- k ie r u n e k  w ia tr u  i  p o s u w a n ia  s ię  o b ło k u

R y s .  1

Przygotowania do napadu zostały ukoń­
czone 10 marca, i korpus otrzymał rozkaz 
wykonania natarcia. Najlepszą porą do 
wykonania napadu falowego są godziny 
przed świtem, zarówno ze względów tech­
nicznych jak  i taktycznych. W dzień, 
zwłaszcza słoneczny, rozgrzane od ziemi 
powietrze (prądy wstępujące) porywa do 
góry na kilka i więcej metrów chmurę ga­
zu, przyczem ulega ona rozrzedzeniu. Nad 
ranem ziemia jest chłodna, dlatego chmu­

ra  gazowa ma małą wysokość, idzie nisko 
po ziemi, a posiadając duże stężenie, mo­
że dojść nieraz bardzo daleko. W nocy zna­
cznie łatwiej jest zaskoczyć wojsko śpiące, 
a wskutek tego powiększyć rozmiar strat.

Pod względem taktycznym daleko le­
piej ruszać naprzód rano, gdy nacierają­
cy ma przed sobą cały dzień. Piechota 
chodzi pewnie w terenie, a arty lerja  może 
ją  skutecznie wspierać. W nocy ta  dogod­
ność odpada. Piechota nacierająca błądzi 
po rowach, a każde nawet najdrobniejsze 
przeciwdziałanie wroga denerwuje nacie­
rającego i powstrzymuje go w natarciu. 
Z tego powodu wojska XV korpusu, prze­
znaczone do natarcia, musiały w nocy ru ­
szyć do pierwszej linji, tu  zająć podsta­
wę wyjściową do natarcia i czekać na o- 
twarcie butli, to znaczy na wiatr. Gdy się 
w iatr nie zjawiał i meteorologowie zapo­
wiedzieli, że go już nie będzie, wojsko mu­
siało przed świtem wrócić znów do tyłu. 
Ciągłe marsze i kontrmarsze, trw ające o- 
koło dwu tygodni, musiały poważnie wy­
czerpać cierpliwość wojska i usposobić je 
nieprzychylnie do gazów.

Nie obeszło się przytem i bez strat. 
Wnet po zainstalowaniu butli, pocisk arty ­
leryjski francuski rozbił dwie butle. Żoł­
nierze, znajdujący się w pobliżu, zostali 
zagazowani, a jeden z nich zmarł. Drugim 
razem kula karabinowa przedziurawiła bu­
tlę, i gaz wydobywający się z niej zaga­
zował ciężko 53 żołnierzy, z czego 3 zmar­
ło. Jest możliwe, że początkowo naczelne 
dowództwo przewidywało działania na 
większą skalę. Źródła nie podają, czy dla 
wykorzystania powodzenia XV korpusu 
były przygotowane odwody. Jeśli były, to 
zależność od tak  niepewnego czynnika, ja ­
kim jest w iatr, musiała skłonić dowództwo 
do zabrania tych odwodów, potrzebnych 
do użycia ich gdzieindziej. W takim  wy­
padku, o ile istniał plan akcji zakrojonej 
na szerszą skalę, musiał on odpaść, i gaz 
zdecydowano się wykorzystać dla wypró­
bowania jego skuteczności na froncie i o- 
siągnięcia powodzenia miejscowego.

Po dwutygodniowem czekaniu naczelne 
dowództwo zdecydowało 24 m arca wyko­
nać napad na północnej części występu na 
odcinku od Steestrate na zachodzie po Po- 
elcapelle na wschodzie, na froncie około 6 
km., zajętym przez dywizje XXIII i XXVI 
korpusu.
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Ażeby dowódcy i sztaby mogły mieć po­
jęcie o działaniu gazu, urządzono dla ofi­
cerów 4-ej arm ji 2 kwietnia pokaz napadu 
falowego na placu ćwiczeń koło Hasselt 
w Belgji. Pokaz przeprowadzili pionierzy 
Petersona. Wypuszczono gaz z wielkiej 
ilości butli, połączonych w baterje. W pew­
nej chwili płk. Bauer i prof. Haber znale­
źli się w zasięgu chmury gazu, przyczem 
zostali zagazowani, i musiano ich wynieść 
na noszach. Wypadek ten utwierdził u- 
czestników w przekonaniu, że działanie ga­
zu jest bardzo skuteczne.

Zaraz po tym  pokazie większość pionie­
rów Petersona skierowano do ustawiania 
butli na froncie. Główny wysiłek miały 
wykonać wewnętrzne dywizje obu korpu­
sów, t. j. 52 i 46, i na ich odcinku przede­
wszystkiem instalowano butle. Na froncie 
52 dywizji, mającym 2,5 km. szerokości, 
prace trwały od 3 do 14 kwietnia. Na od­
cinku 46 dywizji dwie kompanje pionie­
rów, w sparte liczną piechotą, ustawiły w 
ciągu 7 nocy, od 5 do 11 kwietnia, 1600 
butli dużych i 4130 małych.

Pionierzy pracowali w aparatach Drae- 
gera „Selbstretter Draeger Tiibben", któ­
rych dostarczył prof. Haber. Piechota, 
prawdopodobnie dopiero po pierwszych za- 
gazowaniach, dostała „ochraniacze odde­
chu" — prymitywne opaski gazy na twarz 
i nos, które trzeba było zwilżać przed uży­
ciem tiosiarczanem sodu.

Już dnia 14 kwietnia korpusy otrzymały 
rozkaz zajęcia podstawy wyjściowej do na­
tarcia. Powtarza się znów ta  sama histor- 
ja, co i na odcinku XV korpusu. Po raz 
pierwszy korpusy ruszają do rowów strze­
leckich pierwszej linji 14 kwietnia przed 
północą. Cisza zmusza ich przed świtem do 
powrotu. W tych stronach teren iest rów­
ny, wojsko przeznaczone do natarcia nie 
miało najdrobniejszej zasłony, i dla zacho­
wania tajemnicy i uniknięcia s tra t naj­
mniejszy ruch trzeba było wykonywać no­
cą. Oddziały przeznaczone do natarcia mu­
siały się tłoczyć w rowach strzeleckich 
pierwszej linji. Obsługa butli miała wiele 
trudności, by w tłoku, w tych samych ro­
wach, dać sobie radę z obsługiwaniem bu­
tli i w porę wykonać rozkazy. Zmasowana 
piechota mogła była ponieść duże stra ty  
od ognia artyleryjskiego, gdyby Francuzi 
mieli podejrzenie, że się przygotowuje na­
tarcie. I na tym odcinku zdarzyło się dużo

wypadków zagazowania piechoty wskutek 
przeciekania butli, późnego dostarczenia 
masek oraz nieumiejętnego obchodzenia 
się z niemi.

Gdy 19 kwietnia wojska mające nacie­
rać wróciły znowu z niczem do tyłu, gen. 
Falkenhayn zniecierpliwiony czekaniem i  
nieudanemi próbami kazał wykonać napad 
jak  najprędzej, nawet w dzień, bez sta­
wiania sobie dalekich celów do osiągnię­
cia. Do przeprowadzenia tego napadu zmu­
szała niemieckie dowództwo i ta  okolicz­
ność, że przygotowywano się do działań 
na dużą skalę na froncie wschodnim 
(przełamanie frontu pod Gorlicami). Nale­
żało odwrócić uwagę aljantów od tego 
przedsięwzięcia i skierować ją  na sprawę 
gazów.

Niemcy mieli i inne powody do śpiesze­
nia się. Wiadomości o przetrzymywanych 
tak  długo butlach w pierwszej linji musia­
ły przedostać się na drugą stronę. Angli­
cy zdobyli 17 kwietnia wzgórze Nr. 60 na 
południu od Ypres, gdzie się znajdowały 
butle z gazem. Również niewielką uciechę 
sprawił Niemcom widok napisów, w ysta­
wionych z okopów przez dowcipnych, ale 
mało przewidujących Kanadyjczyków: 
„Możecie długo czekać, aż pomyślny w iatr 
zawieje". Te drobne szczegóły wpłynęły 
na decyzję przyśpieszenia emisji gazu.

Wskutek tego wojska obu korpusów, 
które znów w nocy z 21 na 22 zajęły pod­
stawy wyjściowe, a w iatru się nad ranem 
nie doczekały, już do tyłu nie wróciły, lecz 
zostały zatrzymane w rowach pierwszej 
linji i tu  stłoczone czekały do wieczora. 
A rtylerja francuska w tym  dniu nie strze­
lała, obeszło się więc bez stra t. Z chwilą 
otrzymania rozkazu natarcia d-ca XXIII 
korpusu zażądał od 4-ej arm ji jednej dy­
wizji odwodowej dla ubezpieczenia prawe­
go skrzydła i wykorzystania powodzenia. 
To, że jej potem nie otrzymał, musiało 
również wpłynąć na decyzję zatrzymania 
wojska na miejscu.

Wszystkie te okoliczności sprawiły, że 
napad falowy, jakkolwiek zastał Francu­
zów i Anglików zupełnie nieprzygotowa­
nych, przecież nie wywołał takiego skutku, 
jaki można było osiągnąć, i dlatego kata­
strofa nie przybrała groźniejszych roz­
miarów.

(d . c. n .)

154



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I P R Z E C I W G A Z O W E J

T. STĘPIŃSKI O R G A N I Z A C J A  O B R O N Y  
P R Z E C I W C H E M I C Z N E J  W P O R CI E

(Dokończenie)

Obrona przeciwchemiczna na okrętach handlowych! w czasie wojny

Zarządzenia przygotowawcze 
na początku wojny

Po wszczęciu działań wojennych każdy 
okręt może być narażony na napad gazo­
wy. Wskazane jest zatem zaopatrzenie o- 
krętów :

a) w pokrowce żaglowe do przykrycia 
ważniejszych przyrządów,

b) w odpowiednie m aterjały do przykry­
cia metalowych wentylatorów pokłado­
wych i podobnych im przedmiotów,

c) w odpowiednią ilość wapna chlorowa­
nego, oleju parafinowego, szczotek (do 
bielenia papką), sztywnych szczotek z dłu- 
giemi trzonkami, które są niezbędne do 
przeprowadzania odkażania,

d) w maski p-gazowe i ubrania ochron­
ne dla załogi,

e) w urządzenia prysznicowe,
f) w doprowadzenie gorącej wody i 

zbiornik do odkażania odzieży drogą goto­
wania.

Organizację oddziałów odkażających i 
ich wyszkolenie należy przeprowadzić w 
takim  czasie, żeby w razie potrzeby mogły 
być one użyte natychmiast.

Zarządzenia przygotowawcze 
do wejścia w strefę zagrożoną

W miarę możności wszystkie przyrządy, 
które załoga okrętu dotyka rękami, powin­
ny być przykryte brezentowemi pokrowca­
mi w celu ochrony przed skażeniem. Ło­
dzie ratunkowe muszą być przygotowane 
do spuszczenia, przyczem powinny one 
mieć również pokrowce do przykrycia 
znajdujących się w nich przedmiotów.

Wszystkie drzwi, w entylatory i inne o- 
twory, wychodzące na pokład z pomiesz­
czeń pasażerskich i załogi, powinny być 
pozamykane. W entylatory wejściowe i wy­
ciągowe należy zatrzymać.

Powinien być ustalony sygnał alarmu 
gazowego. Przy wpływaniu do strefy  za­

grożonej załoga okrętu, znajdująca się na 
posterunkach, musi być w odpowiednich 
ubraniach ochronnych.

Wapno chlorowane, parafina, sztywne 
szczotki i szczotki do bielenia papką, ko­
nieczne do odkażania, powinny być umiesz­
czone w odpowiedniem miejscu na pokła­
dzie.

O ile iperyt szybko wsiąka w suche po­
wierzchnie danych przedmiotów, należy je 
przedtem zabezpieczyć przez zwilżenie. 
W tym  celu można wykorzystać posiadane 
węże gumowe i inne przyrządy do mycia 
okrętu.

Obrona przeciwchemiczna 
w strefie zagrożonej

Należy wystawić posterunek obserwa- 
cyjny przeciwlotniczy, zwłaszcza od stro­
ny nawietrznej. Pasażerowie w miarę moż­
ności powinni się znajdować w pomiesz­
czeniach. Po sygnale alarmowym, pasaże­
rów należy zebrać w jednem większem lub 
wr kilku głównych pomieszczeniach okrętu. 
Pozostają tu  oni aż do ukończenia odkaża­
nia, opuszczając dane pomieszczenia dopie­
ro po oględzinach okrętu przez kapitana.

Uprzedzanie okrętów wchodzących do por­
tu. Środki zapobiegawcze na okrętach 

stojących w porcie

A dministracja portu obowiązana je st u- 
przedzić kapitana okrętu, wchodzącego do 
portu, o możliwości napadu lotniczego na 
port, w celu umożliwienia mu wydania od­
powiednich zarządzeń obronnych.

Administracja portu odpowiedzialna jest 
za dalsze informowanie kapitanów okrę­
tów o sytuacji, k tóra może się wytworzyć 
w razie napadu chemicznego na port. Po 
otrzymaniu ostrzeżenia, kapitan (jego za­
stępca) ponosi odpowiedzialność za orga­
nizację obrony okrętu przed napadem che­
micznym, zgodnie z przepisami obrony 
przeciwchemicznej okrętu.
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Następującemi sposobami obrony prze­
ciwchemicznej można zmniejszyć skutki 
napadu chemicznego:

w miarę możności należy zamknąć 
wszelkie otwory w poszczególnych po­
mieszczeniach okrętu, pozostawiając o- 
tw arte luki wejściowe i wyjściowe, po­
trzebne do ładowania i wyładowania towa­
rów lub do wpuszczenia, czy też wypusz­
czenia załogi okrętu i tragarzy.

wszystkie ładunki łatwo nasiąkliwe dla 
gazów bojowych (np. w drewnianych 
skrzyniach i t. p.) powinny być umiesz­
czone w szczelnych pomieszczeniach na 
wybrzeżach, a gdy pomieszczeń takich nie­
ma — ładunki należy nakryć brezentem.

Odkażanie okrętów w porcie

Jeżeli port uległ napadowi chemiczne­
mu, trzeba wyjaśnić, czy poszczególne o- 
kręty mogą przeprowadzić odkażanie wła- 
snemi siłami, czy też konieczna jest po­
moc.

Każdy okręt może prosić o pomoc w za­
leżności od posiadanej załogi. Okręty 
w tym  wypadku mogą być podzielone na 
następujące grupy:

1. O k rę ty  o p e łn ych  załogach. Okręt o 
pełnej załodze może wkrótce po skażeniu 
przystąpić samodzielnie do odkażania i 
przeprowadzić roboty bez ubocznej pomo­
cy. Jeżeli potrzebna jest pomoc w ludziach 
lub m aterjałach, kapitan okrętu powinien 
o tem zawiadomić adm inistrację portu.

2. O krę ty  posiadające zm n ie jszo n e  za­
łogi. Dla odkażania okrętu, posiadającego 
zmniejszoną załogę, kapitan powinien za­
żądać pomocy od adm inistracji portu. Po 
porozumieniu się z oficerem obrony prze­
ciwchemicznej portu, kapitan takiego o- 
krętu melduje adm inistracji portu o ko­
nieczności pomocy w przeprowadzeniu ro­
bót odkażających.

3. O k rę ty  sto ją ce  na ko tw icy , k tó re  po­
siada ją  ty łk o  p o s te ru n k i dozorujące. Od­
każanie tych okrętów należy do obowiąz­
ków adm inistracji portu, która wyznacza 
kolejność przeprowadzenia tych robót.

Jf. O k rę ty  w  czasie ładow ania  i w yłado­
w yw ania . Odkażanie tych okrętów należy 
przeprowadzić natychm iast po skażeniu.
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5. O krę ty  zn a jd u ją ce  się  w  napraw ie , na  
k tó ry c h  n iem a załóg. Odkażanie tych okrę­
tów należy do obowiązków adm inistracji 
portu. W celu umożliwienia je j przeprowa­
dzenia robót na wypadek skażenia, kapi­
tan  okrętu po przybyciu do portu powinien 
zawiadomić administrację, jakiej pomocy 
okręt będzie wymagał w wypadku napadu 
chemicznego. Jeżeli kapitan jakiegokol­
wiek okrętu zawiadomił, że po napadzie 
chemicznym odkażanie będzie przeprowa­
dzone własnemi siłami i środkami, a póź­
niej na okręcie tym  załoga uległa zmniej­
szeniu, kapitan ten powinien dodatkowo 
powiadomić adm inistrację portu o potrze­
bach okrętu w zakresie odkażania.

S tatki obsługujące port

Odpowiedzialność za odkażanie i ochro­
nę statków i bark, obsługujących port, na­
leży do ich właścicieli, którzy mogą pro­
sić o pomoc oficera obrony przeciwche­
micznej portu.

Właściciele statków obowiązani są przy­
gotować swoje załogi do odkażania.

Zwraca się również uwagę kapitanom 
statków, ażeby załogi posiadały pełne 
komplety zapasowych ubrań ochronnych.

Jak  postępować 
z niektóremi skażonemi ładunkami

Najlepiej jest nie dopuścić do skażenia 
ładunków, ponieważ w niektórych wypad­
kach, szczególnie przy ładunkach sypkich, 
ładowanych w przegrody, odkażanie może 
być niemożliwe. Dlatego należy je nakry­
wać brezentem, a wszystkie luki trzymać 
zamknięte.

W wypadkach, gdy odkażanie przepro­
wadza się drogą wietrzenia ładunków, 
trzeba określać potrzebny na to czas, za­
leżnie od rodzaju ładunku i pogody.

Przewietrzanie skażonych ładunków 
przy upalnej pogodzie w ciągu tygodnia 
okazuje się bardziej skutecznym środkiem 
odkażania, aniżeli wietrzenie przy chłod­
nej lub mroźnej pogodzie w czasie 1 mie­
siąca. Z tego wynika, że okresy czasu wie­
trzenia, wykazane w tabl. 2, w zależności 
od warunków klimatycznych mogą się 
zmieniać.
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TABLICA 2

J a k  o d k a ż a ć  ł a d u n k i ,  s k a ż o n e  i p e r y t e m

N a zw a
ładu nku

M o ż liw o ś ć
o d każan ia

p rz e w ie trz a n ie m

Jakq za le ca  się 
m e to d ę  

o d każan ia
J a k  n a l e ż y  p o s t ę p o w a ć

Ł a d u n k i  lu źn e

B u d u lec N ie m a B ra k  s k u te c z ­
n e j m e to d y  o d ­
k a ż a n ia

W ie rz c h n ie  w a r s tw y  p o lan e  ip e ry te m  p o w in n y  
b y ć  d la  p rz e w ie trz e n ia  o d d z ie lo n e  i p o ło żo n e  
w  m ie jsc u , z  k tó re g o  n ie  b ęd ą  n ieb e zp ie cz n e  
d la  p o z o s ta łe g o  m a te r ja łu .  J e ż e l i  t ą  d ro g ą  
w ie rz c h n ie j w a r s tw y  ty c h  m a te r ja łó w  n ie  d a  
się  o c zy śc ić  od  g a z ó w  b o jo w y ch , to  n a le ż y  j ą  
śc iąć . B e lk i sk a ż o n e  m o ż n a  o c zy śc ić  p rz e z  z a ­
n u rz e n ie  w  w o d z ie  n a  p rz e c ią g  ty g o d n ia .

M a sa  d rz e w n a N ie m a T a k  sa m o L e k k o  s k a ż o n ą  m a s ę  d rz e w n ą  m o ż n a  o s tro ż n ie  
w y ła d o w a ć  i w y k o rz y s ta ć  w  fa b ry c e  p a p ie ru . 
J e ż e l i  le k k o  s k a ż o n ą  m a s ę  p a p ie ro w ą  p rz e ro ­
b ić  w  s p e c ja ln y m  ro z tw o rz e , to  b ęd zie  to  do- 
s ta te c z n e m  o d k a ż e n ie m . M a sa  d rz e w n a , k tó r a  
u le g ła  c a łk o w ite m u  p rz e s ią k n ię c iu  g a z a m i bo- 
jo w e m i, p o w in n a  b y ć  u n ie sz k o d liw io n a  d ro g ą  
sp a le n ia .

W ęg ie l i k o k s N ie m a N ie m a S k a ż o n y  w ę g ie l i k o k s  n a le ż y  b ezw zg lęd n ie  
o d d z ie lić  od  p o z o s ta ły c h  ła d u n k ó w  i  w y k o rz y ­
s ta ć  ty lk o  w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h , np . p ie ­
c a c h  k o tłó w  i t .  p ., lu b  n a  o tw a r te m  p o w ie trz u , 
s p a la ją c  w  z a m k n ię ty c h  p ie c y k a c h .

P a ro w o z y , lo ­
k o m o ty w y  i 
w ię k sz e  m a ­
sz y n y

N ie m a O b e trze ć  
s z m a tk ą  z m o ­
c zo n ą  w  o le ju  
p a ra f in o w y m

S k a ż o n e  m a s z y n y  n a le ż y  o d d z ie lić  od  p o z o s ta ­
ły c h  ła d u n k ó w  do c z a s u  p rz e p ro w a d z e n ia  c a ł­
k o w ite g o  o d k a ż e n ia .

S ta l  w  a r k u ­
sz a ch , b la c h a , 
że lazo

J e s t D o b rz e  o b m y ć  
w o d ą  z  h y d r a n ­
t u  i p rz e w ie ­
trz y ć .

P o  o d k a ż e n iu  m o ż n a  o b ch o d zić  s ię  z  ty m  m a - 
t e r j a łe m  j a k  ze  z w y k ły m .

M ięso  i ow oce N ie m a N ie m a  o d p o ­
w ied n ieg o  sp o ­
so b u  o d k a ż a n ia

P r o d u k ty  m ię sn e  i  ow oce, k tó re  s ą  sk a ż o n e  
ip e ry te m , p o w in n y  b y ć  t r a k to w a n e  ja k o  n ie -  
n a d a ją c e  s ię  do u ż y c ia ; n a le ż y  je  z n iszczy ć .

Z ia rn o N ie m a N ie m a  z a d o w a ­
la ją c e g o  sp o so ­
b u  o d k a ż e n ia

S k a ż o n e  z ia rn o  t r z e b a  z n iszczy ć .
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N a zw a
ład u n ku

M o ż liw o ś ć
od ka ża n ia

p rz e w ie trz a n ie m

Jakq z a le c a  się 
m e to d ę  

o d ka ża n ia
J a k  n a l e ż y  p o s t ę p o w a ć

K a m ie ń , p ia s e k  
i ż w ir

J e s t .  P r z y  p r z e ­
w ie trz a n iu  g a z y  
b o jo w e  u la tn ia ­
j ą  s ię

Ż ad n eg o  o d k a ­
ż a n ia  n iep o - 
t r z e b a

M a te r ja ł  te n  n a le ż y  p rz e z n a c z y ć  do b u d o w y  
ty c h  częśc i b u d o w li, k tó re  p o d le g a ją  p rz e w ie ­
t rz e n iu .  J e ż e l i  sk a ż e n ie  j e s t  n iew ie lk ie , to  o d ­
k a ż a n ie  j e s t  n ie p o trz e b n e . J e ś l i  m a te r ja ły  te  
u le g ły  s iln e m u  sk a ż e n iu , to  n a le ż y  je  o d d z ie lić  
i k i lk a  r a z y  p rz e m y ć  w o d ą  z  h y d r a n tu ,  a  p o ­
te m  p o z o s ta w ić  d la  p rz e w ie trz e n ia  m in im u m  
n a  1 m ie s ią c .

Sól N ie m a N ie m a  z a d o w a ­
la ją c e g o  sp o so ­
b u  o d k a ż a n ia

W ie rz c h n ią  w a r s tw ę  so li n a le ż y  z d ją ć  i z n is z ­
czyć.

Sól k w a s u  a z o ­
to w e g o

N ie m a T a k  sa m o T a k  sam o .

Ł a d u n k i  w  o p a ­
k o w a n iu

M a te r ja ły  ju to ­
w e, k o n o p ie , 
w e łn a , b a w e łn a

N ie m a T a k  sa m o N a le ż y  z d ją ć  i z n is z c z y ć  o p a k o w a n ie  o ra z  
w ie rz c h n ią  w a r s tw ę  m a te r ja łu .

M a sa  d rz e w n a  
w  o p a k o w a n iu

N ie m a T a k  sa m o Z d ją ć  i z n is z c z y ć  o p a k o w a n ie , a  z  m a s ą  d rz e w ­
n ą  p o s tą p ić  j a k  w y ż e j.

B re z e n t J e s t .  D o te g o  
c e lu  p o trz e b n y  
j e s t  d łu ższy  
c z a s

G o to w an ie  w  
w odzie  w  c ią g u  
30 m in .

N a le ż y  z d ją ć  i z n iszc zy ć  o p a k o w a n ie  m a te r j a ­
łu . B re z e n t  g o to w a ć  w  ro z tw o rz e  so d y  w  w o ­
dzie . J e ż e l i  n ie  m o ż n a  g o to w a ć , to  m a te r ja ł  n a ­
leż y  w ie trz y ć  w  c ią g u  2 -ty g o d n i.

K o re k J e s t .  P rz e w ie ­
t r z a ć .  O d k a ż a  
s ię  w olno

N ie m a  o d p o ­
w ie d n ie j m e ­
to d y  o d k a ż a n ia

Z d ją ć  i z n is z c z y ć  o p a k o w a n ie , k o re k  s k a ż o n y  
o d d z ie lić  i w ie trz y ć  w  c ią g u  m ie s ią c a . K o re k  
t e n  m o ż n a  p rz e ra b ia ć  w  fa b ry c e , lecz  n ie  w  o d ­
d z ia le  p r u d u k u ją c y m  n a c z y n ia  d la  p ro d u k tó w  
ja d a ln y c h .

S k ó ry N ie m a N ie m a  o d p o ­
w ie d n ie j m e to ­
d y  o d k a ż a n ia  
c a łk o w ic ie  s k a ­
ż o n e j s k ó ry

C a łk o w ic ie  s k a ż o n ą  sk ó rę  n a le ż y  zn iszczy ć . 
C zęścio w o  s k a ż o n ą  —  n a le ż y  p rz e k a z a ć  do g a r ­
b a rn i  p rz y  z a s to s o w a n iu  k o n ie c z n y c h  ś ro d k ó w  
o s tro ż n o śc i. P r z y  g a rb o w a n iu ,  częśc io w o  s k a ­
żo n e  sk ó ry , b ę d ą  d o s ta te c z n ie  o d k a żo n e .

Ł a d u n k i  w  w o r ­
k a c h  —  z ia rn o

N ie m a B r a k  z a d o w a la -  
la ją c e j  m e to d y  
o d k a ż a n ia

W sz y s tk ie  w o rk i  z  z ia rn e m , k tó re  z o s ta ły  s k a ­
żo n e  p ły n n y m  ip e ry te m  lu b  te ż  s t a ły  o b o k  w o r ­
k ó w  sk a ż o n y c h  ty m  g a z e m , p o w in n y  b y ć  z n is z ­
czone.
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N a zw a
ła d u n ku

M o ż liw o ś ć
od ka ża n ia

p rz e w ie trz a n ie m

Jakq za le ca  się 
m e to d ę  

o d ka ża n ia
J a k  n a l e ż y  p o s t ę p o w a ć

C u k ie r , m ą k a , 
k a w a  w  z ia r ­
n a c h  i z ia rn a  
k a k a o w e

N ie m a T a k  sa m o Je ż e li  s ą  o z n ak i, że w o rk i  z  te m i p r o d u k ta m i 
s ą  sk a ż o n e  ip e ry te m , to  n a le ż y  je  zn iszczy ć .

C zęści m a s z y n  
i in n e  f a b ry c z ­
ne  w y ro b y

N ie m a O b e trze ć  
s z m a tk ą  p r z e ­
sy c o n ą  o le jem  
p a ra f in o w y m

S k rz y n k ę  z n iszczy ć . J e ż e li  s ą  ś la d y  s k a ż e n ia  
częśc i m a s z y n  lu b  in n y ch  p rz e d m io tó w  w y ro ­
b u  fa b ry c z n e g o , n a le ż y  je  w y trz e ć  o le je m  p a ­
ra fin o w y m .

P ro d u k ty  j a d a l ­
ne , ow oce i ró ż ­
n e  w y ro b y  c h e ­
m ic z n e  w  o p a ­
k o w a n ia c h

N ie m a B r a k  z a d o w a ­
la ją c e j  m e to d y  
o d k a ż a n ia

Je ż e li  p ro d u k ty  te  z n a jd u ją  się  w  w o d o szc ze l­
n y c h  o p a k o w a n ia c h , z  k tó ry c h  m o ż n a  je  n a ­
ty c h m ia s t  po  s k a ż e n iu  z  ty c h  o p a k o w a ń  o s t ro ż ­
n ie  w y ją ć , to  n ie  u le g n ą  one sk a ż e n iu . Je ż e li  
je d n a k  n ie  m o ż n a  te g o  w y k o n a ć , to  c a ły  ł a ­
d u n e k  n a le ż y  zn iszczy ć .

P o rc e la n a  i 
szk ło

J e s t .  O d k a ż a  
s ię  d ro g ą  p o ­
w o ln eg o  w ie ­
t r z e n ia

D ro g ą  o b m y ­
w a n ia  p rz y  z a ­
c h o w an iu  
o s tro ż n o śc i

O p a k o w a n ie  n a le ż y  zn iszczy ć .

Z a p a łk i N ie m a B r a k  z a d o w a ­
la ją c e j  m e to d y  
o d k a ż a n ia

O p a k o w a n ie  z d ją ć  i z n iszczy ć . Je ż e li  o k a że  się , 
że  i z a p a łk i  u le g ły  sk a ż e n iu , to  n a le ż y  je  ró w ­
n ież  z n iszczy ć .

F a r b y J e s t .  J e ś l i  z n a j ­
d u ją  s ię  w  n a ­
c z y n ia c h  m e ta ­
low ych

O b m y ć  o p a k o ­
w a n ie  i p o zo ­
s ta w ić  d la  p r z e ­
w ie trz e n ia  n a  
p r z e c ią g  t y ­
g o d n ia

S k rz y n k i, w  k tó ry c h  z n a jd o w a ły  się  b e czk i 
z  fa rb ą ,  z n iszczy ć , a  b e cz k i o d k a z ić  sp o so b em  
j a k  w y że j.

P iw o , w ino , 
s p iry tu s

N ie m a B r a k  z a d o w a ­
la ją c e j  m e to d y  
o d k a ż a n ia

W  z a le ż n o śc i od  s to p n ia  i c z a su  s k a ż e n ia :  j e ­
ż e li  sk a ż e n ie  j e s t  n ied a w n e , to  g a z y  b o jo w e  n ie  
z d ą ż y ły  je s z c z e  p rz e n ik n ą ć  do w n ę t r z a  beczek , 
w o b ec  czego  z a w a r to ś ć  m o ż n a  p rz e la ć  do b e ­
c z e k  c z y s ty c h ;  p rz y  s iln e m  s k a ż e n iu  b e cz ek  
lu b  te ż  po  d łu ż sz y m  c z a s ie  od  c h w ili s k a ż e n ia  
—  z a w a r to ś ć  b e cz ek  n a le ż y  ró w n ie ż  zn iszczy ć .

H e r b a ta
ty to ń

N ie m a T a k  sa m o O p a k o w a n ie  z d ją ć  i zn iszc zy ć . J e ż e l i  s ą  o z n a ­
k i s k a ż e n ia  ła d u n k u , to  c a ły  to w a r  zn iszczy ć . 
N o rm a ln ie  to w a ry  te  z a w ija  s ię  w  cy n fo lję , 
u k ła d a ją c  p a c z k i  w  d re w n ia n y c h  s k rz y n k a c h . 
J e ż e li  s k rz y n k i  te  s ą  le k k o  sk a ż o n e , to  w ą p li-  
w e  je s t ,  ż eb y  g a z  b o jo w y  m ó g ł p rz e n ik n ą ć  
p rz e z  c y n fo lję .
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B U D O W A  W E W N Ę T R Z N A  W Ę G L A  
I M E C H A N I Z M  J E G O  A K T Y W A C J I

Z rozważań teoretycznych nad węglami 
aktywowanemi wynika, że za właściwe 
przyczyny ich zdolności chłonnych należy 
u w ażać:

1) w wielkim stopniu rozwiniętą po­
wierzchnię wewnętrzną,

2) obecność bardzo licznych kapilar o 
odpowiednio małej średnicy,

3) wysoki stopień czystości powierzchni 
wewnętrznej, wolnej od zanieczyszczeń u- 
bocznych i utworzonej z cząsteczek o ma­
ło wysyconych wartościowościach che­
micznych.

Wnioski powyższe powinny być, teore­
tycznie rzecz biorąc, punktem wyjściowym 
do opracowania i ustalenia metod otrzy­
mywania węgli chłonnych w praktyce. 
W  rzeczywistości metody te zostały wy­
szukane drogą doświadczenia i tylko wy­
tłumaczenie ich właściwego mechanizmu 
oparto obecnie na ustalonych później prze­
słankach teoretycznych.

Metody otrzymywania węgli chłonnych 
można podzielić na trzy  zasadnicze grupy 
postępowań:

1) aktywacja zapomocą ogrzewania w 
atmosferze utleniającej,

2) aktywacja zapomocą ogrzewania w 
obecności związków mineralnych o właści­
wościach utleniających,

3) aktywacja zapomocą ogrzewania w 
obecności związków mineralnych o włas­
nościach dobranych odpowiednio, jednak 
nie typu utleniaczy.

Surowcem wyjściowym dla otrzymywa­
nia węgla chłonnego może w zasadzie być 
każde ciało, w którego skład wchodzi wę­
giel w wystarczającej ilości. Ze względu 
na łatwość przerobu, niski koszt i wresz­
cie na istniejące już w samym surowcu 
warunki wewnętrznej budowy, ułatw iają­
ce proces aktywacji, najczęściej stosuje 
się tu ta j węgle drzewne, drzewo, torf, a 
także niektóre rodzaje węgli kopalnych.

Produkcja węgli aktywnych przez ogrze­
wanie w atmosferze utleniającej opierana 
jest zazwyczaj na węglu drzewnym lub na 
antracycie i polega na prażeniu surowca 
w temperaturze 500— 1000° w obecności 
gazów o własnościach utleniających lub

1 6 0

rozkładających się w warunkach procesu 
na czynniki utleniające (powietrze, para 
wodna, gazy spalinowe i t. p.).

Mechanizm tego typu aktywacji polegać 
może na następujących procesach:

1) odparowaniu i oddestylowaniu ciał 
smolistych, zanieczyszczających powierzch 
nię,

2)  częściowem utlenieniu i całkowitem 
spaleniu zanieczyszczających domieszek,

3) częściowem utlenieniu samej masy 
węglowej (po usunięciu domieszek) i wy­
tworzeniu tą  drogą sieci kapilar, zwiększa­
jących powierzchnię wewnętrzną.

Najmniejszą rolę odgrywa prawdopodo­
bnie oddestylowanie domieszek, gdyż, jak 
wykazało doświadczenie, ogrzewanie su­
rowca w atmosferze gazu obojętnego (np. 
azotu) daje bardzo nieznaczne rezultaty, 
główne więc znaczenie należy przypisać 
właściwemu utlenianiu. Dowodzi tego 
zmiana chemicznego składu — wzrost za­
wartości węgla pierwiastkowego — rów­
nolegle do zmian zdolności chłonnej (przy­
kład podaje tabl. I), przyczem dokładniej­
sze pomiary wskazują na przebieg tego 
zjawiska w czasie. Wynika z nich miano­
wicie, że w pierwszej kolejności powstają 
kapilary węższe, prawdopodobnie przez 
wnikanie utleniającego gazu w głąb masy 
ogrzewanej przez dyfuzję wzdłuż przypad­
kowych pęknięć lub naturalnych kanałów. 
Przy dalszem ogrzewaniu spada względna 
ilość kapilar wąskich na koszt wzrostu ilo­
ści kanałów szerszych, powstających praw­
dopodobnie przez spalanie ścianek, roz­
dzielających kapilary węższe, przyczem 
w tem stadjum procesu skład chemiczny 
węgla ulega mniejszym zmianom.

T A B L I C A  I

Z a le ż n o ś ć  c h ło n n o ś c i w ę g la  od  czasu o g rz e w a n ia  

i z a w a rto ś c i C .

C zas
o g rz e w a n ia

O O n C h ło n n o ś ć

4  go dz . 8 5 4

18  „ 9 3 17

4 8  „ 9 5 4 3
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N ależy  tu ta j  odrazu  zaznaczyć, że zm ia­
n a  chem icznego sk ład u  w ęgla n ie posiada 
zasadniczego znaczenia i je s t  z jaw isk iem  
ubocznem , m ogącem  służyć co najw yżej j a ­
ko w skaźn ik  p rzeb iegu  w łaściw ego p roce­
su : ro zw ijan ia  pow ierzchni w ew nętrznej. 
Dowodzi teg o  niezależność zdolności ch łon­
nych  węgli, ak tyw ow anych  w  obecności 
ciał m in era ln y ch  nie p o siad a jący ch  w łas­
ności u tlen ia jący ch , od ich sk ład u  chem icz­
nego. W  m etodach  teg o  ty p u  ro z s trz y g a ją ­
cą ro lę  odgryw a te m p e ra tu ra , w  k tó re j 
je s t  p row adzony  proces, przyezem  w a ru n ­
kiem  koniecznym  je s t, ja k  się okazało  w  
p rak ty ce , s top ien ie c ia ła  ak tyw ującego .

Tabl. I I  p odaje  zależność chłonności w ę­
gla, ak tyw ow anego  w  obecności w ęglanów  
a lkalicznych  od te m p e ra tu ry  ak ty w ac ji i 
% C.

T A B L I C A  II

Z a le ż n o ś ć  c h ło n n o ś c i w ę g la , a k ty w o w a n e g o  w o b e c ­

ności w ę g la n ó w  a lka liczn ych , od  te m p . o g rz e w a n ia

i z a w a rto ś c i C .

t °  o g rz e w a n ia C h ło n n o ś ć %  C .

4 5 0 ° 4 8 2

8 5 0 ° 15 8 2

W ynika z n iej, że p rzy  niezm ienionym  
sk ładzie  chłonność podnosi się bardzo 
znacznie ty lk o  przez doprow adzenie w ęgla­
nów  do s ta n u  ciekłego, przez co uzysku je  
się dok ładn ie jsze  rozproszen ie m asy  w ę­
glow ej w  stop ie  i w iększe rozw inięcie po­
w ierzchni. W p rzy p ad k u  om aw ianym  w  d a ­
nej chw ili m am y do czyn ien ia racze j z me- 
chanicznem  rozw inięciem  pow ierzchni w e­
w n ętrzn ej, gdyż proces odbyw a się w o- 
becności c ia ła  m ało czynnego chem icznie 
tak , że k w e stją  ilości c ia ła  uży tego  do re ­
ak c ji odgryw a ro lę  d rugorzędną .

N aw et ju ż  z zacytow anego p rzy k ład u  
m ożem y w ysnuć przypuszczenie, że odpo­
w iedniejszym  m ate rja łe m  do ak ty w acji 
w ęg la będzie ciało  zdolne do reag o w an ia  
z u ży tym  do p ro d u k c ji w ęg la surow cem , 
to p iące  się w e w zględnie n isk ich  tem p e ra ­
tu ra c h  i ła tw o  m iesza jące  się z sam ym  su ­
row cem  lub  p ro d u k tam i jego  rozkładu . 
W  zw iązku z fak tem , że najczęście j s to so ­
w any  do w yrobu  w ęgla chłonnego su ro ­
wiec —  drzew o —  sk ład a  się w  znacznej 
m ierze z celulozy, zrozum iałem  się s ta je

oparcie  jed n ej z g łów nych m etod  a k ty w a­
cji n a  ogrzew aniu  w obecności ch lo rk u  
cynku, zw iązku ła tw o  topnego, rozpuszcza­
jącego  celulozę i reag u jąceg o  z nią. Z po­
wyższego w ynika, że p rzy  sto sow an iu  te ­
go ro d za ju  ciała, ja k  ch lo rek  cynku, w ięk­
sze znaczenie n a  jak o ść  w ęgla będzie m ia­
ła  s to sunkow a ilość uży tego  a k ty w a to ra  
niż inne w aru n k i ak ty w ac ji, ja k  np. te m ­
p e ra tu ra . J a k  się okazuje, ilość a k ty w a to ­
ra  rzeczyw iście decydu je  o chłonności w ę­
gla, przyezem  sk ład  chem iczny ro li nie od­
g ryw a. (Tabl. I I I ) .

T A B L I C A  III

Z a le ż n o ś ć  c h ło n n o ś c i w ę g la , a k ty w o w a n e g o  p rzy  p o ­

m o cy  Z n C I2, od ilo śc i uży te g o  a k ty w a to ra  i % C .

Ilość ZnCl2 W  stosunku 
%  7 o  wagi surowca C h ło n n o ś ć % c

5 17 86
30 25 88

100 49 88
200 84 89
300 90 89
400 100 87
550 101 87

W  podanym  p rzyk ładzie  u d e rza ją  w yso­
kie chłonności w ęgla, w  ten  sposób o trzy ­
m yw anego, w  po rów naniu  z w yżej om a- 
w ianem i p rzy k ład am i (we w szy stk ich  
p rzy p ad k ach  chłonność podaw ana je s t  w  
ty ch  sam ych  jed n o stk ach  m ia ry ) .

T ak  w yb itn ie  dobre re z u lta ty  ak ty w ac ji 
zapom ocą ch lo rk u  cynku  w sk azu ją  n a  
is tn ien ie  spec ja ln ie  dogodnych w aru n k ó w  
procesu , k tó re  pow inny znaleźć w y tłu m a­
czenie w m echanizm ie jego  przebiegu. W  
drzew ie nasyconem  ch lo rk iem  cynku, pod­
czas ogrzew ania  zachodzi początkow o ro z­
puszczenie celulozy w ak ty w a to rze , a  n a ­
stęp n ie  częściowy je j rozk ład , p rzyezem  
po w sta jące  p ro d u k ty  m iesza ją  się rów nież 
doskonale z ch lo rk iem  cynku. Po o g rz a n ia  
do w yższej te m p e ra tu ry , c iek ła  m ieszan i­
n a  zesm olonych su b s tan c ji ze s to p io n ą  so­
lą  u leg a  dalszem u rozkładow i, zarów no  
sk u tk iem  podn iesien ia  te m p e ra tu ry , j a k  
i dzięki chem icznym  w łasnościom  c h lo rk a  
cynku  (zdolnościom  od w ad n ia jący m ). G a­
zy, w ydzie la jące się p rzy tem , sk ła d a ją  s ię  
głów nie z p a ry  w odnej, chlorow odoru, 
dw utlenku  w ęgla i n iew ielkich  ilości n iż­
szych alkoholi i kw asów  o rgan icznych .
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W skazu je  to  na ta k  szybkie zw ęglanie, że 
pow staw an ie  lo tnych  w ęglow odorów  je s t  
niem ożliwe. Gazowe p ro d u k ty  re ak c ji ro z­
k ład u  w ęgla tw o rzą  ze zw ęg la jącą  się m a­
są  ro d za j p iany , k tó re j pęcherzyki, tęże jąc  
szybko pod w pływ em  w yżej w spom nianych  
czynników  (term icznych  i chem icznych), 
przechodzą n as tęp n ie  w  k ap ila ry , tw o rzą ­
ce budow ę w ew nętrzną  w ęgla. Po  zupeł- 
nem  stężen iu  całości, k a p ila ry  te  zapełn io­
n e  są  stop ioną solą, dzięki czem u nie m o­
g ą  ulegać defo rm acji pod w pływ em  w yso­
k iej te m p e ra tu ry , a  po w ym yciu  dostępne 
są  d la cząstek  c ia ła  adsorbow anego. P o ­
w ierzchn ia  śc ian  k ap ila r , p o k ry ta  przez 
cały  czas trw a n ia  ak ty w ac ji s to p io n ą  so­
lą, zabezpieczona je s t  p rzed  zanieczyszcze­
niem  ubocznem i p ro d u k tam i rozkładu , a 
że u tw orzona  je s t  z cząstek  w ysoko spoli- 
m eryzow anych  w ęglow odorów , o trzy m u je­
m y ją  w  rezu ltac ie  w  s tan ie  niew ysyco- 
n ym  zarów no z fizycznego, ja k  i chem icz­
nego  p u n k tu  w idzenia. Zgodnie z powyż- 
szem, zarów no ilość u tw orzonych  k ap ila r, 
ja k  i, choć w  m niejszym  stopn iu , ich w y­
m ia ry  zależą od ilości ch lo rku  cynku. P rzy  
m ałe j zaw arto śc i soli w  surow cu, tw orzy  
się n ieznaczna ilość k ap ila r , a że w ypełnio­
ne są  n iedosta teczn ie  stopem , u legać m o­
g ą  zw ężeniu p rzy  o g rzan iu  do w yższej tem ­
p e ra tu ry . W iększa ilość soli um ożliw ia u- 
tw orzen ie  w iększej liczby k ap ila r  zabezpie­
czonych p rzed  defo rm acją . W y m iary  k ap i­
la r  do pew nego s to p n ia  m ożna św iadom ie 
regu low ać przez dob ieran ie  odpow iednich 
te m p e ra tu r  ak ty w a c ji: s to su jąc  niew ielkie 
ilości a k ty w a to ra  i ogrzew anie w  w ysokiej 
tem p era tu rze , o trzy m ać m ożem y w ęgle o 
n iew ielk iej pow ierzchni w ew nętrznej, lecz 
sk ład a jące j się z k ap ila r  bardzo  w ąskich . 
D uże ilości a k ty w a to ra  p row adzą do znacz­
nego  rozw inięcia budow y w ew nętrznej 
z k a p ila r  o w iększych średn icach , przy- 
czem  w  m ia rę  podw yższania te m p e ra tu ry  
ogrzew ania  średn ice  te  w z ra s ta ją  dzięki 
rozszerzan iu  się stopu , a  p rzy  sto sow an iu  
te m p e ra tu r  b lisk ich  lub  pow yżej w rzen ia  
a k ty w a to ra , ściany  n iek tó ry ch  k ap ila r  zo­
s ta ją  rozerw ane, przez co p o w sta ją  k an a ły  
spec ja ln ie  dużych rozm iarów , ła tw o  do­
stęp n e  d la cząsteczek  z otoczenia.

M echanizm  ak ty w ac ji p rzez ogrzew anie 
su row ca w  obecności u tlen ia jący ch  zw iąz­
ków  m in era ln y ch  po siad a  cechy c h a ra k te ­

ry sty czn e  obydw u poprzednio  om ów ionych 
m etod. W  przeciw ieństw ie do ak ty w acji 
zapom ocą gazów  u tlen ia jący ch , p roces u- 
tlen ian ia  n as tęp u je  tu ta j  nie d ro g ą  od ze­
w n ątrz , lecz w sam ym  w n ę trzu  m asy  w ę­
gla, co w yw ołuje pow staw anie  k ap ila r 
szerszych  ju ż  w p ierw szej fazie  procesu. 
G łów nym  w aru n k iem  ta k ie j m etody  a k ty ­
w acji je s t  d ob ran ie  te m p e ra tu ry  w y s ta r­
czające j d la rozpoczęcia re ak c ji m iędzy u- 
tlen iaczem  a  surow cem , przyczem  z reg u ły  
surow iec w  tak ich  w ypadkach  stosow any  
je s t  m a te r ja łe m  już  częściowo zw ęglonym  
(w ęgiel drzew ny, to r f  i t. p .) , a to  d la u n i­
knięcia  zb y t energicznego u tlen ian ia .

Poniew aż budow a w ew nętrzna w ęgla po­
s iad a  znaczenie d la  jak o śc i w ęg la i jego  
p rzy d atn o śc i do poszczególnych celów, 
w ażne zagadn ien ie  s tanow i znalezienie m e­
to d  b ad an ia  te j budowy.

Ocenę w ęgla m ożna oprzeć n a  bezpośred- 
niem  zbadan iu  go w  w aru n k ach  ana log icz­
nych  do tych , w  jak ich  m a być sto sow any  
w  p rak ty ce . Sposób ta k i je s t  do tychczas 
p raw ie  w yłącznie stosow any, nie d a je  je d ­
nak  pożądanego m a te r ja łu  dośw iadczalne­
go, n a  k tó ry m  m ożna byłoby oprzeć u s i­
łow ania dalszych  ulepszeń przy. p rodukc ji 
św iadom ie różniczkow anych w ęgli. J e s t  on 
stw ierdzen iem  p rzy d a tn o śc i w ęgla, n ie d a­
je  jed n ak  w  w iększości p rzypadków  w y­
tłum aczen ia  przyczyn  te j  p rzydatności. T a 
o s ta tn ia  może być sk u tk iem  is tn ie n ia  sze­
re g u  czynników , z k tó ry ch  jeś li nie n a j­
w ażniejszą, to  w każdym  raz ie  bardzo  n ie­
pośledn ią ro lę  o d g ry w a ją  zaw sze: s top ień  
rozw inięcia  pow ierzchni ca łkow ite j i budo­
w a w ew nętrzna  w ęg la (podział k a p ila r  w e­
d ług  ich w ielkości).

W  całym  szeregu  p rzypadków  jed n ak o ­
wo w ażną ro lę  o d g ry w a ją  obydw a czyn­
niki, i d la  oceny posiadanego  w ęgla nie je s t 
koniecznem  ok reślan ie  udziału  każdego 
z n ich  oddzielnie. W  szczególności m a to  
m iejsce w tedy , g dy  decydu jące znaczenie 
po siad a  p o j e m n o ś ć  c h ł o n n a  w ę ­
g l a ,  t. j. zdolność do p o ch łan ian ia  ja k  
na jw iększych  ilości gazu zarów no przez 
jeg o  pow ierzchnię w ew nętrzną, ja k  i przez 
zagęszczenie lub  sk rop len ie  w  k ap ila rach . 
Cechę tę  oznaczyć m ożna przez znalezienie 
ilości pochłoniętego  gazu  (w  określonych  
i u sta lo n y ch  w a ru n k ach  dośw iadczenia)
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przez zn an ą  ilość w ęgla bądź to  aż do ca ł­
kow itego  jego  n asy cen ia  danym  gazem , 
bądź też  ty lk o  do m om entu, k iedy  węgiel 
p rz e s ta je  chłonąć g az ilościowo (całkow i­
cie u suw ać gaz z p rzep ływ ającego  pow ie­
trz a )  .

W  innych  p rzy p ad k ach  decyduje o p rzy ­
datności w ęgla rozległość jego  pow ierzchni 
w ew nętrznej, d ostępnej d la cząsteczek 
w zględnie dużych, np. p rzy  poch łan ian iu  
z roztw orów . W  ty ch  razach  posługiw ać się 
m ożem y m etodam i pośredniem i, o p artem i 
n a  p rzesłan k ach  teo re tycznych , lecz opra- 
cow anem i dośw iadczaln ie jak o  sposoby 
p rzyb liżonych  pom iarów . P o le g a ją  one n a  
oznaczaniu  ilości poch łan ianego  (aż do n a ­
sy cen ia  w ęgla) c ia ła  z ro z tw o ru : np. 
b arw n ik a , d la  k tó reg o  znam y w  p rzyb li­
żeniu pow ierzchnię za jm ow aną przez— po­
w iedzm y —  jed en  m ilig ram  w  w arstw ie  
jeanocząsteczkow ej grubości. W  ten  spo­
sób np. P a n eth  i R adu  obliczyli, że 1 m gr. 
b łęk itu  m etylenow ego w  w ars tw ie  jedno- 
cząsteczkow ej g rubośc i za jm u je  1 m 2, zna­
jąc  więc ilość pochłoniętego  b arw n ik a  
przez 1 g ram  w ęgla, m ożem y zg ru b sza  o- 
znaczyć pow ierzchnię w ew nętrzną  d la te ­
go  węgla.

J a k o  m iarę  rozw in ięcia  pow ierzchni w ę­
g la  m ożna rów nież p rzy jąć  s to su n ek  ca łko ­
w ite j ob jętości jednego  g ra m a  w ęgla do 
ob jętości za jm ow anej w  ty m  sam ym  g ra ­
m ie w ęgla przez w łaściw ą m asę w ęglow ą 
(bez p ó r i k a p ila r ) .

S tosunek  ten  ch a ra k te ry z u je  w  p rzy b li­
żeniu p aro w ato ść  w ęg la i oznaczany byw a 
przez ok reślan ie  jego  dp — pozornego 
■ciężaru w łaściw ego, t. j. p rzez w agę o k re­
ślonej ob jętości (np. 1 l i tr a  lub 1 cm ) oraz 
d0 —  rzeczyw istego  c iężaru  w łaściw ego 
m asy  w ęglow ej. P rzy  pom ocy u s ta lo n y ch  
m etod  dośw iadczenia, o trzy m u jem y  tą  
d ro g ą  dane, pozw alające n a  znalezienie 
ca łkow ite j objętości zw ażonej ilości wę-

raz ić  w ów czas m ożna przez p rocentow y 
s to su n ek  objętości za jm ow anej przez po ry

gla

d o

9 9

d o

do ca łkow ite j ob jętości w ęgla

, czyli jak o :
d o  d n

100.

oraz ob jętości, za jm ow anej

w  te jże  ilości w ęgla przez sam ą m asę w ę­
glow ą, tw o rzącą  jeg o  szk ie le t w ew nętrzny

. P o row atość  badanego  w ęgla wy-

N iezaw sze jed n ak  znajom ość p o ro w ato ­
ści w ęg la w  d o sta teczn y  sposób o k reśla  żą ­
dane przez n as  cechy budow y w ew nętrz­
nej. M ogą istn ieć  p rzypadk i, w  k tó ry ch  ko- 
niecznem , lub p rzy n a jm n ie j bardzo  pomoc- 
nem  byłoby zbadanie, ja k a  część całkow i­
te j  ob jętości, za jm ow anej przez pory , u- 
tw orzona je s t  przez k a p ila ry  o określonej 
średnicy . M ożna p rzy jąć , że poch łan ian ie  
p a r  m niej lo tnych  cieczy odbyw a się g łów ­
nie d ro g ą  k ap ila rn e j kondensacji, a  do­
św iadczenia dowiodły, że ob jętość różnych  
cieczy, zaadsorbow anych  przez te n  sam  
w ęgiel, pozo sta jący  w  rów now adze z ich 
nasy co n ą  p arą , je s t  p rak ty czn ie  jed n ak o ­
wa. O p iera jąc  się n a  ty ch  fak ta ch , K ubeł­
ka  opracow ał sposób b ad an ia  w ew nętrzne j 
budow y w ęgla.

Dzieli on k ap ila ry  n a  trz y  zasadnicze 
g ru p y :

1) o średn icach  w iększych od 100/t,u
2) ,, od 2 do 100u/t
3) ,, m niejszych  od 2/ip,

D la celów ad so rb c ji ty lk o  dw ie o s ta tn ie  
g ru p y  p o s iad a ją  w iększe znaczenie.

O bjętość w szystk ich  k a p ila r  (va) o k reśla  
K u b ełka  przez znalezienie ilości benzenu 
poch łan ianego  przez w ęgiel, p o zo sta jący  
w  rów now adze z gazem  (np. pow ietrzem ) 
nasyconym  p a rą  teg o  benzenu. O bjętość 
k a p ila r  o śred n icach  do 2 ^  (vm) oznacza 
w te n  sam  sposób, jed n ak  operu jąc  gazem  
nasyconym  p a rą  benzenu ty lk o  w  10% ca ł­
kow itego nasycen ia, p rzy jm u jąc  przy tęm , 
że stężenie ta k ie  będzie odpow iadało  p ręż­
ności p a ry  nad  benzenem , zaw arty m  w  n a j: 
w ęższych k ap ila rach . W reszcie ob jętość 
k a p ila r  g ru p y  pośredn ie j (v„)  oblicza on 
z różn icy  ob jętości dw óch g ru p  poprzed­
nich.

T ab lica  IV  podaje  p rzy k ład  s tru k tu ry  
dw óch różnych  w ęgli, zbadanych  zapom o­
cą pow yżej op isanej m etody :
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T A B L I C A  I V

W e w n ę trz n a  bu d o w a  w ę g li pod  w z g lę d e m  k a p ila r.

W ę g ie l 1 W ę g ie l 2

O b j.  k a p ila r

p o w y ż e j 1 0 0  J J 4 0 ,6 $ 2 1 ,5 $

O b j.  k a p ila r

2 - 1 0 0  J J 1 3 ,4 $ 4 ,8 $

O b j.  k a p ila r

p o n iż e j 2  [UJ 2 1 ,3 $ 3 2 ,4 $

O b j. masy

w ę g lo w e j 2 4 ,7 $ 4 1 ,3 $

Ju ż  pobieżne porów nanie w skazu je , że 
ze zbadanych  w ęgli w iększą w a rto ść  d la 
p o ch łan ian ia  gazów  i p a r  będzie posiadał 
w ęgiel 2, k tó ry  m a procentow o najw ięcej 
kap ila r , w  k tó ry ch  n a s tą p i najw iększe 
obniżenie prężności p a ry  ciał po ch łan ia­
nych.

T ak i sposób postępow an ia  pozw ala na  
dok ładn iejsze poznanie s t ru k tu ry  w ęgla i 
na  p rak ty czn e  w y k o rzy stan ie  o trzy m a­
nych  danych  w  dalszym  rozw oju  p rac  nad  
p ro d u k c ją  lub stosow aniem  odpow iednich 
typów  w ęgla.

M ir .  dr. B. B A R T E N B A C H TOKSYKOLOGJA CHEMICZNYCH 
Ś R O D K Ó W  B O J O W Y C H

(D o k o ń c z e n ie )

Gazy tru jąc e .

Z pośród  znanych  gazów  tru ją c y c h  z 
p u n k tu  w idzenia bojow ego najw iększe za ­
in tere so w an ie  p rzed staw ia  tlen ek  w ęgla 
(CO) i kw as p ru sk i (H C N ).

T lenek w ęgla-czad (CO) d a je  o lbrzym ią 
ilość o fia r  z a tru ć  n ie ty lko  w  czasie w ojny. 
W ypadki teg o  ro d za ju  za tru ć  z d a rza ją  się 
w przem yśle , górn ictw ie i t. d. Gaz te n  je s t 
bezbarw ny  i n iedrażniący , ta k , że p rzy  po­
m ocy naszych  zm ysłów  nie m ożem y go w y­
k ry ć . Czad je s t  b ardzo  lo tn y  i d la tego  
p rzed s taw ia  niebezpieczeństw o głów nie w 
p rzes trzen iach  zam knię tych .

Czad m oże p rzedostaw ać się do u s tro ju  
głów nie przez płuca, pozatem  przez skórę, 
a  rów nież m oże w chłan iać się z pow ierzch­
n i ran . C zad bardzo  chciw ie łączy się z 
k rw ią  i czyni ją  n iezdolną do roznoszenia 
tlen u  w u s tro ju . P o za tem  czad uszkadza 
silnie sy stem  nerw ow y. Szczególnie w raż li­
we n a  czad są  dzieci. Dzięki o lbrzym iem u 
pow inow actw u czadu do krw i, za tru c ie  je s t  
m ożliw e p rzy  m inim alnych  ilościach CO 
w  pow ietrzu , gdyż z b iegiem  czasu n a ­
g ro m ad za  się on w u s tro ju . W ielokro tne 
w prow adzanie m ałych  daw ek czadu powo­
d u je  za tru c ie  przew lekłe. Z a tru c ie  o s tre  
rozpoczyna się od bólu głowy, nudności lub 
w ym iotów . C horem u robi się ciem no przed 
oczym a i duszno. W y stęp u je  pew nego ro ­
d za ju  oszołom ienie lub  odw ro tn ie  —  pod­
niecenie. T w arz  za tru teg o  s ta je  się czer­
wona. P rzy  zachow anej jeszcze p rzy to m ­

ności w y stęp u je  po pew nym  czasie nagłe 
porażenie kończyn dolnych, co też  uniem o­
żliwia z a tru tem u  ucieczkę z niebezpieczne­
go środow iska. N astęp n ie  ch o ry  tra c i  p rzy ­
tom ność, i rozpoczyna się o k res  drgaw ek , 
p rzypom ina jących  epilepsję. C hory  w dal­
szym  ciągu  w ym iotu je , oddaje  bezwolnie 
mocz i kał, poczem  przychodzi do o s ta tn ie ­
go ok resu  —  duszen ia się i śm ierci n a  sk u ­
tek  po rażen ia  oddychania . N iekiedy ob ser­
w ujem y p io ru n u jące  działanie czadu, k ie­
dy  śm ierć n a s tęp u je  po k ilku  m in u tach  
w dychan ia tlen k u  w ęgla.

W  w yp ad k ach  sku tecznego  o d ra to w an ia  
za tru teg o  czadem  obserw ujem y u niego 
d ługo trw ałe  n ieraz  zm iany ze s tro n y  sy s te ­
m u nerw ow ego, w p o stac i osłab ien ia, p o ra ­
żeń w zroku, słuchu  lub kończyn. N iekiedy 
ro zw ija ją  się choroby  um ysłow e, ja k  m a- 
n je  lub u ro jen ia .

P rzy  za tru c iach  przew lekłych tlenkiem  
w ęgla w y stęp u je  anem ja , n iek iedy  bardzo  
silna, n adkw aśność  żołądka, zm iany  n a  
skórze w postaci obrzęków  lub ow rzodzeń 
o raz  zm iana usposobienia (złośliwość, zgry- 
źliwość i t . d .).

R atow n ic tw o . —  Z a tru te g o  czadem  m u­
sim y n a jp ie rw  w ynieść z niebezpiecznej 
a tm o sfe ry  i, jeś li cho ry  je s t  n ieprzy tom ny, 
p rzy stąp ić  n a ty c h m ia s t do w ykonyw ania  
sztucznego oddychania . Je ś li je s t  to  m o­
żliwe, n a ty c h m ia s t p odajem y  za tru tem u  
do oddychan ia  tlen  (nie p rze ry w a jąc  za­
biegu  sztucznego o d d y ch an ia ). D obrze rob i 
ogrzew anie c ia ła  z a tru te g o  czadem  p rz y
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pom ocy rozcieran ia , term oforów , go rących  
b u te lek  i t. d. Poniew aż chory  n iep rzy to m ­
ny i w ym io tu jący  m oże ła tw o  zach łysnąć 
się, n ie należy  n igdy  zapom inać ułożyć go 
przy  w ym io tach  n a  boku  i oczyszczać m u 
gazą jam ę u s tn ą . Czad n a  długo znieczula 
błonę śluzow ą k r ta n i, i d la tego  też  tacy  
chorzy  naw et w  okresie  zdrow ienia m ogą 
ła tw o  zach łysnąć się p rz y  jedzeniu . R ów ­
nież z ty c h  sam ych  w zględów  przez d ługi 
ok res czasu  n ie  należy  im  podaw ać p o k a r­
m ów s ta ły ch , a  poić spec ja lnym  po jn ik iem  
lub  czajnikiem . N iezb y t silne za tru c ia  tle n ­
kiem  w ęgla m ija ją  sam e n a  św ieżem  po­
w ie trzu  i nie w y m ag a ją  żadnego leczenia.

Cjanowodór

Gaz te n  należy  do k a te g o r ji  n a js iln ie j­
szych trucizn . D zia łan ie jego  je s t  n iek iedy  
p io runu jące , i śm ierć n a s tęp u je  bardzo  
szybko. Z a tru c ie  kw asem  p ru sk im  m oże 
m ieć m iejsce przez k an a ł pokarm ow y, 
p rzez d rog i oddechowe, w reszcie przez n ie­
uszkodzoną skórę . Zw łaszcza łatw o  p rzen i­
k a  kw as p ru sk i przez skó rę  spoconą. Z te ­
go też  w zględu n aw e t m ask a  sp ec ja ln a  nie 
chron i człow ieka od za tru c ia . W ypadki za ­
tru c ia  cjanow odorem  zd a rza ją  się jed n ak  
ty lko  w p rzestrzen iach  zam knię tych , gdyż 
gaz te n  je s t  b ardzo  lo tny . Z a tru c ia  kw a­
sem  p ru sk im  m ogą zdarzyć się w  czasach 
pokojow ych p rzy  dezynfekcji lub  dezyn­
sekcji. W  o s ta tn ie j w ojn ie próbow ano ła ­

dow ać kw asem  p ru sk im  pociski (t. zw. 
,,V incenn it“ ).

M echanizm  dzia łan ia  kw asu  p rusk iego  
polega n a  po rażen iu  o ddychan ia  tk a n k o ­
w ego o raz  sy stem u  nerw ow ego. O ddycha­
nie w ew nątrzkom órkow e odbyw a się p rzy  
udziale fe rm en tó w  oddechow ych. C jano­
w odór p o raża w szelką fe rm en tac ję , i d la ­
tego  kom órk i nie są  w  s tan ie  p obrać  tlen u  
z krw i. D zięki tem u  w łaśn ie  k rew  z a tru ­
ty ch  kw asem  p ru sk im  je s t  ta k  żywo czer­
w ona, i śm ierć rob i w rażen ie  snu. Obec­
ność c janow odoru  w yczuw am y w  p ie rw ­
szym  m om encie pow onieniem . M a on za­
pach  gorzk ich  m igdałów . P o zatem  d a je  u- 
czucie p ieczenia n a  tw a rzy  i sm ak  m e ta ­
liczny w  u stach . P o tem  szybko n as tęp u ją  
zaw ro ty  głowy, n iepokój, uczucie s trac h u , 
w ym ioty , bezwolne oddaw anie m oczu i k a  
łu, z a tru ty  w y d a je  g łośny  ok rzyk  i p ad a  
n ieprzy tom ny  n a  ziemię. T u n as tęp u je  o- 
k re s  d rg aw ek  i szybka śm ierć.

R atow nic tw o . —  W obec ta k  gw ałtow ne­
go dz ia łan ia  kw asu  p ru sk ieg o  w  dużych 
stężen iach , rzadko  kiedy  u d a je  się p rzy jść  
n a  czas z pom ocą za tru tem u . Jeś li cho ry  
u tra c ił  p rzy tom ność, należy n a ty ch m iast 
w ynieść go n a  świeże pow ietrze i zastoso ­
w ać sztuczne oddychanie do czasu  p rzyby­
cia pom ocy lek a rsk ie j. M ożna też  rob ić 
zim ne oblew anie n a  k ark .

W lżejszych w ypadkach  chory  zazw y­
czaj sam  przychodzi do zdrow ia, a  po  za ­
tru c iu  nie w y s tęp u ją  żadne n astęp stw a .

I n , ,  z. w o j n i c z - s i a n o ź ę c k i  q  R O Z P O Z N A W A N I U  S KU T K ÓW

NIEPRZYJACIELSKICH N A P A D Ó W  
LOTNICZYCH NA WNĘTRZE KRAJU

R o z p o z n a w a n ie  ro d z a ju  śro d k ó w , z a s to s o w a ­
n y c h  p rz e z  n ie p rz y ja c ie la  do n a p a d u , w y m a g a  
c z y n n e g o  u d z ia łu  sp o łe c z e ń s tw a . R o z p o zn a w a n ie  
to  m u s i b y ć  n a d z w y c z a j  sz y b k ie  i  m o że  b y ć  d o k o ­
n y w a n e  ty lk o  n a  te m  m ie jsc u , z  k tórego" m o żn a  
z a u w a ż y ć  i ro z ró ż n ić  t r a f ie n ie  bom b, a  p o n iew aż  
a n i  m ie jsc a , a n i  c z a su  ta k ic h  t r a f i e ń  n ie p o d o b n a  
j e s t  z g ó ry  o z n ac zy ć , p rz e to  n ie  p o z o s ta je  n ic  in ­
n eg o , j a k  ty lk o  ro z s ta w ić  n a  c a ły m  z a g ro ż o n y m  
p rz e z  n a p a d  te re n ie  c z u jn e  p o s te ru n k i,  g o to w e  
w y k o n a ć  w y z n ac z o n e  im  z a d a n ie  w  k a ż d e j  c h w i­
li, ró w n ie  d o b rz e  z a  d n ia , j a k  i w  no cy . A  t a k i e ­
go m aso w e g o  i c ią g łe g o  c z u w a n ia  bez  p o m o cy  
sp o łe c z e ń s tw a , o czy w iśc ie , z ap e w n ić  n ie  m o żn a .

G dy  n a p a d  d o jd z ie  do  s k u tk u ,  g d y  z a jd ą  w y p a d ­
k i t r a f i e ń  i w y ło n i s ię  p o trz e b a  n a ty c h m ia s to w e j 
a k c j i  ra to w n ic z e j, p o w s ta ją  p y ta n ia :  g d z ie , k ie d y  
i w  ja k i  sp o só b  m u s i  b y ć  o n a  p ro w a d z o n a ;  z a te m  
d o p ie ro  w  te j  ch w ili w y s tę p u je  d o n io sło ść  sz y b ­
k ie g o  i t r a f n e g o  ro z p o z n a w a n ia  ś ro d k ó w  z a s to ­
so w a n y c h  p rz e z  n ie p rz y ja c ie la .  P o n ie w a ż  w  ty m  
m o m e n c ie  w s z y s tk ie  g ru p y  lu d n o śc i ju ż  s ą  n ie ­
czy n n e , a  n a  s ta n o w is k a c h  z o s ta je  ty lk o  fa c h o w a  
s łu ż b a  o p l ,  w ię c  to , co  się  n a z y w a  ro z p o z n a ­
n ie m  ś ro d k ó w  n a p a d u  n ie p rz y ja c ie la  p o d c za s  n a ­
lo tu , j e s t  c z y n n o śc ią  p o trz e b n ą  p rz e d e w sz y s tk ie m  
sa m e j fa c h o w e j s łu ż b ie  o p l i  ty lk o  je j  d z ia ła l­
n o śc i m o że  n a d a w a ć  te n , a  n ie  in n y  k ie ru n e k ;
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r e s z ta  fu n k c ji  o p l  łą c z n ie  z  a la rm e m  m u s i b y ć  
w y k o n y w a n a  z u p e łn ie  n ie z a le ż n ie  od ro z p o z n a w a ­
n ia  i p rz e d te m  w o g ó le , n im  n a p a d  d o jd z ie  do 
sk u tk u .

M o żem y  z a te m  p rz y ją ć ,  że  ro z p o z n a w a n ie  ś r o d ­
k ó w  n a p a d u  lo tn ic ze g o  s k ła d a  się  z  n a s tę p u ją ­
c y ch  czy n n o śc i:

1) z  o b se rw a c ji  o b je k tu  o b ro n y , s tw ie rd z a ją c e j  
s a m ą  m o żliw o ść , a  w  p e w n y c h  m o m e n ta c h  i n ie - 
u n ik n io n o ść  n a p a d u . Z a d a n ie  to  je szc ze  n ie  je s t  
ro z p o z n a w a n ie m  w e  w ła śc iw e m  te g o  s ło w a  z n a ­
czen iu , ty lk o  c z y n n o śc ią  o s trz e g a w c z ą  o rg a n u , 
k tó r y  p e łn i fu n k c je  s t r a ż y  z e w n ę trz n y c h ;

2 ) z  ro z p o z n a w a n ia , w e  w ła śc iw e m  te g o  s ło w a  
z n ac ze n iu , w  z a k re s ie  n ie z b ę d n y m  do n a le ż y te g o  
p o k ie ro w a n ia  a k c ją  o b ro n y  p o d c za s  s a m e g o  n a p a ­
d u  lu b  b e zp o ś re d n io  po  je g o  z a k o ń c z e n iu ;

3) z  ro z p o z n a n ia  szczeg ó ło w eg o  n a tu r y  z a s to ­
so w a n y c h  p rz e z  n ie p rz y ja c ie la  ś ro d k ó w  n a p a d u , 
o p a r te g o  n a  a n a liz ie  z e b ra n e g o  z  te r e n u  w a lk i  
m a te r ja łu ,  w  celu  w y ja ś n ie n ia  p o d s ta w y  do d o s to ­
s o w a n ia  w  ra z ie  p o trz e b y  s a m e j te c h n ik i  i z a s a d  
o b ro n y  w ła sn e j  do ich  n a tu r y  i s i ły  n isz c z ą c e j i

4 )  z  p ra c y  b a d a w c z e j i te c h n o lo g ic z n e j, m a ją ­
ce j n a  c e lu  w y n a le z ie n ie  n a  p o d s ta w ie  d a n y c h  
ro z p o z n a n ia  sz c ze g ó ło w eg o  n ie z b ę d n y c h  u le p sz e ń  
w ła sn y c h  ś ro d k ó w  o b ro n y  i w y p ro d u k o w a n ia  ich  
w  ilo śc ia c h  o d p o w ia d a ją c y c h  p o trz e b o m  w o jn y  
o ra z  p rz e sz k o le n ia  o rg a n iz a c j i  o p l  w  u m ie ję t ­
n o śc i p o s łu g iw a n ia  s ię  n iem i.

Z p r a c  ty c h  —  p ie rw s z a  m u s i b y ć  w y k o n y w a ­
n a  w o g ó le  p rz e d  n a p a d e m , 3 -c ia  i 4 - ta , ja k o  b a r ­
dzo  d łu g o trw a łe , m o g ą  b y ć  w y k o n a n e  ty lk o  z n a c z ­
n ie  p ó ź n ie j po  n a p a d z ie , k ie d y  c a ła  o rg a n iz a c ja
0 p  1 j e s t  ju ż  p o n ie k ą d  z w o ln io n a  ze  sw y ch  p o ­
s te ru n k ó w  i te m  sa m e m  n ie  m o że  w  n ie j  b ra ć  
c z y n n e g o  u d z ia łu , i ty lk o  2 -g a , t. j. w ła śc iw e  ro z ­
p o z n a n ie  t a k ty k i  n ie p rz y ja c ie la  w  k o n k re tn y c h  
m o m e n ta c h  n a p a d u , j e s t  is to tn ie  z w ią z a n a  z  o p  1
1 s ta n o w i n ie z b ę d n y  w a r u n e k  je j  sp ra w n e g o  f u n k ­
c jo n o w an ia .

C h a r a k te r  ro z p o z n a w a n ia  n ie z b ęd n e g o  

d la  o p l  i je g o  te c h n ic z n e  p o d s ta w y .

M im o w ie lk ie j  ro z m a ito ś c i  ś ro d k ó w , k tó re m i 
m o że  o p e ro w a ć  d z is ie jsz e  lo tn ic tw o  n isz c z y c ie l­
sk ie , s k u tk i ,  j a k ie  s ię  p rz e z  n ie  d a ją  w y w o ła ć , n ie  
s ą  b a rd z o  lic z n e ; m o g ą  tu  b y ć  o s ią g a n e :

1) z b u rz e n ia  w ię k sz y c h  lu b  m n ie jsz y c h  b u d o ­
w li te c h n ic z n y c h , l in j i  n o śn y c h , a p a r a tó w  i t .  p .,

2 ) o k a le c z e n ia  is to t  ż y w y c h  lu b  p rz e d m io tó w  
m a ^ e r ja ln y c h  p rz e z  szy b k o  lec ąc e  c z ą s tk i  i o d ła m ­
k i  w y b u c h a ją c y c h  b o m b  lu b  ro z sa d z o n y c h  b u ­
dow li,

3 )  p o ż a ry  w sze lk ie g o  ro d z a ju  o b je k tó w  i o p a ­
rz e n ia  te rm ic z n e  ludzi,

4 )  z a t ru c ie  p o w ie trz a  n a  w ię k sz y c h  lu b  m n ie j­
sz y c h  p rz e s t r z e n ia c h  i n a  d łu ż sz y  lu b  k ró ts z y  c z a s  
o ra z

5) sk a ż e n ie  p o w ie rz c h n i te r e n u  lu b  ja k ic h k o l­
w ie k  p rz e d m io tó w  ś ro d k a m i m n ie j lu b  w ięce j d łu - 
g o trw a łe m i i t ru d n e m i dc z m y c ia , c zy  te ż  u su n ię ­
c ia  ja k ą k o lw ie k  m e to d ą .

P o z a te m  p ra w d o p o d o b n ie  n iew y k lu c z o n e  s ą  
ró w n ie ż  m o ż liw o śc i s z e rz e n ia  n ie k tó ry c h  ch o ró b  
z a k a ź n y c h  lu b  z a t r u ć  p rz e z  ro z p ra s z a n ie  o d p o ­
w ie d n ic h  z a ra z k ó w  lu b  s iln y c h  ja d ó w  b io ch e m ic z ­
ny ch , sz c ze g ó ln ie j n a  du że  s k u p ie n ia  p ro d u k tó w  
sp o ż y w c zy c h  lu b  z b io rn ik ó w  w o d y  do p ic ia .

J u ż  z  s a m e g o  te g o  z e s ta w ie n ia  w id z im y , że  
a k c ja  ra to w n ic z a  n ie z b ę d n a  w  w y p a d k a c h , w y ­
sz c ze g ó ln io n y c h  p o d  N r . N r . 1, 2 i 3, n ie  w y m a ­
g a  p o z n a n ia  n a tu r y  c h em icz n e j m a te r ja łó w , z  p o ­
m o cą  k tó ry c h  z o s ta ły  one w y w o ła n e ; z a t r a c ie  p o ­
w ie trz a ,  j a k  w iad o m o , z w a lc z a n e  j e s t  p rz y  p o m o ­
cy  m a s e k  i sc h ro n ó w , czy  p o m ie sz cz e ń  u sz c z e l­
n io n y ch , k tó re  s ą  n a rz ę d z ia m i u n iw e rs a ln e m i i 
z a z w y c z a j p o s ia d a n e m i w  je d n y m  ty lk o  ty p ie , z a ­
te m  n ie  p o z o s ta w ia ją c e m i n ic  do w y b o ru ; s k a ż e ­
n ia  te r e n u  w  p ie rw sz y c h  o k re sa c h  o b ro n y  p o d c za s  
n a p a d u , o k tó re  n a m  tu  p rz e d e w sz y s tk ie m  c h o ­
dzi, s ą  p o p ro s tu  o z n a c z a n e  i s ta r a n n ie  o m ija n e , 
co m u s i b y ć  w y k o n y w a n e  z a w sz e  z u p e łn ie  n ie z a ­
leżn ie  o d  te g o , czem  w ła śc iw ie  z o s ta ły  one  u s k u ­
te c z n io n e ; je d n e m  sło w em , b liż sze  w y z n ac z en ie  
z a d a ń  o p l ,  z w ła s z c z a  w  p ie rw sz y c h  o k re sa c h  
n a p a d u , w y m a g a  r a c z e j  ro z ró ż n ie n ia  m o ż liw y ch  
je g o  n a s tę p s tw , n iż  rz e c z y w is ty c h  (c h e m ic z n y c h )  
p rz y c z y n , k tó re  je  w y w o ła ły .

W sz y s tk ie  m o żliw e  ro d z a je  z n iszc ze ń  i u sz k o ­
d zeń  is to t  ży w y ch , m o g ą  b y ć  w y w o ła n e  w  t r a k c ie  
n a p a d u  lo tn ic ze g o , je d y n ie  ty lk o  p rz e z  z rz u c a n ie  
n a  te r e n  b o m b  lu b  p o c isk ó w , a  p o n iew aż  s a m a  
ich  n a tu r a  f iz y c z n a  w y m a g a , b y  k a ż d e  z  n ic h  b y ­
ło u s k u te c z n ia n e  n ieco  in n ą  a m u n ic ją  i in n ą  m e ­
to d ą  b o m b a rd o w a n ia , p rz e to  je d y n ie  w  a n a liz ie  
k o n s tru k c ji  w sp ó łc z e sn e j a m u n ic ji  lo tn ic z e j, je j  
m o żliw y ch  k a lib ró w  o ra z  sp o so b ó w  je j  s to s o w a ­
n ia , m o ż n ą  z n a le ź ć  p o d s ta w ę  do sz y b k ie g o  z o r- 
je n to w a n ia  się , z  ja k im  z a m ia re m  lo tn ik  j ą  z a s to ­
so w ał, i p o w z ięc ia  d e c y z ji  co do c h a r a k te r u  a k c j i  
ra to w n ic z e j,  k tó r ą  n a le ż y  w  d a n y m  m o m e n c ie  z a ­
sto so w ać .

R o z ró ż n ia n ie  ro d z a jó w  a m u n ic ji  lo tn ic z e j n a  
p o d s ta w ie  o b se rw a c ji  s k u tk ó w  je j  d z ia ła n ia  m oże  
b y ć  d o k o n a n e  b e zp o ś re d n io  w  ch w ili j e j  w y b u ­
ch ó w  n a  p o d s ta w ie  a n a l iz y  w ra ż e ń , ja k ie  im  to ­
w a rz y s z ą ,  lu b  n ieco  p ó ź n ie j n a  p o d s ta w ie  ślad ó w , 
p o z o s ta w io n y c h  w  te re n ie  i n a  o b je k ta c h  ży w y ch .
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św ia d o m e  u c h w y ce n ie  w ra ż e ń , s tw a rz a n y c h  
p rz e z  w y b u c h y , d o s tę p n e  je s t  ty lk o  lu d zio m , o b ­
s e rw u ją c y m  je  b e zp o ś re d n io  z  d o s ta te c z n ie  o g r a ­
n icz o n e j o d leg ło śc i i z  d o g o d n y c h  p u n k tó w  o b se r­
w a c y jn y c h .

To te ż , c h cą c  w s z y s tk ie  te  w ra ż e n ia  z e b ra ć  i 
n a  p o d s ta w ie  ich  a n a liz y  z d ać  sob ie  s p ra w ę  z r z e ­
c z y w is te g o  ro z w o ju  w y p a d k ó w , t r z e b a  so b ie  ze- 
p e w n ić  p rz e d e w sz y s tk ie m  w y s ta w ie n ie  o d p o w ied ­
n ic h  p o s te ru n k ó w  o b se rw a c y jn y c h , ż eb y  u w a g i 
ic h  n ie  m o g ło  u jś ć  ż a d n e  p o jed y n c ze  n a w e t  t r a ­
f ie n ie  b o m b y , a  w  m ia rę  m o żn o śc i n a w e t  ż a d e n  
n ie w y b u c h .

N a to m ia s t  ro z p o z n a w a n ia  ś la d ó w  p o z o s ta ły c h  
po w y b u c h a c h  m o g ą  d o k o n y w a ć  lu d zie , k tó rz y  n ie  
b y li  n a o c z n y m i św ia d k a m i.

R o z p o z n a w a n ie  ro d z a jó w  a m u n ic ji  lo tn ic z e j 
n a  p o d s ta w ie  o b se rw a c ji  j e j  w y b u ch ó w .

B o m b y  b a rd z o  du że  m o g ą  b y ć  z rz u c a n e  ty lk o  
p o jed y n c zo , lu b  co n a jw y ż e j  p a ra m i,  b o m b y  z a ś  
m a łe  t r z e b a  z rz u c a ć  g r u p a m i po  k i lk a  lu b  n a w e t  
p o  k i lk a d z ie s ią t  s z tu k  n a r a z ;  w  w y p a d k u  bo m b  
ś re d n ie j w ie lk o śc i, n a js k u te c z n ie js z e  d z ia ła n ie  o- 
s ią g n ie  s ię  b o m b a rd o w a n ie m  s e r ja m i po  2 —  4 
sz tu k i.  T o te ż  s łu c h a ją c , w  ja k im  ry tm ie  i te m p ie  
w y b u c h a ją  b o m b y , m o ż n a  z o r je n to w a ć  się , z  j a ­
k im  m n ie j w ięce j ich  k a lib re m  m a  się  do c z y ­
n ie n ia .

R y s .  2
W y b u c h  b o m b y  fo s fo ro w e j'. (W id a ć  c h a r a k te r y ­
s ty c z n e  w ę że  lec ą cy c h  i p a lą c y c h  się  k a w a łk ó w  

fo s fo r u , p o z o s ta w ia ją c y c h  z a  so b ą  s m u g i  
b ia łeg o  d y m u )

P o d c z a s  w y b u c h u  b o m b y  w y ra ź n ie  m o ż n a  ro z ­
g ra n ic z y ć  2 o d rę b n e  o k re sy :  1 -szy , w  k tó ry m  
b o m b a  j e s t  je sz c z e  c a łk o w ic ie  p o d  w p ły w e m  sił 
ła d u n k u  w y b u c h o w e g o  i w y łą c z n ie  ty lk o  z  ich  po -

R y s .  3

W y b u c h  b o m b y  b u rzą c e j n a  g ru n c ie  ś r e d n io -m ię k -  
k im . (O b ło k  p e łn y  o d ła m k ó w , z ie m i ,  p ia s k u  i t. p. 

c z ą s te c z e k  tw a r d y c h )

m o cą  p o k o n y w a  o p ó r  ś ro d o w is k a  i 2 -g i, w  k tó ry m  
o p ó r  te n  ju ż  t a k  d a le c e  ró w n o w a ż y  d z ia ła n ie  w y ­
c z e rp u ją c y c h  się  c o ra z  b a rd z ie j  s ił  w y b u c h u , że  
r e d u k u je  je  do z e ra , d z ię k i c ze m u  d a ls z y  ru c h  m a s  
m a te r ja ln y c h ,  c zy  te  lu b  in n e  ich  p rz e m ia n y  c h e ­
m ic z n e , sp o w o d o w an e  w y b u c h e m  (p a le n ie  się , 
p r z e tw a rz a n ie  ch em icz n e  i t. p .)  o d b y w a ją  s ię  ju ż  
ty lk o  p o d  w p ły w e m  ty c h  p rz y p a d k o w y c h  c z y n n i­
k ó w  n a tu ra ln y c h ,  k tó re  s ię  z n a jd u ją  n a  m ie jsc u  
t ra f io n e m , n p . w ia tru , ,  zd o ln o śc i p a ln e j  o ta c z a ją ­
ceg o  m a te r ja łu ,  je g o  w ra ż liw o śc i c h em icz n e j i t. p.

M o ż n a  d o k ła d n ie  p o d z ie lić  ró ż n e  ro d z a je  a m u ­
n ic ji  lo tn ic z e j n a  2 z a s a d n ic z e  g ru p y :  1 ) b o m b y  
b u rz ą c e  i o d łam k o w e , k tó ry c h  c a łk o w ita  w y d a j ­
n o ść  n is z c z ą c a  o p ie ra  się  w y łą c z n ie  ty lk o  n a  s i ­
ła c h  n a g ro m a d z o n y c h  w  sa m e j m a te r ja ln e j  m a ­
s ie  b o m b y  i 2 ) w s z y s tk ie  in ne, j a k  z a p a la ją c e ,  
c h em icz n e  z  z a w a r to ś c ią  m n ie j lu b  b a rd z ie j  lo t ­
n ą , b a k te r jo lo g ic z n e  i t. p ., k tó ry c h  ro z e rw a n ie  
d o k o n y w a  się  m in im a ln y m  n a k ła d e m  p ra c y  m a ­
t e r j a łu  w y b u c h o w e g o  i p o d p a la ją c e g o , a  c a ły  s k u ­
t e k  o b liczo n y  j e s t  ju ż  ty lk o  n a  k o rz y s tn e  w sp ó ł­
d z ia ła n ie  c z y n n ik ó w  lo k a ln y c h , n ic  w sp ó ln e g o  
z  w ła śc iw ą  k o n s t r u k c ją  b o m b y  n ie  m a ją c y c h , j a k  
w ia tr ,  u k ła d  b u d o w li i z a w a r ty c h  w  n ich  m a te r -  
ja łó w  p a ln y c h , ru c h  lu d z i w  o b rę b ie  z a s ię g u  s k u t ­
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k ó w  b o m b a rd o w a n ia  i t. p . (G ru p ę  p o ś re d n ią  s ta -  
n o w ić b y  m o g ły  t. zw . b o m b y  g a z o w o -k ru sz ą c e , a le  
u ż y c ie  ich  w  n a p a d a c h  n a  o ś ro d k i w n ę t r z a  k r a ju  
m o ż n a  u w a ż a ć  z a  m ało  p ra w d o p o d o b n e  ze  w z g lę ­
d u  n a  z b y t  k ró tk o tr w a ły  i g łó w n ie  o b liczo n y  n a  
c h w ilo w ą  d e p re s ję  m o ra ln ą  ich  e f e k t ) .

W o b ec  w y b itn e j  k ró tk o trw a ło ś c i  ro z w o ju  e fe k ­
tu  p ie rw o tn e g o  bo m b  1 -sze j g ru p y , po  k tó ry c h  
m o g ą  p o w s ta w a ć  ju ż  ty lk o  n ie z n a c z n e  i n iew ie le  
d o d a ją c e  do je g o  c a ło śc i e f e k ty  w tó rn e , w sz e lk ie  
d z ia ła n ia  z ap o b ieg a w c ze , k tó re b y  m ia ły  n a  celu  
je g o  s p a ra liż o w a n ie , t r a c ą  se n s , a  ty lk o  r a to w n i­
c tw o , p o d ję te  w  ce lu  z lik w id o w a n ia  je g o  d a lszy c h  
sk u tk ó w , m o że  go  w  p e w n y m  s to p n iu  u n ie s z k o ­
dliw ić . O d w ro tn ie , p rz y  a k c j i  o b ro n n e j p rz e c iw  
b o m b o m  d ru g ie g o  ro d z a ju  w s z y s tk o  z a le ż y  od 
sz y b k o śc i i sp ra w n o ś c i  a k c j i  z ap o b ie g a w c z e j, g d y ż  
ta ,  b ę d ąc  w  p o rę  i w  o d p o w ied n i sp o só b  p rz e p ro ­
w a d zo n a , m o że  c a ły  ich  e f e k t  rz e c z y w is ty , z a le ż ­
n y  g łó w n ie  od  e fe k tu  w tó rn e g o , z re d u k o w a ć  n ie ­
m a l do z e ra .

O d n ie s ien ie  z a o b se rw o w a n e g o  w y b u c h u  b o m b y  
do 1 -sze j czy  2 -e j k a te g o r j i  d e cy d u je  o te m p ie , 
w  ja k im  p o w in n a  s ię  ro z w ija ć  a k c ja  o b ro n n a  i  o 
je j  z a s a d n ic z y m  c h a ra k te rz e ,  to  te ż  n a le ż y  z a s ta ­
n o w ić  się , c zy  n a  p o d s ta w ie  w ra ż e ń , u z y s k iw a ­
n y c h  p o d c z a s  w y b u c h u , m o ż n a  ta k ie  ro z ró ż n ie n ie  
u s k u te c z n ić , c zy  te ż  n ie.

W  ty m  ce lu  n a le ż y  ro z w a ż y ć  w s z y s tk ie  w ra ż e ­
n ia  e le m e n ta rn e ,  ja k ie  m o żn a  o trz y m a ć , b ę d ąc  
św ia d k ie m  w y b u c h u .

O b se rw u ją c  w y b u c h  z p e w n e j od leg ło śc i, sp o ­
s t r z e g a  s ię  w  c h ro n o lo g icz n e j k o le jn o śc i n a s tę ­
p u ją c e  e fe k ty :

R y s .  I,

W y b u c h  b o m b y  z  c ie czą  tru d n o lo tn ą . ( W  d o ln e j  
c zę śc i, z  p ra w e j  s tr o n y ,  w id a ć  lic zn e  fo n ta n n y  c ie ­
c z y ,  a  n ieco  z  lew a  i  w  g ó rn e j  c zę śc i  —  lecą ce  k a ­
w a łk i  b o m b y  z e  z le w a ją c ą  s ię  z  n ich  c ie czą , k tó r a  

tu  tw o r z y  ś w id e r k o w a te  s m u g i)

R y s .  5
W y b u c h  b o m b y  z  za w a r to ś c ią  lo tn ą  lu b  śr e d n io -  
lo tn ą  i n ieco  d y m ią c ą . (D u ż y  o b ło k , le c z  w y r a ź n ie  

z ło żo n y  z  s a m y c h  ty lk o  o p a ró w  b ez  c ie c zy  
i c z ą s te k  tw a r d y c h )

1) b ły sk , p o w s ta ją c y  z m o m e n ta ln e g o  ro z p a la ­
n ia  s ię  w y b u c h a ją c e j  m a sy , k tó r y  p ra w ie  n a ty c h ­
m ia s t  z m ie n ia  s ię  w  z n a c z n ie  c ie m n ie js z y  o b ra z  
o b ło k u , tw o rz ą c e g o  s ię  z  w y d m u c h n ię te j  i ro z la ­
tu ją c e j  s ię  w e w s z y s tk ie  s t ro n y  m a s y  ju ż  do p e w ­
n e g o  s to p n ia  o s ty g ły c h  i d la te g o  n ie  św ie c ą c y c h  
m a te r ja łó w  n a jró ż n ie js z e g o  p o c h o d ze n ia  i n a tu ­
r y  c h em icz n e j. T y lk o  b o m b y  z a p a la ją c e  po p ie r ­
w o tn y m  b a rd zo  s ła b y m  ro z b ły sk u , z a p a la ją c  się  
w  c a łe j  sw e j m a s ie , d a ją  ro z b ły s k  c o ra z  to  s il­
n ie jsz y , k tó r y  c z a se m  m o że  n a w e t  b e zp o ś re d n io  
p rz e jś ć  w  b la s k  p ło m ie n i z a c z y n a ją c e g o  się  p o ­
ż a ru ,  n a jc z ę śc ie j  je d n a k  po  k ró tk im  cza s ie  p r z y ­
g a s a ,  b y  d o p ie ro  z n a c z n ie  p ó ź n ie j sp o w o d o w ać  
p o n o w n y  ro z b la sk  p ło m ie n i, a le  ju ż  n ie  z  w ła sn e j  
m a s y  b o m b y , ty lk o  z  z a p a la ją c e g o  s ię  o to c z e n ia

2) n ieco  p ó ź n ie j m o że  p rz e jś ć  p rz e z  z ie m ię  
w s tr z ą s ,  j a k b y  g łu c h e  u d e rz e n ie  w  s to p y  (o c zy w i­
śc ie , je ż e li  d e to n a c ja  b y ła  z d o ln a  w s tr z ą s  t a k i  
w y w o ła ć ) . W  szczeg ó ln o śc i, je ż e li  b o m b a  w s k u te k  
z a c ię c ia  s ię  z a p a ln ik a  w o g ó le  n ie  w y b u c h ła , to , 
o czy w iśc ie , i ro z b ły s k  n ie  m o że  p o w s ta ć , m o że  
n a to m ia s t  w  p e w n y ch  w a r u n k a c h  p o w s ta ć  ob ło k  
k u rz u , c zy  ja k ic h k o lw ie k  o d ła m k ó w  i m n ie j lu b  
w ięce j w y c z u w a ln y  w s tr z ą s ,  p rz e n o sz ą c y  s ię  n a  
p e w n ą , n ie w ie lk ą  z re s z tą ,  o d leg ło ść  p rz e z  z iem ię ,

3 ) n a s tę p n e m  z k o le i z ja w isk ie m , k tó re  m oże  
b y ć  z a o b se rw o w a n e  p rz e z  w z ro k , a  częśc iow o  i  
s łu ch , j e s t  c h a r a k te r y s ty c z n e  d la  n ie k tó ry c h  b o m b  
z ja w isk o  f a l i  d e to n a c y jn e j, p rz e w a ż n ie  w y ry w a ­
ją c e j  n a  z n a c z n e j o d leg ło śc i o k n a , a  c zę s to  i d rz w i 
z  r a m a m i, lu b  n a w e t  c a łe  śc ia n y . F a l a  t a k a  p r z e ­
n o si się  p rz e z  p o w ie trz e  z  w ię k sz ą  s z y b k o śc ią  n iż  
d źw ięk , i d la te g o  n a jc z ę śc ie j  d a je  s ię  sp o strzec- 
n ieco  w c z e śn ie j n iż  h u k , k tó r y  w y b u c h o m  z n a ­
t u r y  rz e c z y  to w a rz y sz y ,
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4) d a le j n a s tę p u je  b a rd z o  ró ż n e j s i ły  i ró ż n eg o  
c h a r a k te r u  h u k , k tó ry ,  je ż e li  j e s t  d o ść  p o tęż n y , 
b u d z i ro z le g łe  echo  i d la te g o  c z a sa m i s t a je  się  
p rz e c ią g ły m  i t ru d n y m  do  z lo k a liz o w a n ia  w  p r z e ­
s trz e n i,

5 ) z n a c z n ie  p o w o ln ie j od  h u k u  z o s ta ją  p rz en o - 
n o szo n e  p rz e z  w ia t r  lo tn e  częśc i p ie rw o tn e g o , 
m n ie j lu b  w ięce j k u lis te g o  lu b  s to ż k o w a te g o  o- 
b ło k u  w y b u c h o w e g o , k tó r y  w  m ia rę  o d d a la n ia  się  
od  w ła śc iw e g o  m ie js c a  sw eg o  p o w s ta n ia ,  s to p n io ­
w o w y d łu ż a  s ię  i ro z s z e rz a  w  k ie ru n k u  p o z io m y m  
w  k s z ta ł t  m io tły  czy  sm u g i, c o ra z  b a rd z ie j  i co­
r a z  sz y b c ie j t r a c ą c e j  n a  w id o czn o śc i ta k ,  że  
w  k ró tk im  s to su n k o w o  cza s ie  j e s t  ju ż  tru d n o  ją  
d o s trz e c  w z ro k ie m . N a to m ia s t ,  je ż e li  w y p a d k o ­
w o  s m u g a  t a k a  o g a rn ia  o b se rw a to ra ,  to  m oże  
sp o w o d o w ać  w ra ż e n ie  p o w o n ien io w e , a  c zę s to  i  
in n e  z ja w is k a  f iz jo lo g ic zn e , j a k  bó l o czu , k r z tu ­
sz e n ie  się , k a s z e l  i t .  p .,

6 ) W re sz c ie  po  p rz e m in ię c iu  ty c h  w s z y s tk ic h  
c b ja w ó w  p ie rw o tn y c h , b e zp o ś re d n io  z w ią z a n y c h  
z  s a m y m  f a k te m  w y b u c h u , m o g ą  się  u ja w n ić  
p ie rw sz e  w y ra ź n e  ich  d a lsze  n a s tę p s tw a ,  i a k  to :  
c o ra z  to  p o tę ż n ie js z y  d y m  z a c z y n a ją c e g o  s ię  p o ­
ż a ru ,  ję k i  ra n n y c h , c z a sa m i t r z a s k  w a lą c y c h  się  
budow li, k tó re  w  p ie rw sz e j ch w ili w y b u c h u  m o ­
g ły  je sz c z e  u s ta ć ,  a le  po  p e w n y m  c za s ie  p a d a ją  
w s k u te k  p ę k n ię ć  i w y sz c z e rb ie ó , sp o w o d o w a n y ch  
w y b u c h e m  i t .  p.

B a rd z o  ro z le g łe  i p rz e w le k łe  b y w a ją  n a s tę p ­
s tw a  u sz k o d z e ń  ró ż n y c h  u rz ą d z e ń  te c h n ic z n y c h  
m ia s t  i f a b ry k :  w  p ie rw sz e j c h w ili np . m o g ą  z a ­
c z ą ć  p a lić  s ię  i o p a d a ć  n a  d u ż y ch  o d c in k a ch  d r u ­
ty  p rz ew o d ó w  p o w ie trz n y c h , m oże  z a c z ą ć  w y s tę ­

p o w a ć  z pod  z iem i w o d a  lu b  g a z  z  ro z e rw a n y c h  
ru ro c ią g ó w , c z a se m  m o g ą  p o w s ta w a ć  b ły sk a w ic e  
k ró tk ic h  sp ię ć  lu b  w y b u c h y  g a z ó w  i t .  p.

S iła , z a s ię g  p rz e s t rz e n n y , c h a r a k te r y s ty c z n y  
w y g lą d  z e w n ę trz n y  i te m p o  ro z w o ju  w s z y s tk ic h  
ty c h  o b ja w ó w  w  w y so k im  s to p n iu  z a le ż ą  od  r o ­
d z a ju  bom b, k tó re  je  w y w o ła ły , i n ieco  w  m n ie j­
s z y m  s to p n iu  od  ic h  k a lib ru . P o n ie w a ż  je d n a k  
b o m b y  ró ż n eg o  p rz e z n a c z e n ia  w  z a sa d z ie  m ie w a ­
j ą  ró w n ie ż  d o ść  w y ra ź n ie  ró ż n ią c e  s ię  k a l ib ry  i  
ła d u n k i w y b u c h o w e , o ra z  o d m ie n n e g o  ty p u  z a p a l ­
n ik i, d e c y d u ją c e  o te m , c zy  w y b u c h  n a s tę p u je  od - 
ra z u  po  z e tk n ię c iu  s ię  b o m b y  z  p rz e sz k o d ą , c zy  
te ż  d o p ie ro  po  je j  z a g łę b ie n iu  s ię  n a  p e w n ą  g łę ­
b o k o ść , i o d p o w ied n io  do  te g o  z w ię k s z a ją c e  lu b  
p rz y g łu s z a ją c e  o s tro ść , z  j a k ą  s ię  z a ry so w u je  
p ie rw o tn y  ro z b ły s k  i h u k  w y b u c h u , p rz e to  p rz y  
n a le ż y ty m  n a tę ż e n iu  u w a g i m o żn a , o b se rw u ją c  
w y b u c h  z  d o g o d n e j o d leg ło śc i i d o g o d n eg o  p u n k tu  
w id z en ia , ro z ró ż n ić  z a  je d n y m  z a m a c h e m  ró w n ie  
d o b rze  ro d z a j b o m b y , j a k  i p rz y p u s z c z a ln y  je j  
k a lib e r.

N ie w ą tp liw ie  m o g ą  tu  p o w s ta w a ć  p e w n e  o m y ł­
k i, t a k  np . p rz e d w c z e sn e  w y b u c h y  b o m b  b u r z ą ­
c y ch  m o g ą  sp ra w ia ć  w ra ż e n ie  w y b u c h ó w  b o m b  
o d ła m k o w y c h ; c z a sa m i jed n o c ze śn ie  z  ta k ie m i  
w y b u c h a m i p o w s ta ją c e  p o ż a ry , b ę d ąc  o b se rw o w a ­
n e  z  d a ls z y c h  o d leg ło śc i, g d z ie  ju ż  tru d n o  j e s t  
z d a ć  sob ie  s p ra w ę  z  s iły  d e to n a c ji ,  m o g ą  się  w y ­
d a ć  sp o w o d o w a n em i p rz e z  b o m b y  z a p a la ją c e  i t  p., 
a le  p rz y  d o b ry c h  w a r u n k a c h  o b se rw a c ji  o m y łk i 
ta k ie  m o g ą  b y ć  b a rd z o  n ie licz n e  i n ie  w p ły n ą  n a  
s p ra w n y  i c e lo w y  ro z w ó j a k c j i  ra to w n ic z e j.

(d . c. n .)

Przystosowanie maski RSC 
do celów obrony przeciwgazowej w pożarnictwie

P rz y s to so w a n ie  m a s k i  R S C  do ce ló w  o b ro n y  
p rz e c iw g a z o w e j w  p o ż a rn ic tw ie , o p a r te  n a  c ie k a ­
w y m  p o m y śle  s ie rż . W a rs z a w s k ie j  S t r a ż y  O g n io ­
w ej p . J ó z e fa  G ra d o w sk ie g o , p o le g a  n a  w y k o rz y ­
s ta n iu  p o w ie trz a , ro z p u szc z o n eg o  w  w odzie , t ło ­
c zo n e j do w ężó w  s t ra ż a c k ic h .

W  ty m  c e lu  m a s k ę  w ła śc iw ą  d o łą c z a  s ię  z a p o ­
m o c ą  k a rb o w a n e g o  w ę ż a  do s p e c ja ln ie  s k o n s tr u ­
o w a n e j p rą d o w n ic y . P o d c z a s  p rz e lo tu  w o d y  ro z ­
p u sz c zo n e  w  n ie j p o w ie trz e  w y z w a la  się  w  ilo ­
śc ia c h  w y s ta rc z a ją c y c h  do o d d y c h a n ia , p rz e z  z a ­
s to so w a n ie  o d p o w ie d n ie j d y szy , i p rz e d o s ta je  się  
w  s ta n ie  c z y s ty m  do m a s k i.  J e ż e li  w ą ż  n ie  p r a ­

c u je , p o w ie trz e  j e s t  tło c z o n e  p rz y  p o m o cy  m ie sz ­
k a  w łą cz o n eg o  do l in j i  w ężo w ej.

P r ó b y  d o k o n y w a n e  z  p o w y ż sz y m  p rz y rz ą d e m  
w y k a z a ły  c a łk o w ic ie  je g o  u ż y te c z n o ść  w  n a j ­
g ę s ts z y m  z ja d liw y m  d y m ie , w z g lęd n ie  w  o to ­
c ze n iu  o b a rd z o  w ie lk ie j  k o n c e n tr a c j i  c h lo ro a c e -  
to fe n o n u . P r z y r z ą d  te n  m o że  o d d a ć  w ie lk ie  u s łu ­
g i p o ż a rn ic tw u , a  co n a jw a ż n ie js z e ,  ry w a liz o w a ć  
n ie k ie d y  z  a p a r a ta m i  t le n o w e m i t a k  d ro g ie m i 
w  u ż y tk o w a n iu .

O g ó ln y  w id o k  p o łą c z e n ia  m a s k i  ze  s p e c ja ln ą  
p rą d o w n ic ą  g o to w ą  do u ż y c ia  n a  p r ą d  w o d y  o ra z
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sp o só b  z a s i la n ia  p o w ie trz e m  w  w y p a d k u , g d y  
w  w ę żu  n ie m a  w o d y  p rz e d s ta w ia ją  ry s . 6 i 7.

W ąż  z w in ię ty  n a  r ę k u  p rą d o w n ik a , ja k o  z a p a s , 
w  n ic z e m  n ie  p rz e s z k a d z a  d o b re m u  fu n k c jo n o w a ­
n iu  a p a r a tu .  N a  c z a s  w y łą c z e n ia  m ie s z k a  i w łą ­
c z e n ia  w ę ża  do p ra c y  n a  w o d ę  —  ilo ść  p o w ie trz a

w  w ę żu  w  z u p e łn o śc i w y s ta r c z a  do  o d d y c h a n ia  
w  c ią g u  k i lk u n a s tu  m in u t . D z ia ła n ie  a p a r a tu  j e s t  
m o żliw e  n a w e t  p rz y  c iśn ie n iu  do  16 a tm o s fe r .  

A p a r a t  te n  z o s ta ł  o p a te n to w a n y  w  P o lsce .

M . L .
R y s .  6

P o łą c ze n ie  m a s k i  z  p rą d o w n ic ą

O P L  Z A G R A N I C Ą
O R G A N IZ A C JA  O B R O N Y  PRZECIW LOTNICZEJ

AUSTRJA.
Otwarcie szkoły obrony przeciwlotniczej.
D e r  L u f t s c h u tz  N r . 5 , 1936 r.

D n ia  7 m a ja  b. r. o tw a r to  w  G ra z u  p ie rw sz ą  
w  A u s tr j i  szk o łę  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j.  O dpo­
w ia d a  o n a  w s z y s tk im  w y m a g a n io m  n o w o czesn e j 
te c h n ik i  o p  1. R ó w n o c z eśn ie  w  ty m  sa m y m  do ­
m u , g d z ie  m ie śc i s ię  sz k o ła , w y b u d o w a n o  p ie rw ­
s z y  w z o ro w y  sc h ro n  p rz e c iw g a z o w y  n a  50 osób.

NIEMCY.
Zmiany personalne w Związku Obrony 
Powietrznej.
D ie  S ir e n e  N r .  9, 1936 r.

D o ty c h c z a so w y  p re z y d e n t  Z w iąz k u , g en . G rim - 
m e, z o s ta ł  n a  w ła s n ą  p ro śb ę  z w o ln io n y  ze  sw eg o  
s ta n o w isk a . Z a  z a s łu g i  po ło żo n e  n a  p o lu  o b ro n y  
p rz e c iw lo tn ic z e j,  m in is te r  lo tn ic tw a  m ia n o w a ł go  
h o n o ro w y m  p re z y d e n te m  Z w iąz k u . N a s tę p c ą  g en . 
G rim m e  m ia n o w a n y  z o s ta ł  d o ty c h c z a so w y  w ic e ­
p re z y d e n t  i s z e f  s z ta b u  Z w ią z k u  g e n . v. R o q u es.

JAPONJA.
Przygotowania o p 1.
O h im ija  i o b o ro n a  N r . 5, 1936.

P r a c e  w  k ie ru n k u  p rz y g o to w a n ia  lu d n o śc i do 
o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j p ro w a d z i u tw o rz o n a  w  r. 
1932 t .  żw . „ M iesza n a  K o m is ja  d la  s p ra w  o p  1 
lu d n o śc i c y w iln e j" , w  s k ła d  k tó r e j  w c h o d z ą  p rz e d ­
s ta w ic ie le  p rz e m y s łu , o rg a n iz a c y j  sp o łe cz n y ch  
o ra z  w o jsk o w i sp e c ja liś c i.  K o m is ja  t a  o p ra c o w u je  
p r a k ty c z n ą  s t ro n ę  z a g a d n ie n ia  o p  1 i p ro w a d z i 
s z e ro k ą  a k c ję  p ro p a g a n d o w ą  i w y szk o le n io w ą  
w ś ró d  lu d n o śc i. W  c a ły m  k r a ju  is tn ie je  w ie le  
sz k ó ł i k u rs ó w  o p  1 d la  n ie k tó ry c h  k a te g o ry j  
s łu żb , f a rm a c e u tó w  i le k a rz y ;  w  w ię k sz y c h  m ia ­
s ta c h  o rg a n iz o w a n e  s ą  p o n a d to  sp e c ja ln e  k u r s y  
o p  1 d la  k o b ie t. R ó w n o le g le  z  p ra c a m i w s p o m n ia ­
n e j k o m is ji  ro z w ija  s ię  in te n s y w n a  d z ia ła ln o ść  
s to w a rz y s z e n ia  „ K o k u -k io k a j" , k ie ro w a n e g o  
p rz e z  o f ic e ró w  s łu ż b y  c h em icz n e j. D o z a d a ń  te j  
o rg a n iz a c ji ,  p o z a  s z e rz e n ie m  h a se ł  o p  1, n a le ż y  
g ro m a d z e n ie  fu n d u sz ó w  n a  cele  o b ro n y .

170



P R Z E G L  Ą. D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T  N I C Z E J  I  P R  Z E C I  W  G A Z O W E J

Ś ro d k i o b ro n y , u ż y w a n e  do s z k o le n ia  lu d n o śc i 
w  J a p o n ji ,  o p a r te  s ą  n a  w z o ra c h  n ie m ie c k ic h  i 
a m e ry k a ń s k ic h . P o d k re ś l ić  n a le ż y  ró w n ie ż  m a s o ­
w e  p rz y g o to w y w a n ie  sc h ro n ó w  w e d łu g  w ła sn y c h  
o ry g in a ln y c h  k o n s tru k c y j.

SZWAJCARJA.
Ćwiczenia o p l .
G a s sc h u tz  u . L u f t s c h u tz  N r .  5, 1936.

W  lu ty m  b. r . o d b y ły  s ię  w  o b rę b ie  m ie jsc o w o ­
śc i T h u n  i S te f f is b u rg  ć w ic z e n ia  a la r m u  i z a c ie m ­
n ia n ia  św ia te ł .  W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do p ie rw sz y c h  
te g o  ro d z a ju  ćw iczeń , ja k ie  p rz e p ro w a d z o n o  w  u - 
b ie g ły m  ro k u  w  D u b e n d o rf  i W a n g e n  —  m ie js c o ­
w o śc ia c h  o c h a r a k te r z e  w ie js k im  i  lu źn e j z a b u d o ­
w ie  —  te g o ro c z n e  ć w ic z e n ia  p rz e p ro w a d z o n o  n a  
o b sz a rz e  g ę s to  z a b u d o w a n y m . N a j is to tn ie j s z ą  je d ­
n a k  ró ż n ic ą  b y ło  to , że  w  c za s ie  o s ta tn ic h  ć w i­
czeń  u w z g lęd n io n o  ty lk o  je d n ą  fa z ę  z a c ie m n ie n ia  
św ia te ł ,  t. j. c a łk o w ite  z a c ie m n ie n ie , w y c h o d zą c  
z  z a ło że n ia , że  w  t a k  m a ły m  k r a ju ,  j a k  S z w a jc a -  
r j a ,  z a a la rm o w a n ie  w  p o rę  z a g ro ż o n y c h  m ie jsc o ­
w o śc i o ra z  p rz e jś c ie  z  o św ie tle n ia  o g ra n ic z o n e g o

T E C H N I K A  O B R O N Y

NIEMCY.
Próbki gazów bojowych f. „Degea“.
D ie  G a s m a sk e  N r . 2, 1936 r.

F i r m a  „ D e g e a “ w y p u ś c iła  n a  r y n e k  n o w y  k o m ­
p le t  p ró b e k  g a z ó w  b o jo w y c h  d la  ce ló w  w y s z k o ­
len io w y ch .

W  o d ró ż n ie n iu  od  d o ty c h c z a s  u ż y w a n y c h , p ró b ­
k i f . „ D e g e a "  z a w ie r a ją  p ra w d z iw e  g a z y , a  n ie  
s u b s ta n c je  im itu ją c e ,  co s ta n o w i o ich  w y ż sz o śc i 
p o d  w z g lę d e m  p e d a g o g ic z n y m . D la  z w ię k s z e n ia  
b e z p ie c z e ń s tw a  p rz y  u ż y w a n iu  p ró b e k , w  w y p a d ­
k u  „ g a z ó w  c ie k ły c h "  z a s to s o w a n o  c ia ła  p o ro w a te , 
p rz e sy c o n e  o d p o w ied n im  g a z e m .

K o m p le t, w  s k ó rz a n e j  sk rz y n e c z c e , z a w ie ra  
p ró b k i  g a zó w , b ę d ą c y c h  p rz e d s ta w ic ie la m i n a j ­
w a ż n ie js z y c h  g ru p . K a ż d a  z p ró b e k  z n a jd u je  s ię  
w  m e ta lo w e j p o s re b rz o n e j fio lce , z a m y k a n e j  
g w in to w a n ą  m e ta lo w ą  p o k ry w k ą , i p o m a lo w a n e j ' 
n a  o d p o w ied n i k o lo r  ro z p o zn a w c zy , ż ó ł t a  f io lk a  
z a w ie ra  ip e r y t  („ ż ó łty  k r z y ż " ) ,  z ie lo n a  —  dw u - 
fo sg e n  („ z ie lo n y  k r z y ż " ) ,  n ie b ie s k a  —  d w u fe n y lo - 
c h lo ro a rsy n ę  ( s t e r n i t )  ( „ n ie b ie sk i k r z y ż " )  i b ia ­
ła  —  e s te r  k w a s u  b ro m o o c to w e g o  (g a z  łz a w ią c y ) .

C h o c iaż  p ró b k i  z a w ie ra ją  b a rd z o  n ie w ie lk ie  ilo ­
śc i g azó w , z a le c a  się , a b y  b y ły  d e m o n s tro w a n e  
ty lk o  p rz e z  fa ch o w có w . P ró b k i  w y c z e rp a n e , s k u t-

do c a łk o w ite g o  z a c ie m n ie n ia  będ zie  b a rd z o  t r u d ­
n e  do z re a liz o w a n ia  T o te ż  n a  w y p a d e k  w o jn y  
p rz e w id u je  s ię  c a łk o w ite  z ac ie m n ie n ie  k r a ju  ja k o  
s ta n  trw a ły .

S y g n a ł  a la r m u  z o s ta ł  p o d a n y  p rz y  p o m o cy  s y ­
re n , u ru c h o m io n y c h  c e n tra ln ie .  P rz e p ro w a d z o n a  
w  ty m  ce lu  s ieć  p rz ew o d ó w  m a  c h a r a k te r  s ta ły ,  
t a k  że  T h u n  je s t  p ie rw sz e m  m ia s te m  w  S z w a jc a -  
r j i ,  k tó re  p o s ia d a  o so b n ą  s ieć  a la rm o w ą . R u c h  k o ­
le jo w y  p o d c za s  ć w iczeń  u tr z y m a n y  b y ł bez  ż a d n y c h  
z m ia n ; m im o  c a łk o w ite g o  z a c ie m n ie n ia  w s z y s t­
k ic h  s ta c y j  n a  o b sz a rz e  ć w iczeń  n ie  dosz ło  do 
n a jm n ie js z e g o  w y p a d k u . P r a c a  w  s z p ita la c h  o d ­
b y w a ła  s ię  n o rm a ln ie  —  o p e ra c je  p rz e p ro w a d z a n o  
p rz y  sz cze ln ie  z a s ło n ię ty c h  o k n a c h . Z ac h o w a n ie  
się  lu d n o ś c i.w  c za s ie  ć w iczeń  by ło  b ez  z a rz u tu .

Przepisy karne do ustawy o p l .
S z w a jc a r s k a  u s ta w a  o p  1 u z u p e łn io n a  z o s ta ła  

b a rd z o  o s tre m i p rz e p is a m i k a rn e m i.  U c h y la n ie  s ię  
od  o b o w ią zk u  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j k a r a n e  b ę ­
dzie  w ię z ien ie m  do 1 ro k u , a  w  c ię ż szy c h  w y p a d ­
k a c h  g ro z i k a r a  u t r a t y  p ra w  o b y w a te lsk ic h  n a  
o k re s  c o n a jm n ie j ro czn y .

P R Z E C I W L O T N I C Z E J

k ie m  s ta łe g o  w y p a ro w y w a n ia  g a z ó w  p o d c za s  u -  
ż y c ia , p rz y jm o w a n e  s ą  p rz e z  f irm ę  do o d n a w ia n ia  
z a w a r to śc i.  W a g a  k o m p le tu  —  350 g r .

R y s .  8

SOWIETY.
Pomocnicza centrala obs.-meld. i wyszko­
lenie je j personelu.
W . W in o g ra d ó w  —  W ie s tn ik  P ro tiw o w o z d u sz n o j  
O bo ra n y  N r . lf, 1936.

W  a r ty k u le  ty m  a u to r  w s k a z u je  n a  n a jw a ż ­
n ie jsz e  z a d a n ia  p o m o cn ic ze j c e n tr a l i  obs.-m eld .,
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t .  j. z b ie ra n ie  w ia d o m o śc i o p o w ie trz n y m  p rz e c iw ­
n ik u , s e g re g o w a n ie  ich  i o p ra c o w y w a n ie  w  p e w ­
n e  u s ta lo n e  fo rm y  o ra z  p rz e k a z y w a n ie  w ła śc i­
w y c h  m e ld u n k ó w  do  g łó w n e j c e n tra l i .

W y p e łn ien ie  ty c h  z a d a ń  z a le ż n e  j e s t  od  w y s p e ­
c ja l iz o w a n ia  s ię  w  te j  p ra c y  c a łeg o  p e rso n e lu  p o ­
m o cn icze j c e n tr a l i  o b s.-m eld .

OOOO'
R y s .  9

S c h e m a t  p r z e lo tu  n ie p r zy ja c ie la  n a d  o d c in k ie m  
p o m o c n ic z e j c e n tra li  o b s .-m e ld . —  1. P o s te r u n e k  
o b s .-m e ld . 2. P u n k t  o k r e ś la ją c y  k ie r u n k i  lo tó w .
3. S a m o lo ty  n ie p r zy ja c ie ls k ie .  )t . K ie r u n e k  n a lo tu .  
5 P ie r w s z e  p o ło że n ie  sa m o lo tó w  n a d  o d c in k ie m  

p o m o c n ic ze j c e n tra li  o b s .-m e ld . 6. P o m o c n ic za  
c e n tra la  o b s .-m e ld .

P o m o c n ic z a  c e n t r a la  o b s.-m eld . j e s t  o rg a n e m  
w y w ia d u  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j,  k tó re g o  n a j ­
w a ż n ie js z ą  c ec h ą  j e s t  ilo ść  cza su , w  c ią g u  ja k ie g o  
s łu ż b a  t a  m u s i w y k o n a ć  s z e re g  c zy n n o śc i. N a  t ą  
w ła śc iw o ść  a u to r  z w ra c a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  c z y ­
te ln ik ó w  p o d k re ś la ją c ,  że  ci, k tó rz y  n ie  b io rą  te j  
c ec h y  p o d  u w a g ę  n ie  m o g ą  z ro z u m ie ć  w ła śc iw e j 
p r a c y  w  c e n tr a l i  w  w a ru n k a c h  bo jo w y ch .

O d p o m o cn ic ze j c e n tr a l i  o b s.-m eld . w y m a g a  się :

1) z b ie ra n ia  od  p o s te ru n k ó w  o b s.-m eld . i p u n k ­
tó w  o k re ś la ją c y c h  k ie ru n k i  lo tó w  sa m o lo tó w  
w s z y s tk ic h  w ia d o m o śc i o n ie p rz y ja c ie lu  p o ­
w ie trz n y m ;

2) d o k ła d n e g o  i śc is łeg o  u s ta la n ia  w sz e lk ic h  
n ie ja sn o śc i  z w ią z a n y c h  z t r e ś c ią  m eld u n k ó w , k tó ­
r e  m o g ą  b y ć  p rz e k a z y w a n e  w y ż e j;

3 ) n a n o sz e n ia  s y tu a c y j  n ie p rz y ja c ie la  n a  
m a p k i ;

4 ) u s y s te m a ty z o w a n ia  o trz y m a n y c h  w ia d o m o ­
ś c i  w  p r z y ję tą  p ra w id ło w ą  fo rm ę  i p rz e k a z y w a ­
n ia  m e ld u n k ó w  do g łó w n e j c e n tr a l i ;

5 ) o rg a n iz o w a n ia  p ra c y  n a  te r e n ie  ca łeg o , p o ­
d leg łe g o  sob ie , o d c in k a .

P o m o c n ic z e  c e n tr a le  o b s.-m eld . o b o w ią za n e  są  
s k ła d a ć  m e ld u n k i o w s z y s tk ic h  p o ło że n iac h  s a m o ­
lo tó w  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  n a d  p u n k ta m i  o k re ś la -  
ją c e m i k ie ru n k i  lo tó w . B io rą c  p rz y te m  p o d  u w a ­
g ę  sz y b k o ść , z  j a k ą  p o r u s z a ją  s ię  sa m o lo ty , s t a ­

je  s ię  ja s n e m , d lac ze g o  p o m o cn icze  c e n tra le  obs.- 
m eld . b ę d ą  m u s ia ły  p ra c o w a ć  w  te m p ie  p rz y śp ie -  
szo n em .

Z asad n icz o  w s z y s tk ie  w ia d o m o śc i o n ie p r z y ja ­
c ie lu  b ę d ą  p rz e c h o d z iły  n a s tę p u ją c ą  d ro g ę :

1) od  p o s te ru n k ó w  o b s.-m eld ., a lb o  p u n k tó w  
o k re ś la ją c y c h  k ie ru n k i  lo tó w  do d y ż u rn e g o  te le ­
fo n is ty  w  p o m o cn ic ze j c e n tr a l i  o b s.-m eld .;

2 ) d y ż u rn y  te n  p rz e k a z u je  d a n ą  w ia d o m o ść  do 
k ie ro w n ik a  p o m o cn ic ze j c e n tr a l i  a lb o  je g o  z a s tę p ­
cy , k tó r y  s e g re g u je  i o p ra c o w u je  u z y sk a n e  w ia ­
do m o śc i, n a n o s i  je  n a  m a p k i i w y d a je  z a rz ą d z e n ie  
d y ż u rn e m u  te le fo n iś c ie  p rz e k a z a n ia  ju ż  w ła śc iw e ­
g o  m e ld u n k u  do g łó w n e j c e n tr a l i  o b s.-m eld .

N ie je d n o k ro tn ie  od  p o s te ru n k ó w  o b s.-m eld . i 
p u n k tó w , o k re ś la ją c y c h  k ie ru n k i  lo tó w , b ę d ą  n a d ­
ch o d z iły  lu źn e  w ia d o m o śc i, n ie  u ję te  w  ż a d n e  
p rz e p iso w e  fo rm y . W  z w ią z k u  z  te m  n ie  n a le ż y  
z a p o m in a ć , że  z a d a n ie m  p o m o cn ic ze j c e n tr a l i  b ę ­
dzie  p o ró w n y w a n ie  i u z g a d n ia n ie  m e ld u n k ó w  o- 
t r z y m y w a n y c h  od  dołu . D la te g o  te ż  b ę d ą  z a c h o ­
d z iły  w y p a d k i p o ro z u m ie w a n ia  s ię  p o m o cn ic zy c h  
c e n tr a l i  o b s.-m eld . z  p o d leg łe m i je j  p la c ó w k a m i 
w  ce lu  w y ś w ie tle n ia  p e w n y c h  n ie ja sn o śc i. P o n a d ­
to  p o m o cn icze  c e n tr a le  o b s.-m eld . b ę d ą  m u s ia ły  
p o w ia d a m ia ć  p u n k ty  o k re ś la ją c e  k ie ru n k i  lo tó w
0 m o ż liw o śc i p rz e lo tu  n a d  n ie m i sa m o lo tó w .

A u to r  z w ra c a  u w a g ę  n a  k o n iec zn o ść  sz k o le n ia
p e rso n e lu  te j  s łu ż b y  w  n a jd ro b n ie js z y c h  je j  d e ­
ta la c h .  C zęs to  s ły sz y  się  z d a n ie : poco  u c z y ć  ro z - 
m o w j’ te le fo n ic z n e j, p o  co t r e n o w a ć  w  p rz e k a z y ­
w a n iu  w ia d o m o śc i d ro g ą  te le fo n ic z n ą ?  W s z a k  są  
to  rz e c z y  r a c z e j  o g ó ln ie  z n a n e . R o d z a j je d n a k  i 
te m p o  p r a c y  w s k a z u ją  n a  k o n iec zn o ść  c z ę s ty c h  
d o sk o n a lą c y c h  ćw iczeń .

P e rso n e l  p o m o cn ic zy  c e n tr a l i  o b s.-m eld . s k ła d a  
s ię  z  k ie ro w n ik a , z a s tę p c ó w  k ie ro w n ik a , d y ż u r ­
n y c h  te le fo n is tó w  i te c h n ic z n o -a d m in is tra c y jn e ­
g o  p e rso n e lu .

P e rso n e l  te n  sz k o lić  i p rz y g o to w y w a ć  do p ra c y  
p o w in ien  k ie ro w n ik  p o m o cn ic ze j c e n tr a l i  o b s.- 
m eld .

O b o w ią zk i p e rso n e lu  t e j  s łu ż b y  b ę d a  n a s tę p u ­
ją c e :

1) d la  d y ż u rn y c h  te le fo n is tó w , n a w ią z u ją c y c h  
łą c z n o ść  z p o s te ru n k a m i o b s .-m eld  i p u n k ta m i  o- 
k re ś la ją c e m i k ie ru n k i  lo tó w :

a )  p rz y jm o w a n ie  w ia d o m o śc i od  p o s te ru n k ó w
1 p u n k tó w  o b s.-m eld ,

b ) u ło żen ie  n a  p o d s ta w ie  u z y s k a n y c h  w ia d o ­
m o śc i w ła śc iw eg o  m e ld u n k u ,

c ) sp isa n ie  w ia d o m o śc i n a  b la n k ie t  m e ld u n ­
k ow y ,

d ) p rz e k a z y w a n ie  z a rz ą d z e ń  i sk ie ro w y w a n ie  
z a p y ta ń  do p o s te ru n k ó w  i p u n k tó w  o b s.-m eld .;
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2 ) d la  d y ż u ru ją c y c h  te le fo n is tó w , n a w ią z u ją ­
c y c h  łą c z n o ść  z  g łó w n ą  c e n t r a lą  o b s .-m eld :

a )  u m ie ję tn o ść  c z y ta n ia  m a p e k  i s c h e m a tó w  
sp o rz ą d z a n y c h  p rz e z  k ie ro w n ik a  w z g lęd n ie  jeg o  
z a s tę p c ó w ,

b ) p rz e k a z y w a n ie  m e ld u n k ó w  do g łó w n e j c e n ­
t r a l i  o b s.-m eld .,

c )  p rz y jm o w a n ie  z a rz ą d z e ń  i z a p y ta ń  g łó w n e j 
c e n tr a l i  o b s.-m eld ., p rz e k a z y w a n ie  ich  k ie ro w n i­
k o w i p o m o cn ic ze j c e n tr a l i  w zg l. je g o  z a s tę p c o m ;

3 ) d la  k ie ro w n ik a  p o m o cn ic ze j c e n tr a l i  obs.- 
m eld . i je g o  z a s tę p c ó w :

a )  c z y ta n ie  b la n k ie tó w  m e ld u n k o w y c h  z  w ia ­
d o m o śc ia m i od  p o s te ru n k ó w  i p u n k tó w  obs.-m eld .,

b )  s e g re g o w a n ie  w ia d o m o śc i n a  w a ż n e  i n ie p o ­
trz e b n e ,

c ) fo rm u ło w a n ie  z a p y ta ń ,  sk ie ro w a n y c h  do p o ­
s te ru n k ó w  i p u n k tó w  obs.-m eld .,

d )  n a n o sz e n ie  s y tu a c y j  n a  m a p k i,
e )  u k ła d a n ie  w ła śc iw e j t r e ś c i  m e ld u n k ó w  n a  

p o d s ta w ie  w s z y s tk ic h  u z y sk a n y c h  w ia d o m o śc i.
W y sz k o le n ie  p e rso n e lu  p o m o cn ic ze j c e n tra l i  

o b s.-m eld . n a le ż y  ro z ło ż y ć  n a  d w a  o k re sy :
a )  o k re s  w y s z k o le n ia  in d y w id u a ln e g o ,
b ) o k re s  w y s z k o le n ia  zesp o ło w eg o .
P o d  p ie rw sz y m  ro z u m ie  się  w y sz k o le n ie  p e r s o ­

n e lu  p o m o cn ic ze j c e n tr a l i  o b s.-m eld . w  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  je j  c z y n n o śc ia c h  o d d z ie ln ie . N a  d ru g i  o- 
k r e s  w y s z k o le n ia  p o w in n y  się  s k ła d a ć  z a d a n ia  
ta k ty c z n e  i ć w ic z e n ia  p o łąc zo n e  z  p o p rz e d n ic h  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  czy n n o śc i.

T a k  d la  p ie rw sz e g o , j a k  i d ru g ie g o  o k re su  w y ­
sz k o le n ia  p o w in n y  b y ć  s tw o rz o n e  w a r u n k i  j a k  
n a jb a rd z ie j  p rz y p o m in a ją c e  rz ec zy w is to ść .

W y sz k o le n ie  n a le ż y  p ro w a d z ić  n a ra z ie  pow oli, 
s to p n io w o  z w ię k s z a ją c  sz y b k o ść  w y k o n y w a n y c h  
c zy n o śc i, a ż  do o s ią g n ię c ia  p e w n eg o  z m e c h a n iz o ­
w a n ia  ru c h ó w .

W  k o ń c o w y ch  f a z a c h  w y s z k o le n ia  n a le ż y  
u w z g lę d n ić  ć w ic z e n ia  z  s a m o lo ta m i, p o s te r u n k a ­
m i i p u n k ta m i  o b s.-m eld .

Wyszkolenie komend o p l .
W . I. —  W ie s tn ik  p ro tiw o w o zd u s zn o j  o b o ro n y  
N r . 3, 1936.

P o d s ta w o w e m  z a d a n ie m  p r a c y  m ie jsc o w y c h  k o ­
m e n d  o p  1 j e s t  z o rg a n iz o w a n ie  d o w o d z en ia  c a ły m  
a p a r a te m  lo k a ln y m  o p l  (w  re jo n a c h  i d z ie ln i­
c a c h ) ,  p o c z ą w sz y c h  od p ie rw sz e g o  o b ja w u  n a p a ­
d u  a ż  do z lik w id o w a n ia  je g o  n a s tę p s tw . P o w y ż ­
sze  z a d a n ie  o g ó ln e  ro z p a d a  s ię  n a  s z e re g  z a d a ń  
sk ła d o w y c h , z  k tó ry c h  n a jg łó w n ie js z e m i s ą :  o r- 
o r g a n iz a c ja  i  w y szk o le n ie  p e rso n e lu  k o m e n d y  o p l ,  
c e n tr a l i  łą c z n o śc i i p o sz c ze g ó ln y c h  k o m en d  d o w o ­
d z ąc y ch .

Z a s a d n ic z a  ro la  d o w ó d z tw a  w  k ie ro w a n iu  lo ­

k a ln ą  o p l  sp ro w a d z a  s ię  d o : o p ra c o w a n ia  d o ­
k u m e n tó w  ta k ty c z n y c h  w  d a n e j s y tu a c j i  (m e l­
d u n k i, p la n y , m a p y ) ,  p rz e k a z y w a n ia  p o w z ię ty ch  
d ecy z y j o d d z ia ło m  i d ru ż y n o m , p ra c u ją c y m  w  
m ie js c a c h  s k a ż e n ia ,  o ra z  z o rg a n iz o w a n ia  z a o p a ­
t r z e n ia  b o jo w eg o  o d d z ia łó w  i d ru ż y n , b ę d ąc y ch  
w  a k c ji .  J u ż  z te g o , co p o w ie d z ian o  d o ty c h c z a s , 
w y n ik a , z d a n ie m  a u to ra ,  że  d o w ó d z tw o  m u s i p rz y ­
g o to w a ć  so b ie  dw ie  z a s a d n ic z e  g r u p y  w y k o n a w ­
ców : do p ra c  ta k ty c z n y c h  i d la  s łu ż b  m ie jsc o w e j 
o p l .

W y sz k o le n ie  p e rso n e lu  k o m e n d  lo k a ln y c h  o p l ,  
n ie z a le ż n ie  od  ich  z n a c z e n ia , p o w in n o  b y ć  je d n o ­
lite , ró ż n ią c  się  je d y n ie  w  z a k re s ie . Je d n o lito ść  
p o w in n a  z a z n a c z a ć  s ię  w  p ro g ra m a c h  i p o d rę c z n i­
k a c h  z w y szc ze g ó ln ie n iem  n o rm , w y d a jn o śc i p r a ­
cy  i t .  p . d la  k a ż d e j  sp e c ja ln o śc i.

P r z y  u s ta la n iu  z a k r e s u  i t r e ś c i  b o jo w eg o  w y ­
sz k o len ia , t r z e b a  o p rz e ć  z a g a d n ie n ia ,  ty c z ą c e  się  
k ie ro w a n ia  a k c ją ,  n a  n o w y c h  z u p e łn ie  p o d s ta ­
w a ch . O becn ie , w  z w ią z k u  z u tw o rz e n ie m  d z ie l­
n ic , k o m e n d y  lo k a ln y c h  o p  1 z o s ta ły  p rz y b liżo n e  
do m ie jsc  p rz y p u sz c z a ln y c h  p o ra ż e ń . W ie lk o śc i 
p o w ie rz c h n i o d c in k ó w  o b se rw a c y jn y c h  i n a s y c e ­
n ie  ich  s p rz ę te m  łą c z n o śc i ( te le fo n , ra d jo ,  ro w e r ) ,  
i ró ż n eg o  ro d z a ju  s p rz ę te m  sy g n a liz a c y jn y m  
(d ź w ięk o w y m  i św ie t ln y m ) p o z w a la  n a  s p ro w a ­
dzen ie  do m in im u m  c z a su  n ie z b ęd n e g o  do z e b ra ­
n ia  m e ld u n k ó w  i w y d a n ia  p o lec eń  p rz e z  j a k ą k o l ­
w ie k  je d n o s tk ę  k o m en d y . P o z o s ta je  w ięc  do  p r z y ­
g o to w a n ia  w y sz k o le n ie  lu d z i z d o ln y c h  do sz y b k ie ­
go  ro z w ią z y w a n ia  z a d a ń  o p e ra c y jn y c h  w  n a jr ó ż ­
n ie jsz y c h  f a z a c h  s y tu a c j i  b o jo w ej.

D la  o s ią g n ię c ia  te g o  n a le ż y , z d a n ie m  a u to ra ,  
zm ie n ić  p r o g r a m y  i m e to d ę  d z is ie jsz e j p ra c y  w y ­
sz k o len io w e j, a  p rz e d e w sz y s tk ie m  u c zy ć  te g o , co 
będ zie  w y k o n y w a n e  w  w a r u n k a c h  b o jo w y ch .

V / p ro g ra m a c h  o b ecn eg o  w y s z k o le n ia  b o jo w e­
go  a u to r  s tw ie rd z a  is tn ie ją c ą  w szęd z ie  d ą żn o ść  
do s z k o le n ia  u n iw e rsa ln e g o  k o sz te m  z a n ie d b y w a ­
n ia  sp e c ja ln o śc i. W  re z u lta c ie  u z y sk u je  s ię  w y ­
sz k o lo n y ch  ludzi, p o s ia d a ją c y c h  s t r z ę p y  w ia d o m o ­
śc i ze  w s z y s tk ic h  d z ied z in , a  n ie p rz y g o to w a n y c h  
je d n a k  d o s ta te c z n ie  do ż a d n e j  sp e c ja ln o śc i. N a le ­
ż a ło b y  n a ło ż y ć  n a  in s t ru k to ró w  o d p o w ied z ia ln o ść  
z a  w y szk o le n ie . W  p r a c y  w y szk o le n io w e j p o w in ­
n o  u w z g lę d n ić  się  p rz e d e w sz y s tk ie m  ro z p ra c o w y ­
w a n ie  z a d a ń  k o n k re tn y c h , a  w  d a ls z y m  c ią g u  
p rz e ra b ia n ie  z a g a d n ie ń  z w ią z a n y c h  ze  w sp ó łd z ia ­
łan ie m . T o o s ta tn ie  j e s t  sz c ze g ó ln ie  w a ż n e  p rz y  
sz k o le n iu  k o m e n d  lo k a ln y c h  o p l ,  b io rą c  p o d  u w a ­
g ę  k o m p lik a c je , ja k ie  s tw a r z a  k ie ro w a n ie  o p l  
w ię k sz e g o  o b je k tu .

S p ra w ą  n ie z m ie rn ie  w a ż n ą  j e s t  ró w n ie ż  d o b ó r 
p e rso n e lu  d la  k o m e n d  o p l ,  k tó re  w y m a g a ją  lu ­
dz i o sp e c ja ln y c h  k w a lif ik a c ja c h .
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D Z I A Ł  B U

Zamknięcia schronowe.
D r. inż . Sch o lle  —  Z e n tr a lb la t t  d e r  B a u v e r w a l tu n g  
N r . 7, 1936.

W  a r ty k u le  p o w y ż sz y m  a u to r  p o d d a je  o cen ie  
ró ż n o ro d n e  ty p y  z a m k n ię ć  sc h ro n o w y c h , n a  p o d ­
s ta w ie  d o św ia d c ze ń  p rz e p ro w a d z o n y c h  o s ta tn io  
w  W o jsk o w e j S zk o le  G azo w ej w  N ie m c ze c h .

P rz e d e w s z y s tk ie m  a u to r  z b ija  tw ie rd z e n ie , że  
s c h ro n y  p iw n icz n e  s ą  b a rd z ie j  n a ra ż o n e  n a  d z ia ­
ła n ie  g a z ó w  s k u tk ie m  ich  w ła sn o śc i n a g ro m a d z a ­
n ia  się  w  m ie js c a c h  z a g łęb io n y c h . Z ch w ilą , k ie d y  
is tn ie je  d o s tę p  p o w ie trz a , g a z y  s ta le  u le g a ją  ro z ­
c ie ń cz a n iu , a  z  d ru g ie j  s t ro n y , śc ia n y  p iw n ic y  z a ­
g łęb io n e  w  z ie m i lep ie j s ą  z ab e zp ie cz o n e  o d  p r z e ­
n ik a n ia  g azó w .

W  s c h ro n a c h  p o ż ą d a n e  je s t  n a d c iśn ie n ie  w  w y ­
so k o śc i 5— 7 m m  (p rz y jm u ją c  p o d  u w a g ę  p o d c i­
śn ie n ie  ze  s t ro n y  p rz e c iw n e j) .  O s ią g a ln e  n a d c i­
śn ie n ie  j e s t  m ia r ą  sz c ze ln o śc i sc h ro n ó w . M o żn a  
u w a ż a ć  s c h ro n  ja k o  d o s ta te c z n ie  szcze ln y , je ś li, 
w p ro w a d z a ją c  25 I tr /m in . n a  k a ż d y  1 m 3 p o m ie sz ­
cze n ia , o s ią g a  s ię  n a d c iśn ie n ie  5 m m . T a  n o rm a  
z a o p a tr z e n ia  o d p o w ia d a  1 % -k ro tn e j  w y m ia n ie  
n a  g o d z in ę . W p ły w  n a d c iś n ie n ia  n a  z d ro w ie  n ie  
j e s t  szk o d liw y , je ś li  s ię  z w aż y , że  n a d c iśn ie n ie  
k i lk u  m m  sł. w . o d p o w ia d a  ró ż n ic y  w  c iśn ie n iu  
a tm . m ię d z y  p a r te re m , a  1 p ię t r e m  (25 m m  sł. w . 
o d p o w ia d a  ró ż n ic y  w y so k o śc i 20 m ) . U z y sk iw a n ie

R y s .  10

D r zw i d re w n ia n e  ( u s z ty w n ie n ie  p r a w id ło w e ) .

R y s .  11
D r zw i s z e ś c io z a m k o w e  ( z b y t  s k o m p lik o w a n e  

d w a  p u n k ty  o b ro tu ) .

w  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h . Z a p e w n ia ją  one  
sz cze ln o ść , je ż e li  z o s ta n ą  u w z g lęd n io n e  n a s tę p u ­
ją c e  w a ru n k i :  z a s ło n y  p o w in n y  b y ć  g ru n to w n ie  
zw ilżo n e  i o b c iążo n e , c e lem  u z y s k a n ia  n a le ż y te g o  
d o c isk u : p o w in n y  one  p rz y le g a ć  sk o śn ie ;  n a le ż y  
z a b e z p ie c z y ć  z a s ło n y  p rz e d  w ia tr e m ; n ie  m o ż n a  
łą c z y ć  z a s ło n y  z  d rz w ia m i, g d y ż  o tw a rc ie  d rz w i 
sw o im  p ę d em  p o d n o si z as ło n ę .

D r zw i  n a le ż y  ro z ró ż n ia ć , j a k o  z ab e zp ie cz en ie  
p rz e c iw g a z o w e  p ro w iz o ry c z n e , i d rz w i, ja k o  z a ­
b ezp iec z en ie  s ta łe . D rz w i d re w n ia n e  s ą  z a s a d n i­
czo p rz e z n a c z o n e  d la  z a b e z p ie c z e n ia  p ro w iz o ry c z ­
n eg o , a c z k o lw ie k  m o g ą  b y ć  s to so w a n e  j a k o  z a ­
b ezp ieczen ie  s ta łe .

D rz w i d re w n ia n e  m u s z ą  b y ć  n a le ż y c ie  u s z ty w ­
n io n e . Z w y k łe  u sz ty w n ie n ie  w  k s z ta łc ie  Z je s t  
n ie d o s ta te c z n e . N a le ż y  p o sz c ze g ó ln e  d e sk i p r z y ­
ś ru b o w a ć  do e le m e n tu  u sz ty w n ia ją c e g o . O d s t r o ­
n y  g ła d k ie j,  p rz e c iw n e j do u s z ty w n ie n ia , d rz w i 
p o w in n y  b y ć  p o k r y te  p a p ie re m  g a z o sz c z e ln y m  
( t e k tu r a  b i tu m ic z n a ) .  P a p ie r  u s z c z e ln ia ją c y  m u ­
s i b y ć  w id o c zn y  i o b se rw o w a n y  ze  s c h ro n u . O ile  
d rz w i o tw ie ra ją  s ię  do w e w n ą trz ,  w ó w cz as  p a ­
p ie r  u s z c z e ln ia ją c y  m u s i  b y ć  p rz y c iś n ię ty  l is tw a ­

n a d c iśn ie n ia  p rz e z  o g rz a n ie  p o m ie sz c z e n ia  je s t  
f ik c ją .

Z a s ło n y  g a zo s zc ze ln e ,  ja k o  s ta łe  e le m e n ty  o b ro ­
n y  p rz e c iw g a z o w e j m o g ą  b y ć  s to so w a n e  ty lk o
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m i 15 c m  sz e ro k o śc i. L is tw y  te  z a ra z e m  u s z ty w ­
n ia ją  d rz w i. J a k o  szcze liw o  n a  p o łą c z e n ia c h , s to ­
s u je  s ię  w o jło k . Z a m k i s ą  ry g lo w e , ze  s ta l i  lu b  
z  tw a rd e g o  d rz ew a . N a le ż y  z w ró c ić  u w a g ę  n a

R y s .  12

D r z w i  d w u z a m k o w e  o je d n e j  k la m c e .

w ła ś c iw y  d o b ó r w z a je m n y  w y m ia ró w  ry g li,  b o l­
c ó w  i sz ty f tó w .

O d leg ło ść  m ię d z y  o s ią  o b ro tu  d rz w i, a  ich  k r a ­
w ę d z ią  od  s t r o n y  z a w ia s  n ie  m o że  b y ć  z b y t  m a ła ; 
p rz y  m a łe j o d leg ło śc i u sz c z e ln ie n ie  sz y b k o  się  
n isz cz y , a  ś ru b y  z a w ia s  n a ra ż o n e  s ą  n a  w y c ią ­
g a n ie .

O d d rz w i d re w n ia n y c h  b u d o w n ic tw o  p rz e c iw ­
lo tn ic z e  p rz e sz ło  do  s ta lo w y c h , w y ró ż n ia ją c y c h  
się  sw o im  w ię k sz y m  b e z p ie c z e ń s tw e m  i w y t r z y ­
m a ło śc ią . P ie rw s z e  ty p y  ty c h  d rz w i b y ły  w z o ro ­
w a n e  n a  d re w n ia n y c h , n a s tę p n ie  l ic z b a  ic h  z a ­
c z ę ła  w z r a s ta ć  i d o sk o n a lić  się . M in is te rs tw o  lo t ­
n ic tw a , ż e b y  n ie  o s ła b ia ć  d u c h a  w y n a la z c z o śc i 
w y d a w a ło  je d y n ie  o rz e c z e n ia  k w a lif ik a c y jn e .  
P ie rw sz e ń s tw o  m a ją  k o n s t r u k c je  p ro s te .

D rz w i n a le ż y  ro z ró ż n ia ć  ze  w z g lęd u  n a  ro d z a j 
p ły ty  d rz w io w e j ( je d n o li ta  lu b  w a r s tw o w a ) ,  ilo ść  
ry g li,  m a n ip u lo w a n ie  o d d z ie ln e  lu b  p o łąc zo n e , r o ­
d z a j  u sz c z e ln ie n ia  i sp o só b  je g o  u m o co w an ia .

A u to r  j e s t  b e z w z g lę d n y m  z w o le n n ik ie m  je d n o ­
l i te j  p ły ty  d rz w io w ej. P ły ty  w a rs tw o w e  (n a jc z ę ­
śc ie j n a  r a m ie  z  k s z ta ł to w n ik a  U )  s to s u je  s ię  j a ­
k o  w y trz y m a ls z e  lu b  lep ie j iz o lu jąc e , a  w o b ec  t e ­

g o  z a p o b ie g a ją c e  s k r a p la n iu  s ię  p a r y  w o d n e j. 
A u to r  z a r z u c a  w a rs tw o w y m  d rz w io m  ła tw o ś ć  
rd z e w ie n ia  w e w n ą trz  i  n iem o ż n o ść  p rz e c iw d z ia ła ­
n ia  te m u . P o d  w z g lę d e m  w y trz y m a ło ś c i  d rz w i 
z  p ły ty  je d n o li te j  m o g ą  b y ć  ró w n ie  w y trz y m a łe .  
W  w y p a d k u  z a ś  s to so w a n ia  p ły t  w a rs tw o w y c h , 
m u s z ą  o n e  b y ć  s ta r a n n ie  z a m in jo w a n e  ze  s t r o n y  
w e w n ę trz n e j.

S p o só b  z a m k n ię c ia  s ta n o w i z a s a d n ic z ą  cech ę  
d rz w i. Z e w z g lę d u  n a  k o n iec zn o ść  d o b re g o  d o c i­
sk u , n a le ż y  d a ć  c o n a jm n ie j  2 z a m k i. M a k s y m a l­
n a  ilo ść  s to so w a n y c h  z a m k ó w  w y n o s iła  8. P o d  
w z g lę d e m  z a m k n ię ć  m o ż n a  p o d z ie lić  ro d z a je  
d rz w i n a  2 g ru p y :  1 ) d rz w i z  z a m k a m i po s t r o ­
n ie  z a w ia s , 2 ) d rz w i, n ie  p o s ia d a ją c e  z a m k ó w  po 
s t ro n ie  z a w ia s . W  p ie rw sz y m  w y p a d k u  z a w ia s y  
d a je  s ię  z  p e w n y m  lu zem , w  p o s ta c i  w y d łu ż o n y ch  
p ie rś c ie n i  n a  t rz p ie n ie  z a w ia s  lu b  s tw a r z a  się  
d w a  p u n k ty  o b ro tu . Z a m k i m o g ą  b y ć  m a n i­
p u lo w a n e  w sp ó ln ie  lu b  n iez a le żn ie . W  p ie rw sz y m  
w y p a d k u  tw o rz y  się  sk o m p lik o w a n y  m e c h a n iz m , 
k tó r y  m o że  zaw ie ść . W  d ru g im  w y p a d k u , w  ra z ie  
n ie s ta ra n n e g o  n a s ta w ie n ia  z a m k ó w , m o ż n a  sp o ­
w o d o w ać  p rz y  z a m y k a n iu  u sz k o d z e n ie  z a m k ó w  
lu b  z a w ia s . S z czeg ó ln ie  w a d liw e  j e s t  s to so w a n ie  
p r z y  w s p ó ln e m  z a m y k a n iu  k ó ł z ę b a ty c h , g d y ż  z a ­
c ięc ie  je d n e g o  z a m k a  p o w o d u je  w y ła m a n ie  k i l ­
k u  zęb ó w  w  kole.

W ię k sz o ść  z a m k n ię ć  j e s t  ty p u  k lin o w eg o , ja k o  
o d m ie n n e  ro z w ią z a n ie  p o d a je  a u to r  p o su w o w e

R y s . 18

D r zw i je d n o s k r z y d lo w e  (u s z c z e ln ie n ie  o d su n ię te  
od p u n k tu  o b ro tu ) .
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m a n ip u lo w a n ie  od  ś ro d k a  z  w y w ie ra n ie m  ró w n o ­
m ie rn e g o  d o c isk u  n a  fu try n ę .

O ile  d rz w i n ie  m a ją  po  s tro n ie  z a w ia s  z a m ­
kó w , w ó w cz as  u sz c ze ln ie n ie  p o w in n o  b y ć  d o c is k a ­
n e  po  s tro n ie  z a w ia s  p rz e d  m o m e n te m  z a m ­
k n ię c ia  ry g li.  P rz y te m  u sz c z e ln ie n ie  n a le ż y  t a k  
u m ie śc ić  w  s to s u n k u  do o si o b ro tu , a b y  by ło  ono  
d o c isk a n e  n a  fu t r y n ę  p ionow o. Z e w z g lę d u  n a  
z łą cz e n ie  z a m k ó w  z f u t r y n ą  i d rz w ia m i, a u to r
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R y s .  14
T y p y  g u m o w y c h  u sz c z e ln ie ń  d rzw i.

w y su w a  p o s tu la t  m o cn e g o  sp rz ę ż e n ia , ła tw e g o  o- 
b ro tu  z a m k ó w  i u n ik a n ia  w c h o d z e n ia  ry g li  w  f u ­
try n ę .  P r z y  z a m y k a n iu  r ą c z k a  z a m k a  p o w in n a  
iść  z g ó ry  n a d ó ł, a b y  s p a d a ją c e  g r u z y  (w z g lęd n ie  
w ła s n y  c ię ż a r )  sa m o c z y n n ie  n ie  o tw o rz y ły  je j .

P r z y te m  w s k a z a n e  j e s t  sk rz y w ie n ie  r ą c z k i  w  s to ­
s u n k u  do r y g la  p o d  k ą te m  45°, a b y  u n ik n ą ć  w  p o ­
ło że n iu  z a m k n ię c ia  lu b  o tw a rc ia  k ie ru n k u  p io n o ­
w ego .

Z ró ż n y c h  ty p ó w  u sz c z e ln ie ń  d la  d rz w i s ta lo ­
w y ch , a u to r  n a jw ię c e j z a le c a  u sz c ze ln ie n ie  g u m o ­
w e  z  p ra w id ło w y c h  o k rą g ły c h  r u r e k  g ru b o śc ie n -  
n y c h , a  d la  d re w n ia n y c h  —  g u m o w e  lu b  b la sz a n e . 
U szc ze ln ie n ie  p o w in n o  b y ć  sz y b k o w y m ien n e . S to ­
so w a n ie  sp e c ja ln y c h  p ro f iló w  g u m o w y c h  u t r u d ­
n ia  w y m ien n o ść , n ie  d a ją c  ż a d n y c h  k o rz y śc i. S p o ­
sób  u m o c o w a n ia  u sz c z e ln ie n ia  m o że  b y ć  ró ż n o ­
ro d n y . W  k a ż d y m  je d n a k  ra z ie  w ła śc iw sz e  je s t  
u m ie sz cz e n ie  u sz c z e ln ie n ia  n a  d rz w ia c h , n iż  n a  
fu try n ie ,  g d z ie  t r z e b a  je  sp e c ja ln ie  z a b e z p ie c z a ć  
od  z g n ie ce n ia .

K o n ie cz n o ść  w y k o n y w a n ia  d rz w i w ra z  z  f u t r y ­
n ą  j e s t  n ie w ą tp liw a , w  te n  ty lk o  sp o só b  m o ż n a  
z a p e w n ić  sz c ze ln o ść  z a m k n ię c ia . S k ą d in ą d  o tw ó r  
d rz w io w y  m u s i b y ć  ró w n ie ż  z a b e z p ie c z o n y  od  m e ­
c h a n ic z n y c h  u sz k o d z eń , co ró w n ie ż  je d y n ie  p rz y  
m e ta lo w e j f u t ry n ie  d a  s ię  u sk u te c z n ić . P o s tu la t  
u m o ż liw ie n ia  z r z u c e n ia  d rz w i z  z a w ia s  w  ra z ie  
ich  z a ta r a s o w a n ia  n a s u w a  ro z w ią z a n ie  f u t r y n y  
w  p o s ta c i  r a m y  z k ą to w n ik ó w , z m o c o w a n e j ś r u ­
b a m i k o tw o w e m i z m u re m . D rz w i p rz y  z a m k n ię ­
c iu  n a k ła d a ją  s ię  n a p ła s k  n a  fu try n ę .

B a rd z o  w a ż n e  j e s t  n a le ż y te  u sz c z e ln ie n ie  p o łą ­
c z e n ia  m ię d z y  m u re m  a  f u t r y n ą ,  k tó re  n a le ż y  u -  
sk u te c z n ić  a n a lo g ic z n ie  do  u s z c z e ln ie n ia  p rz e w o ­
dó w  p rz y  p rz e jś c iu  ich  p rz e z  m u ry . W  d u ż y m  
s to p n iu  b ę d ą  t u  s to so w a n e  m a s y  p la s ty c z n e . S p e ­
c ja ln e  t ru d n o ś c i  n a s t r ę c z a ją  d rz w i d w u s k rz y d ło ­
w e  w  m ie jsc u  p o łą c z e n ia  o b u  sk rz y d e ł. U s z c z e l­
n ien ie  t u  m o że  b y ć  u s k u te c z n io n e  p rz y  p o m o cy  
c ie n k ie j b la s z k i  lu b  sp e c ja ln e j  g u m o w e j p o d u sz k i.

N a  z a k o ń c z e n ie  je sz c z e  r a z  a u to r  p r z e s t r z e g a  
p rz e d  u le p sz e n ia m i, k tó re  b ą d ź  to  u t r u d n ia ją  m o n ­
ta ż ,  b ą d ź  te ż  m a n ip u la c ję .  N a jle p sz e  ro z w ią z a n ie  
j e s t  w ó w cz as , g d y  m o ż n a  p o ż ą d a n y  cel o s ią g n ą ć  
n a jp ro s ts z e m i ś ro d k a m i.

A r ty k u ł  j e s t  b o g a to  i lu s tro w a n y  ry c in a m i, n ie ­
s t e ty  je d n a k , n ie k tó re  z d ję c ia  n ie  u w y d a tn ia ją  n a ­
leż y c ie  id e i a u to r a ,  co d a ło b y  się  o s ią g n ą ć  je d y ­
n ie  n a  ry s u n k a c h  tec h n ic z n y c h .

In ż .  K . B ie s ie k ie r s k i

W P Ł A C A J C 1 E

P R E N U M E R A T Ę
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D Z I A Ł  L E K A R S K I

E . W. S te in itz : Tlenek węgla wewnątrz po­
jazdów mechanicznych i niebezpieczeństwo 
zatrucia pasażerów.
(D ie  G a s m a sk e  N r . 6, 193 5 ).

A u to r  p o d k re ś la  z n a n y  f a k t ,  że  g a z y  sp a lin o w e  
m o to ró w  w  p o ja z d a c h  m e c h a n ic z n y c h  z a w ie ra ją  
t le n e k  w ę g la  w  ilo śc ia c h  n ie b e zp ie cz n y ch , p rz e ­
c ię tn ie  2— 3 % . W  p e w n y c h  w a r u n k a c h  p ro c e n t  
t e n  m o że  p o d n ie ść  s ię  do 15. Je sz c z e  c ią g le , m i­
m o  o s trz e ż e ń  w  ty m  k ie ru n k u , z d a r z a ją  s ię  w y ­
p a d k i  c ię żk ie g o  z a t r u c ia  p rz y  p ra c y  m o to ru  w e ­
w n ą t r z  g a ra ż ó w  z a m k n ię ty c h . W  S ta n a c h  Z je d n o ­
c zo n y c h  lic z b a  w y p a d k ó w  ś m ie r te ln e g o  z a t r u c ia  
n a  te m  tle  w  c ią g u  ro k u  w y n o s i 500— 600. T o  te ż  
p rz e p ro w a d z o n o  ta m  c a ły  s z e re g  d o św ia d c ze ń  n a d  
b a d a n ie m  w n ę t r z a  p o ja z d ó w  n a  z a w a r to ś ć  t le n ­
k u  w ę g la  p r z y  p o m o cy  sp e c ja ln e g o  w y k ry w a c z a  
te g o  g a z u . Im p u ls  do ty c h  b a d a ń  d a ł  s tw ie rd z o ­
n y  f a k t ,  że  lu d z ie  w e w n ą trz  p o ja z d u  m a ją  o b n i­
ż o n ą  zd o ln o ść  re a k c ji ,  w s k u te k  w d y c h a n ia  t le n ­
k u  w ę g la  w  c z a s ie  ja z d y . Z d a rz a ły  s ię  n a w e t  
śm ie r te ln e  z a t r u c ia  t le n k ie m  w ę g la  w e w n ą trz  p o ­
jaz d ó w . J e s t  rz e c z ą  o c z y w is tą , że  z a t r u c ia  w  b ez- 
p o ś re d n ie m  są s ie d z tw ie  p ra c u ją c e g o  m o to ru , k tó ­
r y  w y d a la  k i lk a s e t  l i t ró w  t le n k u  w ę g la  w  c ią g u  
m in u ty , s ą  zu p e łn ie  m o żliw e . W e d łu g  D e v e n te ra , 
w d y c h a n ie  t le n k u  w ę g la  w  s tę ż e n iu  0,03%  p r o ­
w a d z i po  p e w n y m  c z a s ie  do o b n iż e n ia  s p ra w n o ­
śc i u m y sło w e j. W e d łu g  b a d a ń  n iem iec k ic h , n ie b e z ­
p iec zn e  s tę ż e n ie  z a c z y n a  się  d o p ie ro  p rz y  0 ,1% , 
a  p rz y  s tę ż e n iu  0,3%  m o że  d o jść  ju ż  szy b k o  do 
ś m ie r te ln e g o  z a tru c ia .  P r z y  p o m o cy  p o lic ji  w y ­
k o n a n o  w  A m e ry c e  k i lk a s e t  d o św ia d c ze ń  p o le g a ­
ją c y c h  n a  te m , że  z a trz y m y w a n o  sa m o c h o d y  
w  cza s ie  ja z d y  i b a d a n o  s tę ż e n ie  t le n k u  w ę g la  
w  ru rz e  w y d e ch o w e j m o to ru , p o d  m a s k ą  m o to ru  
1 w e w n ą trz  k a ro s e r j i .  S tw ie rd z o n o  z a t r w a ż a ją c y  
p o p ro s tu  p ro c e n t  t le n k u  w ę g la  w e w n ą trz  s a m o ­
chodów , bo  od  0,1 do 0,3. W  n ie k tó ry c h  w y p a d ­
k a c h  p ro c e n t  te n  b y ł je s z c z e  w y ższy .

A u to r  o m a w ia  w  d a ls z y m  c ią g u  a r ty k u łu  c a ły  
s z e re g  p rz y c z y n  o b ecn o śc i t le n k u  w ę g la  w e w n ą trz  
sa m o ch o d ó w : 1) w iry  s s ą c e  p o w ie trz n e  z a  j a d ą ­
c y m  sa m o ch o d e m  z b u d o w a n y m  n ie  n a  z a s a d a c h  
lin j i  o p ły w o w e j, 2 )  g a z y  sp a lin o w e  sa m o ch o d ó w  
ja d ą c y c h  n a  p rz o d z ie , sz c ze g ó ln ie  w  z im ie , 3 ) n ie ­
sz c ze ln o śc i w  s y s te m ie  w y d e ch o w y m  m o to ru , 4 )  
u rz ą d z e n ia  o g rz e w a ją c e  sa m o ch ó d , 5 ) s iln e  z u ­
ży c ie  t ło k ó w  i c y lin d ró w .

J a k o  o m e to d a c h  z a p o b ie g a w c z y c h  w sp o m in a  
a u to r  o n a k a z ie  o b o w ią z u ją c y m  w  a r m j i  a m e ry ­
k a ń s k ie j ,  m ia n o w ic ie : po  k a ż d e j  g o d z in ie  ja z d y ,

lu d zie  m u s z ą  w y s ią ść  i p rz e z  5 m in . o d d y c h ać  
św ieżem  p o w ie trz e m . (W a r to  z a in te re s o w a ć  s ię  
b liże j ró w n ie ż  p o w ie trz e m  w e w n ą trz  sa m o lo tó w  
w ogó le , a  p a s a ż e r s k ic h  w  sz c ze g ó ln o śc i —  p rz y p . 
t łu m .) .

H. B. P o r te r :  Podawanie tlenu cewnikiem 
przez nos.
(T h e  M ilit. (śurg. N r .  6 , 19 3 6 ).

A u to r  j e s t  g o rą c y m  z w o len n ik iem  m e to d y  p o ­
d a w a n ia  t le n u  p rz e z  n o s, z a p o m o c ą  c e w n ik a  m ię k ­
k ieg o , n a o liw io n e g o . C e w n ik  t a k i  w p ro w a d z a  s ię  
m e to d ą  W in e la n d a  i W a te r s a  i p rz y m o c o w u je  się  
g o  do n a s a d y  n o sa  p rz y le p c e m . C e w n ik  m u s i  b y ć  
z m ie n ia n y  d w a  r a z y  d z ien n ie , p rz y c z e m  w p ro w a ­
d z a m y  g o  r a z  p rz e z  je d e n , r a z  p rz e z  d ru g i  o tw ó r  
no so w y . W  c ię ż k ic h  s ta n a c h  p o le c a  a u to r  n a j ­
p ie rw  w p ro w a d z e n ie  św ieżeg o  c e w n ik a  p rz e z  d ru ­
g i o tw ó r  n o so w y , a  d o p ie ro  p o te m  u su n ię c ie  c ew ­
n ik a  p ie rw sze g o . C h o ry , z d a n ie m  a u to r a ,  p r z y ­
z w y c z a ja  s ię  do c e w n ik a  ju ż  po  u p ły w ie  p ó ł g o ­
d z in y . T len  p o d a je  s ię  w  ilo śc i 4 l i t ró w  w  c ią g u  
m in u ty . A u to r  p rz e p ro w a d z a ł  p o d a w a n ie  t le n u  t ą  
m e to d ą  w  31 w y p a d k a c h . W  k i lk u  w y p a d k a c h  p o ­
d a w a n ie  t le n u  trw a ło  p rz e z  10 dn i, a  w  je d n y m  
w y p a d k u  p rz e z  14 d n i b ez  p rz e rw y . N a jm ło d sz y  
z p o ś ró d  p a c je n tó w  a u to r a  m ia ł  13 la t .  T y lk o  
w  dw óch  w y p a d k a c h  c h o rz y  z n o s ili c e w n ik  n ie d o ­
b rz e , a  to  z  p o w o d u  s k rz y w ie n ia  p rz e g ro d y  n o so ­
w e j, po  s ta r e m  z ła m a n iu . (P o d a w a n ie  t le n u  cew ­
n ik ie m  p rz e z  n o s  j e s t  ró w n ie  p o le c e n ia  g o d n e  po  
z a t r u c iu  g a z a m i bo jo w em i, sz c ze g ó ln ie  g a z a m i 
d u sz ą ce m i. W  ty c h  je d n a k  w y p a d k a c h , k ie d y  je s t  
s iln ie  p o d ra ż n io n a  b ło n a  ś lu z o w a  n o sa , n ie  d a  s ię  
z a s to s o w a ć  te j  m e to d y  p o d a w a n ia  t le n u , c h y b a  
po  u p rz e d n ie m  z n ie c z u le n iu  b ło n y  ślu z o w e j n o s a  
—  p rz y p . t łu m .) .

E . H einsius: Oparzenia twarzy stężonym 
gazem łzawiącym.
(D e r  D e u tsc h e  M ili ta e r a r z t  N r . 1, 1936).

A u to r  o p isu je  n o rm a ln e  o b ja w y , s p o ty k a n e  po  
z a d ra ż n ie n iu  b lo n  ś lu z o w y c h  p rz e z  la k r y m a to r y  
(g a z y  łz a w ią c e ) ,  a  w ię c : ból, łz a w ien ie , k a sz e l,  
k ic h a n ie  i t. p. A u to r  w sp o m in a , że  l a k r y m a to r y  
w  s iln ie jsz e m  s tę ż e n iu  m o g ą  sp o w o d o w ać  z a p a ­
len ie  ro g ó w k i, a  w  d ro g a c h  o d d ech o w y ch  m o g ą  
d o p ro w a d z ić  do o b rz ę k u  p łu c . N a s tę p n ie  p rz e c h o ­
dzi a u to r  do o p isu  w y p a d k u  w  la b o ra to r ju m , g d z ie  
p ły n n y  la k r y m a to r  d o p ro w a d z ił do c ię żk ie g o  o p a ­
rz e n ia  s k ó ry  tw a r z y  i do m a r tw ic y  ro g ó w e k , co 
p o c ią g n ę ło  z a  so b ą  p ra w ie  zu p e łn e  t rw a łe  o ś le p ­
nięc ie .
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Czasopisma i
H A N S  R U M P F : B O M B Y  Z A P A L A J Ą C E .  P r z e ­
t łu m a c z y ł  k p t .  M ik o ła j T a rn o w sk i. —  N a k ła d e m  
Z a rz ą d u  Gł. L . O. P .  P ., W a rs z a w a  1936. S tr .  286 
z  ry s u n k a m i.

K s ią ż k a  H . R u m p fa  m a  u s ta lo n e  z n a c z e n ie  w  
l i te r a tu r z e ,  p o św ię c o n e j s p ra w o m  o b ro n y  p rz e c iw ­
lo tn ic z e j, j a k o  dzie ło , t r a k tu j ą c e  w  sp o só b  z u p e ł­
n ie  w y c z e rp u ją c y  o je d n y m  z n a jg ro ź n ie js z y c h  
ś ro d k ó w  n a p a d u  w sp ó łc z esn e g o  lo tn ic tw a . P r z e ­
tłu m a c z e n ie  t e j  k s ią ż k i  u d o s tę p n ia  s z e ro k im  rz e ­
szo m  c z y te ln ik ó w  z a z n a jo m ie n ie  s ię  z  i s to tą  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a  b o m b  z a p a la ją c y c h  o ra z  ś ro d k a m i 
sk u te c z n e j  o b ro n y  p rz e d  n iem i.

K p t. H E N R Y K  R A B Ę C K I: S P O S O B Y  S A M O ­
O B R O N Y  L O T N IC Z O -G A Z O W E J  ( W s k a z ó w k i  
d la  lu d n o śc i) .  —  N a k ła d e m  Z a rz ą d u  G łów nego  
L . O. P . P ., W a rs z a w a  1936, s t r .  24.

W  ra m a c h  te j  b ro sz u ry , a u to r  w y m ie n ił  p rz e p i­
s y  i w s k a z ó w k i z a c h o w a n ia  s ię  lu d n o śc i c y w iln e j 
w  c z a s ie  p o k o ju , w  c za s ie  p o g o to w ia  o p  1, w  
c h w ila c h  a la rm u , p o d c z a s  n a p a d u  lo tn ic ze g o  i  po  
o d w o ła n iu  a la rm u . W  fo rm ie  k r ó tk ic h  w s k a z a ń  
ja s n o  i w y c z e rp u ją c o  o m ó w io n e  z o s ta ło  z a c h o w a ­
n ie  k a ż d e g o  o b y w a te la  w  z a le ż n o śc i od  m ie jsc a , 
w  k tó re m  z n a jd u je  s ię  on  w  je d n y m  z  w y m ie n io ­
n y c h  o k re só w  o p  1. P o z n a n ie  ty c h  w s k a z ó w e k  
p rz e z  o g ó ł sp o łe c z e ń s tw a  n ie ty lk o  u ła tw i  w y k o n y ­
w a n ie  o b ra n y  p rz e c iw lo tn ic z e j p rz e z  o so b y  sp e ­
c ja ln ie  do te g o  p o w o ła n e , a le  p rz y c z y n i  s ię  ró w ­
n ie ż  do z w ię k s z e n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  k a ż d e g o  o b y ­
w a te la .  T re ś ć  z o s ta ła  p o d a n a  w  fo rm ie  p ro s te j  i 
w  sp o só b  p rz y s tę p n y  d la  w sz y s tk ic h .

F . I. W A N IN : B O J E W Y J E  D Y M Y . ( D y m y  bo­
jo w e ) .  N a k ła d e m  O. N . T . X. M o sk w a  1935. S tr .  
119 z  21 ry s .  i 1 ta b l.

P r a c a  p o w y ż sz a  p rz e z n a c z o n a  z o s ta ła  (p rz e z  
a u to r a  i w y d a w c ó w ) w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  d la  
s z e ro k ic h  rz e s z  c z ło n k ó w  O so a w ja c h im u , p r a c u ­
ją c y c h  c zy n n ie  d la  o p  1. D o p o trz e b  t e j  w ła śn ie  
k a te g o r j i  c zy te ln ik ó w , a u to r  p rz y s to so w a ł z a k re s  
i u k ła d  t re ś c i .  K s ią ż k a  d z ie li s ię  n a  d z iew ięć  z a ­
sa d n ic z y c h  c zęśc i:

I  — W s tę p  —  d z ie li s ię  n a  d z ia ł o m a w ia ją c y  
p rz e z n a c z e n ie  dym ów , i d z ia ł, u jm u ją c y  z a ry s  h i­
s to ry c z n y  ic h  s to so w a n ia .

I I  —  P o ję c ia  o d y m a c h , ja k o  a e ro z o la c h  —  p o ­
d z ie lo n a  j e s t  n a  d z ia ły : p o ję c ia  o g ó ln e  o a e ro z o ­
lac h , sp o so b y  w y tw a r z a n ia  a e ro z o li i p o d s ta w o ­
w e  w ła sn o śc i a e ro zo li.

TH —  P o ję c ia  o z a s ło n a c h  d y m o w y c h  i p r z e ­
z n a c z e n ie  b o jo w e  d y m ó w  —  p o d z ie lo n o  n a :  dy -

wydawnictwa
m y  p rz e s ła n ia ją c e  (N D ) , d y m y  n a p a s tl iw e  ( J a D ) ,  
d y m y  b a rw n e  ( s y g n a l iz a c y jn e ) ,  i w a ru n k i  ja k ie  
s ta w ia  s ię  dy m o m .

IV  —  M a te r ja ły  d y m o tw ó rc z e  i  ich  w ła sn o śc i —  
z o s ta ły  u ję te  w  d z ia łac h , o m a w ia ją c y c h  w ła sn o ­
śc i, j a k ie  m u s z ą  p o s ia d a ć  m a te r j a ły  d y m o tw ó r­
cze, m a te r j a ły  s łu ż ą c e  do o trz y m y w a n ia  d y m ó w  
n ie n a p a s tl iw y c h , m a te r j a ły  s łu ż ą c e  do o tr z y m y ­
w a n ia  d y m ó w  n a p a s t l iw y c h  i m a te r j a ły  n a d a ją c e  
s ię  do o tr z y m y w a n ia  d y m ó w  b a rw n y c h  ( s y g n a l i ­
z u ją c y c h ) .

V  —  W p ły w  ś ro d o w is k a  o ta c z a ją c e g o  n a  tw o ­
rz e n ie  s ię  d y m u  i n a  s ta b il iz a c ję  z a s ło n y  d y m o ­
w e j —  u ję to  w  d z ia ła c h  o m a w ia ją c y c h  w a ru n k i  
m e te o ro lo g ic z n e  i w a r u n k i  to p o g ra f ic z n e .

V I —  ś r o d k i  te c h n ic z n e  do w y tw a r z a n ia  d y ­
m ó w  —  om ó w ił a u to r  w  d z ia ła c h : św iece  d y m n e  
n ie n a p a s tl iw e , św iece  d y m n e  n a p a s tl iw e , g r a n a ty  
d y m n e , a p a r a ty  d y m o w e , ś ro d k i  z m e c h a n iz o w a n e  
do z a d y m ia n ia , p o c isk i d y m n e  a r ty le r y js k ie ,  m i­
n y  fo s fo ro w e , ś ro d k i  lo tn ic ze  do w y tw a r z a n ia  d y ­
m ó w  i a p a r a ty  m o rsk ie  do z a d y m ia n ia .

V II  —• Z a s to so w a n ie  b o jo w e  d y m ó w  —  d z ie li 
s ię  n a  d z ia ły  d y m ó w  p rz y  o fe n sy w ie , d y m ó w  p rz y  
o b ro n ie , d y m ó w  p rz y  o d ry w a n iu  s ię  od  n ie p rz y ­
ja c ie la , d y m ó w  p rz y  p rz e p ra w a c h , s to so w a n ie  d y ­
m ó w  p rz e z  lo tn ic tw o  i s i ły  m o rsk ie  o ra z  d y m y  
p o z o ru ją ce .

V  —  M a sk o w a n ie  p rz y  p o m o cy  d y m ó w  u r z ą ­
d zeń  p o z a fro n to w y c h  —  z o s ta ło  o m ó w io n e  w  d z ia ­
ła c h : k o n iec zn o ść  i m o ż liw o śc i z a d y m ia n ia  u r z ą ­
d zeń  p o z a fro n to w y c h , ro z m ia ry  z a s ło n  d y m o w y c h  
n a d  te m i  o b je k ta m i,  c h a r a k te r  a p a r a tó w  do z a ­
d y m ia n ia  o b je k tó w  p o z a fro n to w y c h  o ra z  p rz y g o ­
to w a n ie  i o r g a n iz a c ja  z a d y m ia n ia .

IX  —  A k c ja  w  d y m a c h  —  ro z d z ie lo n a  n a :  a ta k ,  
o b ro n ę , p ra c ę  w  d y m ie  w  z a k ła d z ie  i o b ro n ę  p rz e d  
d y m am i.

P r a c a  u z u p e łn io n a  j e s t  ta b l ic ą ,  z a w ie ra ją c ą  
w ła sn o śc i w a ż n ie js z y c h  z w ią z k ó w  d y m o tw ó r­
czych .

W  p o w y ż sz e j p r a c y  a u to r  p ra w ie  w y c z e rp u ją c o  
p o t r a k to w a ł  te o r ję  i p r a k ty k ę  s to so w a n ia  d y m ó w  
p rz e s ła n ia ją c y c h . D z ia ły  p o z o s ta łe , j a k  ró w n ie ż  
i p o d s ta w y  te o re ty c z n e  o m ó w io n e  z o s ta ły  p o b ie ż ­
n ie  ty lk o  w  ce lu  w y ja ś n ie n ia  d z ia łu  z a s a d n ic z e ­
go . M im o te g o  p r a c a  p o w y ż sz a  n ie  p o s ia d a  c h a ­
r a k te r u  p o p u la rn e g o  i od  c z y te ln ik a  w y m a g a  p e w ­
n e j z n a jo m o śc i p o jęć  f iz y k o -c h e m ic z n y c h  i c h e ­
m ic z n y ch . K s ią ż k a  o p ra c o w a n a  i  w y d a n a  s t a r a n ­
n ie j, n iż  d o ty c h c z a so w e  w y d a w n ic tw a  so w ieck ie .
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W . D . M A K A R Ó W  i I .  I .  Ł O S Z C Z Y N IN : P O D -  
G O T O W K A  Ż E L E Z N O D O R O Ż N Y C H  K O M A N D  
P . W . O. (w n u tr ie n n o g o  n a b lu d ie n ja  i ch im icze- 
s k ic h ) .  (P r z y g o to w a n ie  k o le jo w y c h  o d d zia łó w  
o p l  o b se rw a c ji  w e w n ę tr z n e j  i c h e m ic z n y c h ) .  
P a ń s tw o w e  tra n s p o r to w o -k o le jo w e  w y d a w n ic tw o . 
M o sk w a  1935. S tr .  183 z 30 ry s .

P r a c a  n in ie js z a  ro z p a d a  s ię  n a  d w a , lu źn o  ze  
so b ą  z w ią z a n e , d z ia ły : o d d z ia ły  s łu ż b y  o b se rw a c ji  
w e w n ę trz n e j  w  o b je k ta c h  k o le jo w y c h  (o d p o w ied ­
n ik  p o lsk ie j  s łu ż b y  a l . - r e j .)  i o d d z ia ły  c h em iczn e  
o b je k tó w  k o le jo w y c h . D z ia ł p ie rw sz y  z a w ie ra :  
z a d a n ia , o rg a n iz a c ję  i s k ła d  o d d z ia łó w  o b ­
s e rw a c ji  w e w n ę trz n e j,  ś ro d k i  te c h n ic z n e  p rz e d ­
s ię b ra n e  d la  z a b e z p ie c z e n ia  p r a c y  t e j  s łu ż b y , o- 
m ó w ien ie  p ra c y  b o jo w e j i w y sz k o le n ie  o d d z ia łó w  
s łu ż b y  o b s.-w ew n . D z ia ł d ru g i  o m a w ia  o r ­
g a n iz a c ję , s k ła d  i o b o w ią zk i c z ło n k ó w  o d d z ia ­
łó w  ch em iczn y ch  w  o b je k ta c h  k o le jo w y c h , s p rz ę t

ty c h  o d d z ia łó w  o ra z  ich  p ra c ę  b o jo w ą  j a k  ró w ­
n ież  o rg a n iz a c ję  i p ra c ę  b o jo w ą  s ta c y jn e g o  p u n k ­
t u  o d k a ż a ją c e g o , z a o p a trz e n ie  b o jo w e  ta k ie g o  
p u n k tu  i w  z a k o ń c z e n iu  w y sz k o le n ie  o d d z ia łó w  
ch em icz n y ch .

K s ią ż k a  w y d a n a  z o s ta ła  z  in ic ja ty w y  C e n tra l ­
n e g o  T ra n s p o rto w e g o  S o w ie tu  O so aw ja ch im u , j a ­
k o  je d y n a  p o m o c  n a u k o w a  d la  p r a c  o p  1 n a  t e ­
re n ie  k o le i. Z z a k r e s u  ty c h  dw u ch , w  ty tu le  w y ­
m ien io n y ch , s łu ż b  o p  1 p r a c a  w y c z e rp u ją c o  u j ­
m u je  w s z y s tk ie  z a g a d n ie n ia ,  p o d a ją c  je  w  fo rm ie  
i w  sp o só b  p rz y s tę p n y . N a  u w a g ę  z a s łu g u je  p o ­
d a n ie  w  z a k o ń c z e n iu  s z e re g u  in s t ru k c y j  d la  p e r ­
so n e lu  o p l ,  ta b l ic  w ła sn o śc i c h e m ic z n y c h  ś ro d ­
k ó w  b o jo w y ch , o d k a ż a ln ik ó w , ro d z a jó w  i sp o so ­
b ów  o d k a ż a n ia  i t .  p. C a ło ść  s p ra w ia  w ra ż e n ie  d o ­
b re g o , w y c z e rp u ją c e g o  p o d rę c z n ik a . P r a c a  w y d a ­
n a  d o b rze , ze  s ta r a n n ie  o p ra c o w a n e m i r y s u n k a ­
m i.

KOMITETY DOMOWE OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ
O r g a n i z a c j a  s a m o o b r o n y  w N i e m c z e c h 1) 

Komendant domu
Samoobrona, czyli zorganizowana akcja 

społeczeństwa w kierunku niesienia sobie 
pomocy podczas napadu lotniczego, jako 
uzupełnienie obrony organizowanej przez 
państwo, jest jednym z podstawowych ele­
mentów organizacji o p l  ludności cywilnej. 
Ze względu na specyficzne warunki zalud­
nienia w Niemczech, wielką ilość dużych 
skupień ludzkich, organizacji samoobrony 
poświęca się wiele uwagi.

Akcja przygotowania samoobrony ma 
charakter społeczny, jednak związana jest 
ściśle z całokształtem prac o p l ,  podlega­
jących ministerstwu lotnictwa. Została 
ona podjęta przez założony w r. 1933 Zwią­
zek Obrony Powietrznej, który przygoto­
wuje ją  pod względem organizacyjnym, 
prowadzi akcję uświadamiania i zjedny­
wania ludności dla haseł o p 1 oraz akcję 
wyszkoleniową personelu samoobrony.

Organizacja samoobrony obejmuje:
a) o p 1 domu mieszkalnego,
b) organizację bloku domów.

Personel samoobrony składa się z 3 grup:
a) komendantów domów i ich zastępców,
b) służby przeciwpożarowej domu,
c) służby pierwszej pomocy sanitarnej.

i )  Ź ró d ła : O. A ., T e e tz m a n n  —  D e r  L u f ts e h u tz  
L e itfa d e n  f u r  a lle . E . H a m p e  —  D e r  M en sch  u n d  
d ie  L u f tg e fa h r .

Rekrutację personelu samoobrony prze­
prowadza Związek Obrony Powietrznej 
przy współpracy policji oraz w porozu­
mieniu z organami partji narodowo-so- 
cjalistyeznej.

Z adan ia  k o m en d a n ta  dom u  w  c za s ie  p o ­
ko ju . Rola komendanta w czasie pokoju 
polega na uświadamianiu mieszkańców do­
mu w zakresie o p l ,  informowaniu o 
wszystkich technicznych sprawach, zwią­
zanych z przygotowaniem obrony, zachę­
caniu do dobrowolnego wykonywania je­
go zarządzeń. Z chwilą powołania obrony 
przeciwlotniczej. Komendant otrzymuje 
uprawnienia członka policji pomocniczej.

Komendant domu, przeszkolony przez 
organa Związku Obrony Powietrznej, 
rozpoczyna swą działalność od przygoto­
wania poszczególnych rodzin, jako naj­
mniejszych jednostek w organizacji o p l  
domu. Zapoznaje się on ze stanem osobo­
wym wszystkich rodzin, celem zorjentowa- 
nia się, na jakie osoby można liczyć przy 
organizacji obrony domu, mając w pierw­
szym rzędzie na uwadze osoby starsze, 
starszą młodzież w wieku szkolnym, a 
przedewszystkiem kobiety, jako element 
na którym w głównej mierze oprze się o p 1 
domu. W poszczególnych rodzinach pomoc­
nikiem komendanta w większości wypad­
ków jest gospodyni domu.
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Zkolei komendant łącznie z poszczegól- 
nemi gospodyniami przeprowadza oględzi­
ny mieszkań, dając przytem wskazówki o 
najniezbędniejszych środkach ochrony, 
jak: a) przygotowanie dostatecznej ilości 
naczyń na wodę (komendant uprzednio in­
formuje się w odpowiednich urzędach po­
licyjnych, jakie ilości wody mogą być 
w chwili ogłoszenia pogotowia przeciwlot­
niczego zabrane z przewodów, ażeby uni­
knąć nagłego obciążenia sieci), b) zabez­
pieczenie środków żywności, c) zabezpie­
czenie okien przed podmuchem oraz dla 
celów maskowania nocnego.

W domach z oświetleniem gazowem, ko­
mendant musi zwrócić uwagę na to, ażeby 
w chwili ogłoszenia alarmu była możli­
wość centralnego wyłączenia gazu w całym 
domu oraz w poszczególnych mieszka­
niach. Zawczasu przygotowuje on w poro­
zumieniu z właścicielem domu światła za­
stępcze.

Do szczególnie ważnych obowiązków ko­
mendanta w czasie pokoju należy sprawa 
uodpornienia poddaszy na działanie bomb 
zapalających. W tym  celu rozpoczyna on 
następujące prace przygotowawcze:

a) opróżnienie poddaszy z nieużytecz­
nych i łatwopalnych rupieci, b) zastąpie­
nie istniejących na poddaszach drewnia­
nych przepierzeń przegrodami z siatek 
metalowych, c) uodpornienie przeeiw- 
ogniowe części drewnianych, d) zaopatrze­
nie poddasza w zbiorniki na wodę, skrzy­
nie z piaskiem, e) pokrycie podłogi podda­
sza w arstw ą piasku, jeżeli na to pozwolą 
względy konstrukcyjne, wreszcie e) przy­
gotowanie niezbędnego sprzętu gaśniczego.

Następną czynnością komendanta jest 
wybór odpowiedniego pomieszczenia na 
domowy schron przeciwgazowy.

O bow iązki ko m en d a n ta  'podczas a larm u  
lo tn iczego . Komendant domu oraz jego za­
stępca są odpowiedzialnymi kierownikami 
mieszkańców domu; do ich obowiązków 
należy bez względu na grożące im niebez­
pieczeństwo, uruchomienie wszystkich

przygotowanych środków samoobrony, a 
więc: a) powtórzenie sygnału alarmowe­
go; b) przeprowadzenie w jak najkró t­
szym czasie wszystkich mieszkańców do 
schronu; c) kontrola mieszkań przy pomo­
cy członków domowej służby przeciwpoża­
rowej (sprawdzenie, czy wszyscy miesz­
kańcy opuścili mieszkania, czy zostały 
przez nich wykonane wszystkie niezbędne 
czyności, jak: zamknięcie okien, drzwi, 
głównych kurków gazowych i t. p . ) ; d) 
sprawdzenie posterunków przeciwpożaro­
wych na poddaszu oraz gotowości sprzętu 
gaśniczego.

Podczas napadu  komendant nie jest zwią­
zany przy pełnieniu swych funkcji ze sta­
łem miejscem w domu, natom iast pożąda­
ne jest, aby jego zastępca przez cały czas 
znajdował się w przedsionku schronu do­
mowego. Komendant lub jego zastępca 
wpuszczają do schronu wszystkie osoby 
z danego domu, które przybyły po alarmie, 
zwracając uwagę na zdejmowanie przez 
nich wierzchniego skażonego ubrania i 
składanie go do specjalnych skrzyń w 
przedsionku. Osoby z poza domu mogą być 
przyjmowane do schronu, o ile na to po­
zwolą jego rozmiary.

W wypadku drobnych uszkodzeń schro­
nu, jak  powstanie nieszczelności, rozluźnie­
nie podstemplowań, komendant zarządza 
natychmiastową naprawę przez mieszkań­
ców. Jeżeli zajdzie potrzeba opróżnienia 
schronu, komendant przeprowadza miesz­
kańców do przewidzianych zawczasu oko­
licznych schronów, znajdujących się w o- 
brębie danego bloku domów.

Po odw ołaniu a larm u, komendant zarzą­
dza opuszczenie schronu, jeśli zostało 
stwierdzone, że nie zagraża to bezpieczeń­
stwu mieszkańców. W przeciwnym wypad­
ku ludność pozostaje w schronie do chwi­
li zlikwidowania skutków napadu. Następ­
nie komendant oraz służba pierwszej po­
mocy przystępują do przetransportowania 
ewent. ofiar napadu do miejsc pomocy le­
karskiej.

P R E N U M E R A T A  W  K R A J U : ro c zn ie  6 zł. A B O N A M E N T  Z A G R A N IC Ą : ro c zn ie  7 f r a n k ó w  sz w a jc . 

C E N A  E G Z E M P L A R Z A : 60 g ro sz y . K O N T O  C Z E K O W E  P .K .O . 20040

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  P rz e w o d n ic z ą c y  p łk .  in ż . K A Z I M I E R Z  M O N IU S Z K O  

c z ło n k o w ie : k p t .  Z D Z I S Ł A W  M A R Y N O W S K I ,  k p i .  A D A M  Z I E L I Ń S K I

R e d a k t o r :  in ż . T A D E U S Z  K O W A L I K  W y d a w c a :  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  L . O. P . P .

Warszawa, ul. Wierzbowa 9, telef. 562-20.



CENTRALNE BIURO SPRZEDAŻY P R Z E W O D Ó W

„ C E N T R O P R Z E W Ó D ”
Sp. z o. o.

W arszawa, M arszałkowska Nr. 87 . Tel. 9 -4 2 -8 5 , 9 -4 2 -8 6 , 9 -4 2 -8 7

PRZEWODY IZOLOWANE w w yko n a n iu  p rz e p is o w e m  o zn a czo n e  żó łfq  n itkq  S. E. P.

z n a s t ę p u j q c y c h  f a b r y k  k r a j o w y c h :

Fabryka K a b li i D ru tu  w  B ędz in ie . K abe l Polski S. A . w  B ydgoszczy. Fabryka  K a b li C le m e n t 
Z a h m  w D z ie d z ic a c h . Fabryka K ab li S. A . w  K ra k o w ie . P o lsk ie  Fabryk i K ab li i W a lc o w n ie  

M ie d z i S. A . w O ż a ro w ie  W arsz. T o w . P rzem . „K a b e l” S. A . w  W a rsza w ie . 
W arsza w ska  W y tw ó rn ia  K ab li S. A . w  W a rsza w ie .

ROMAN GRONIOWSKI D o s t a w y
S p ó łk a  A kcy jn a

p a p ie ru , m a te r ja łó w

p i ś m i e n n y c h ,

Jedyna p r z y b o r ó w

specjalna
d o  p o w i e l a c z y

fabryka dla biur i urzędów

dźwigów po c e n a c h
h u r t o w y c h

w Polsce
u s k u t e c z n i a

W a rszaw a , E m ilji P la te r 10

T e le f. 9 - 1 8 -2 0 ,  9 - 1 8 - 2 2  i 9 - 5 5 -1 7 „samopomoc \ m m i w

Dźwigi osobowe S p ó łka  z o. o.

i t o w a r o w e , HURTOWE SKŁADY PAPIERU
schody ruchome

W a rszaw a, ul. S ienk iew icza  N r. 2

Tysigce dźw igów  naszych w  ruchu T e le f. 6 9 5 -9 4 ,  2 8 3 -8 4 ,  2 9 5 - 5 0  j

LABORATOR JU M  CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNE

„V A P 0 R ”
M a g i s t e r  R. H E R Y N O W S K I  i S - k a

W a r s z a w a , Ż e l a z n a  3 0

p o l e c a  p r e p a r a t  „URON”
n iezastąp iony w  schorzen iach  a rtre tyczno  - reum atycznych, w ą tro by , d róg
m oczow ych, w yw o łanych  nadm iarem kwasu m oczow ego  w  o rgan izm ie .



„ M A R S ” Piece gazowe kąpielowe dla jednego i wielu 
czerpań, termy umywalkowe, w r z ą t n i k i

2 0 .0 0 0  a p a ra tó w  w użyciu. N a g ro d z o n e  na w ys ta w ie  w  P oznaniu Z Ł O T Y M  M E D A L E M .  

W sypy d o  c e n tra ln y c h  ś m ie tn ik ó w — p a te n t inż. W o lfa . K a n a liza c je . W o d o c ią g i. O g rz e w a n ia  ce n tra ln e .

w y k o n y w a : Fabryka Urządzeń Zdrowotnych
R A D Ł O W S K I  i M. S Z T O S  Warszawą, ul. Daleka Nr. 3A.

Phosphit S ó l w a p n io w o -m a g n e z o w a  
k w a s u  in o z y to fo s fo ro w e g o  
z a w ie ra  22% f o s f o r u  o rg .

W zm acn ia  i h a rtu je  m ięśnie i nerw y 
Popraw ia  ape ty t 
P rzyw raca  energ ję  życiow g

Phosphit-Liquidum
-Caps
-Pulvis

Phosphit-Ferrat Caps.
Tabul.
Pulvis

Phosphit- Sacchar.
gran.

Phosphit-Y ohim bin

Przem.-Handl. Zakłady Chem.
L U D W I K  S P I E S S  i S Y N

Sp. Akc. — Warszawa

P r z e d s i ę b i o r s t w o  

Robót E lektrycznych

W róblewsk i  i Binzer
I n ż y n i e r o w i e  

S p ó łka  z o. o. 

Warszawa, ul. Flory Nr. 1, telefon 9-35-40

W yko n yw a  w s ze lk ie g o  r o ­

dza ju  in s ta la c je  e le k try c z n e

P r z e d s i ę b i o r s t w o  B u d o w l a n e

Inż. H. Skup’ i S-ka
Sp. z o. o.

W A R S Z A W A ,  
ul. Topiel Nr. 7a
T e l e f o n  5 -3 8 -3 2

P. T. E.

POLSKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE
Spółka Akcyjna w W arszaw ie 

PRAGA, TERESPOLSKA 46 48. TEL. 546-50
B U D U J E :  T ransform atory tró jfazow e, suche i o le jow e do 
2 0 0 0  KVA. 3 5 0 0 0  V. S iln ik i tró jfazow e asynchron iczne do 
8 0 0  KM i do 6 0 0 0  V. S iln ik i tró jfazow e asynchroniczne-syn- 
chronizow ane dla poprawy cos f i s ieci. Maszyny prqdu sta łe­
go do 1 0 0  KM przetw orn ice  dla specja lnych ce lów . S iln ik i 
tram w ajow e. R adjoprgdnice d la wojsk lqdowych i pow ietrznych

Zakłady Przemysłu Metalowego 
W. P Y T L A S I Ń S K I  i M. P O L
w  W a rs z a w ie , p rz y  u l.  Z ą b k o w s k ie j 44 te l .  10-15-31

p r o d u k u j q :
C h ło d n ice  i zb io rn ik i lo tn iczo-sam ochodow e. Latarki ko le jow e 

O pakow ania  blaszane litog ra fo w ane . Piece kqpie lowo-gazowe 
wg. lic e n c ji Junkers'a

D O M  H A N D L O W Y
A. M. L I T M A N  i S - k a

W a r s z a w a ,  Ż a b i a  3.

W Y T W Ó R N IA  ŚLUSARSKA

A N T O N I  S Z M A L E N B E R G
W y ro b y  o z d o b n e  z że la za  k u te g o  i k o n s tru kc je  

W a rs z a w a , S k ie rn ie w ic k a  N r. 12, T e ie f .  589-54

J. S O S N O W S K I
W Y T W Ó R N IA  W Y R O B Ó W  S Z K L A N Y C H

DLA C E LÓ W  FA R M AC E U TY C ZN YC H  C H E M IC Z N Y C H  
T E C H N IC Z N Y C H  I S P O Ż Y W C Z Y C H

W a rsza w a , ul. W sp ó ln a  3 8 , te le fo n  9 - 5 9 - 0 0  

M a s o w y  w y r ó b  a m p u łe k  d o  in je k c j i  i s u ro w ic

A. STEIN H AGEN  i H. S T R A N S K Y
Fabryka Pomocnicza dla Przemysłu Lotniczego i Samochodowego

Sp. z o g r .  o d p .

W arszaw a, ul. Z a g ło b y  N r. 9. Telef. 5 -9 4 -4 0 , 6 -4 3 -4 2 , 6 -5 8 -9 0

S iln ik i s p a lin o w e  dw usu w ne, m o cy  do  3 0  K M . —  C zę śc i s iln ikó w  lo tn ic z y c h , sa m o ch o d o w ych  i m o ­

to c y k lo w y c h . —  C z ę ś c i i n a rz ę d z ia  do  p ła to w c ó w . —  M e ch a n izm y  i p rzy rz g d y  p re c y z y jn e  sp e c ja ln e .


